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Sytuacją na Cyprze zaostrza elą

Wojska ONZ uprawiały

przemyt broni
dla Turków cypryjskich
W Turcji zawieszono urlopy w armii

WARSZAWA (PAP)
Kilka chłodniejszych d

przypomniało nam, że nade­
szła już nie tylko kalendarzo­
wa (od 21 bm.) jesień. Ale że
zbliża
PIHM
szcze

dziwą
Spodziewana
temperatura średnia nieco po­
wyżej normy wieloletniej,
zaś opady deszczu mają być
mniejsze niż przeciętne w la­
tach poprzednich.

Październik więc, zdaniem
PIHM, zapowiada się na ogół
ciepły z temperaturą w dzień
w granicach od 15 do 18 st.,
w nocy — około 5 do 10 stopni
przy zachmurzeniu umiarko­
wanym, okresami
oraz wiatrach z

się zima. Synoptycy
twierdzą jednak, że je-
będziemy mieli praw-
polską „złotą jesleń’'i

jest bowiem

niewielkim
kierunków

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!
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Nowy premier
m.ieckiej Republiki De­
mokratycznej — WIL­

LI. STOPU.

Fot. — CAF

Bawiący z wizytą w

t Polsce minister oświaty,
sztuki 1 nauki Holandii
dr Theodorus Hendrikus
Bot odwiedził w dniu 23.
IX. 64 r. Zakopane, gdzie
był gościem słynnej szko­
ły artystycznej Kenara.

NA ZDJĘCIU: min. Bot
• (drugi z lewej) ogląda

rzeźbione figurki w drze-

NOWY JORK (PAP)
Wczoraj o godz. 21 cza­

su warszawskiego w No­
wym Jorku zebrała się Ra­
da Bezpieczeństwa aby za­
aprobować projekt rezolu­
cji przewidujący przedłu­
żenie mandatu wojsk ONZ
na Cyprze na dalsze trzy
miesiące. (Do chwili zam­
knięcia numeru nie otrzy­
maliśmy wiadomości o wy­
nikach posiedzenia — red.).

Agencja Reutera powołu­
jąc się na źródła dobrze
poinformowane pisze, iż po
kilkudniowym impasie
członkowie Rady Bezpie-

z soboty na niedzielęnocy z soboty na niedzielę
cofamy wskazówki zegarów

WARSZAWA (PAP) Przypominamy, te zgodnie * zarzą­
dzeniem prezesa Rady Ministrów w sprawie wprowadzenia
czasu letniego i Zimowego w roku bieżącym, w nocy z so­
boty 26 bm. na niedzielę 27 bm. następuje jesienna zmiana
czasu. O godzinie 2 w nocy wskazówki zegarów zostaną
cofnięte na godzinę 1. Tym samym powrócimy do czasu

Irodkowo-europejakiego.

W>,.

Polacy będą projektować
fragment ...Wenecji

WARSZAWA (PAP), Zaledwie parą drri temu nasi archi­
tekci zdobyli I nagrodę w międzynarodowym konkursie na

projekt miasteczka uniwersyteckiego w Dublinie, a już
można odnotować kolejny sukcez Polaków na tym polu.
Jest nim jedna z pierwszych równorzędnych nagród w kon­
kursie ńa projekt urbanistyczny zagospodarowania wyspy
Tronchetto, wchodzącej w skład Wenecji. Laureatami zo-

etall członkowie Stowarzyszenia Architektów Polskich
■ Warszawy — int. inż. Kalina Eibl, Zdzisław Hrynlak, Ja
rrusz Matyjaszkiewicz, Stanisław Michałowski oraz proL
Wacław Ostrowski.

Jeśli praca Polaków wykaże się największym! walorami
pod kątem realizacji projektu* będą oni pierwszymi w hi-

etorii twórcami nowego fragmentu Wenecji.

Delegacja
parlamentarzystów belgijskich

opuściła Polskę
WARSZAWA' (PAP). Przebywająca w Polsce na zapro-

Menle prezydium Sejmu delegacja parlamentu Królestwa
Belgii z przewodniczącym senatu Paulem Struyem opuściła
W piątek Polskę udając się w drogę powrotną do Brukseli.

Odnalezienie porwanych dzieci

francuskich

PARYŻ (PAP). Ministerstwo spraw wewnętrznych podało
W piątek do wiadomości, że troje dzieci francuskich z Mar-

Bay, porwanych w poniedziałek, zostało odnalezionych
W pobliżu Bordeaux na drodze Carbon — Blanc. Dzieci roz.

posnęła pewna kobieta, która zaalarmowała natychmiast
żandarmerię. Dzieci są zdrowe 1 nic im nie dolega.

Kryzys rządowy w Libanie

KAIR (PAP). Po przeprowadzeniu zwyczajowych kon­
sultacji prezydent Libanu Charles Helou powierzył Husaj­
nowi Uwajni ustępującemu premierowi, misję utworzenia

nowego gabinetu. Uwajni rozpoczął natychmiaat rozmowy
W celu ukonstytuowania rządu.

Zgodnie « tradycją Uwajni złożył dymisję rządu w mo-

mencia objęcia funkcji przez nowego prezydenta 23 września.

Artur Rubinstein w Moskwie

MOSKWA (PAP). Wybitny planista, światowej sławy
wykonawca utworów Chopina, 75-letnl Artur Rubinstein
przybył w czwartek samolotem do stolicy Związku Ra­
dzieckiego. Jest to pierwsze spotkanie pianisty z moskwi-
czana mi po Só-letnńej przerwie.

W koncertach, jakie artysta da w Moskwie i Leningra­
dzie czołowe miejsce zajmie muzyka polska — utwory
Chopina 1 Szymanowskiego.

Na lotnisku Szeremetjewo powitał Rubinsteina wybitny
, kompozytor A. Chaczaturian oraz przedstawiciele Minister-

gtwa Kultury ZSRR.

czeństwa wyrazili zgodę na

kompromisowy projekt re­
zolucji, który ma być zaa­
probowany przed upływem
mandatu sił ONZ. Jak wia­
domo, mandat ten traci
ważność 26 września.

Głównymi przeszkodami
w uzgodnieniu projektu
rezolucji była sprawa roz­
szerzenia pełnomocnictw
ponad 6-tysięcznego kon­
tyngentu sił ONZ oraz pro­
blem finansowania opera­
cji ONZ.

Jak donoszą z Nikozji,
dowódca wojsk ONZ na

Cyprze gen. Thimayya pro­
wadzi śledztwo w związku
z wykryciem przez cy­
pryjską gwardię narodową
przemytu broni dla Tur­
ków cypryjskich w samo­
chodach pancernych nale­
żących do kontyngentu
szwedzkiego. Broń ta prze­
wożona była do rejonu
Mansura-Kokkina. Pocho­
dziła ona z Turcji i była u-

żywana w starciach i incy­
dentach do jakich często
dochodziło w tym rejonie.
Aresztowano w związku z

tym 2 oficerów i 3 żołnie­
rzy szwedzkich. Stały
przedstawiciel Szwecji w

ONZ spotkał się z sekreta­
rzem generalnym ONZ, U
Thantem i wyraził ubole­
wanie w związku z tym in­
cydentem.

Tureckie ministerstwo o-

brony postanowiło zawiesić
urlopy w armii. Wstrzyma­
no również zwalnianie do
rezerwy oficerów i żołnie­
rzy. Twierdzi się, iż posu­
nięcia te związane są z sy­
tuacją na Cyprze.

*

MOSKWA (PAP)
Korespondent TASS w

Atenach donosi, lż „rząd i
społeczeństwo Grecji wy­
rażają poważne zaniepoko­
jenie w związku z nowymi
próbami USA i W. Bryta­
nii narzucenia ich sojusz­
nikom z NATO rozwiąza­
nia problemu cypryjskiego
w oparciu o tzw. „Plan Ru­
ska”. Plan ten przewiduje
w istocie likwidację. Repu­
bliki Cypryjskiej i podział
wyspy w celu przekształce­
nia jej w poligon strategi­
czny NATO we wschodnim
basenie Morza Śródziem­
nego. Koła NATO są bar­
dzo niezadowolone, iż rząd
Grecji wypowiedział się za

•omówieniem problemu cy­
pryjskiego na sesji Zgro­
madzenia Ogólnego ŃZ 1

sprzeciwił się zakulisowym

rozgrywkom prowadzonym
przez Waszyngton i Lon-
dyn.

NOWY JORK-NIKOZJA
(PAP)

Czwartkowy Incydent z

wykryciem przemytu broni
dla Turków cypryjskich w

samochodach pancernych
kontyngentu szwedzkiego
jest tematem rozmów mię­
dzy rządem cypryjskim, a

kwaterą ONZ na wyspie.
Szef cypryjskiej Gwardii

Narodowej, gen. Griwas,
powiedział w czasie konfe­
rencji prasowej w Nikozji,
że wydał rozkaz rewizji sa.

mcchodów ONZ, pomimo i-
stnienia porozumienia
gwarantującego ich niena­
ruszalność.

Prezydent Makarios pole­
cił telefonicznie cypryj­
skiemu ministrowi spraw
zagranicznych Kiprianu,
który przebywa w Nowym
Jorku, by wpisał sprawę
cypryjską na porządek
dzienny najbliższego Zgro­
madzenia Ogólnego NZ i u-

dał się następnie w sobotę
do Moskwy.

Synoptycy PIHM

zapowiadają
prawdziwą

polską
»zlotą jesień«

południowych i południowo-
zachodnich. Mogą jednak wy­
stąpić przygruntowe przy­
mrozki oraz poranne mgły.

W pierwszej i drugiej deka­
dzie miesiąca spodziewane są
krótkotrwałe okresy chłod­
niejsze z temperaturą w dzień
około 12 st. w nocy nawet w

pobliżu zera; pod koniec paź­
dziernika może nastąpić więk­
sze ochłodzenie. Synoptycy
przewidują, że w październik
ku będzie łącznie 15 dni z

temperaturą powyżej 13 st.

wdzieńitylko5dniztem­
peraturą poniżej 10 st., dni z

opadami — nie więcej* niż o-

siem. Taka pogoda byłaby
więc korzystna zarówno dla
siewów jak i wykopków.

owiutolinu'wojmo?xii60poiskihznohczont)parruooootmiciu

NA ZDJĘCIU: na sali
obrad. CAF — fot. Miedza

Dyskusja nad referatem
sprawozdawczo - pr®gramów®m

ustępującego zarządu
Drugi dzień obrad III

WARSZAWA (PAP)
25 bm. w drugim dniu obrad III Kongresu ZBoWiD kon­

tynuowana była na posiedzeniu plenarnym dyskusja nad
referatem sprawozdawczo-programowym ustępującego
Zarządu Głównego.

'

Przedpołudniowym obradom przewodniczył Józef Ozga-
Michalski.

Dyskusja koncentrowała się głównie na aktualnych za­
gadnieniach sytuacji międzynarodowej; dyskutanci oma­
wiali problem niemiecki, sprawy walki o pokój a na tym
tle zadania mas członkowskich ZBoWiD w ich codziennej
pracy polityczno-wychowawczej. Wiele miejsca poświę­
cono w dyskusji udziałowi ogniw i wszystkich członków
związku w socjalistycznym budownictwie kraju. Mówio­
no także o zagadnieniach organizacyjnych ze szczególnym
uwzględnieniem opieki socjalnej nad członkami związku
i ich rodzinami.

Wiele wypowiedzi poświęconych było niebezpieczeń­
stwu zagrażającemu sprawie pokoju ze strony imperializ­
mu i zachodnioniemieckiego rewizjonizmu oraz wyni­
kającej stąd potrzebie nieustannej czujności całego spo-

Kongresu ZBoWID
leczeństwa i wysokiej sprawności sil obronnych Polski
Ludowej.

Szereg głosów w dyskusji poświęconych było pracy or­
ganizacyjnej ZBoWiD oraz zobrazowaniu układu jaki
związek i jego członkowie wnieśli w dzieło gospodarczej
odbudowy kraju. Michał Rola-Żymierski, omawiając pro­
blemy osadnictwa wojskowego poinformował, że wysu­
nięte w tej sprawie postulaty, zawarte w uchwałach ii

Kongresu ZBoWiD, zostały niemal w pełni wykonane. O-
becnie na ziemiach zachodnich i północnych gospód:'
przeszło stutysięczna rzesza osadników wojskowych, któ­
rzy mogą się poszczycić poważnymi osiągnięciami. Mów­
ca zwróuł się z apelem do wojewódzkich organizacji
ZBoWiD na terenach zachodnich i północnych, aby oto­
czyły szczególną opieką osadników wojskowych.

W dyskusji głos zabrało ponadto szereg przedstawicieli
zarządów okręgowe ch ZBoWiD.

Od godziny 10 w jednej z sal Pałacu Kultury rozpoczęło
się międzynarodowe kolokwium świata kombatanckiego.
W kolokwium tym uczestniczyło ok. 60 delegatów organi­
zacji Kombatanckich szeregu krajów Europy, bawiących
w Polsce jako goście kongresu ZBoWiD.

Wdniu24.IX.64r.wSali
Kongresowej Pałacu Kultury
i Nauki w Warszawie odbyło
się uroczyste otwarcie obrad
III Kongresu Związku Bo­
jowników o Wolność i Demo­
krację. Kongres, w którego
nracach udział bierze 1.040

delegatów reprezentujących
terenowe kola ZBoWiD z ca­
łego kraju, podsumuje w cią­
gu trzydniowych obrad doro­
bek związku, nakreśli kieru­
nek jego dalszej działalności
oraz dokona wyboru nowych
władz organizacji. W obra­
dach bierze udział kilkudzie­

sięcioosobowa grupa repre­
zentantów, bojowników ru­
chu oporu i więźniów hitle­
ryzmu, zarówno zrzeszonych
jak i nie należących do Mię­
dzynarodowej Federacji Bo­
jowników Ruchu Oporu. Na
otwarcie obrad przybyli:
Władysław Gomułka, Józef
Cyrankiewicz, Zenon Klisz-
ko, Ignacy Loga-Sowiński,
Eugeniusz Szyr, Czesław Wy-
cecb, Stanisław Kulczyński,
Bolesław Podedworny oraz

członkowie Rady Państwa I
Rządu. Obrady kongresu
otworzył przewodniczący Ra­
dy Naczelnej ZBoWiD pre­

mier Józef Cyrankiewicz, po
czym referat programowy
wygłosił Janusz Zarzycki.

— CAF Surowiec

oraz „Stabat Ma'

Na marginesie
nowego zimowego
rozkładu jazdy PKP

PRÓBNE DZIECKO W PROBÓWCE
Dr Danielle Petrucci z Bolonii zaprezentował

na konferencji naukowej w Glasgow (Szkocja)
„próbne dziecko w próbówce”. Jest to jeden

z--' z kolejnych eksperymentów sztucznego zapła-
“ńś dniania.

NA ZDJĘCIU: włoski naukowiec w kuluarach
konferencji w Glasgow. Fot. CAF Photofax

Fot.

Z FESTIWALU

„WARSZAWSKA
JESIEŃ"

23 bm. w sali koncer­
towej Filharmonii Na­
rodowej wystąpiła Or­
kiestra Symfoniczna i
Chór Państwowej Fil­
harmonii Krakowskiej
im. Karola Szymanow­
skiego pod dyrekcją
Andrzeja Markowskie­
go. Wieczór wypełniły
utwory Charlesa Ives,
lannis X^uakis, Morto-
na Feldmana, Wojcie­
cha Kilara, Rolanda
Kayn i Krzysztofa
Pendereckiego. Zespół
dwukrotnie bisował u-

twór Kilara „Diphthon-
pos”
ter" Pendereckiego.

W poniedziałek, nie chcąc sprawić przykrości
organizatorom, pojechałem do Adamowa na u-

roczystość otwarcia nowego przejścia z drogi na

zaplocie. Uroczystość była miła i krótka. Poza
przemówieniem gospodarza gromady, tj. ob. soł­
tysa, córeczka gospodarza pobliskiego domostwa
wygłosiła wierszyk oraz wręczyła kwiatki. Przej­
ście również było ładne — przemierzyliśmy je
w ciągu dwu t pól minuty. Po czym przybyli
goście byli podejmowani w sali miejscowej gos­
pody, co przebiegało w serdecznej t przyjaciels­
kiej atmosferze.

We wtorek, nagabywany przez tamtejszego
zasłużonego obywatela, asystowałem przy uro­
czystym przekazaniu do użytku tzw. wiaty dla
sprzętu maszynowego. Co prawda wiata była nie­
co za mała, by można było pod nią ulokować
cały sprzęt, ale za to była estetyczna. Po czym
udaliśmy się do miejscowej gospody, gdzie spę­
dziliśmy parę godzin w niezwykle serdecznej
atmosferze.

W środę wziąłem udział w przecięciu wstęgi
miejscowego potoku przez mostek sprokurowany
przez mieszkańców Ewek we własnym zakresie.
Po krótkim prze mówieniu przewodniczącego
miejscowego komitetu organizacyjnego przeszliś­
my przez ów mostek i udaliśmy się wprost do
gospody, gdzie czekały już na nas zastawione
stoły. Nie muszę dodawać, iż atmosfera
naprawdę serdeczna.

W czwartek brałem udział w skromnej
czystości oddania do użytku załogi PBTST
rowerowni. Było to w niedalekim mieście,, któ­
rego władze — na dowód ścisłych związków łą­
czących miasto z jego sztandarowym oraz jedy­
nym obiektem, przemysłowym, zatrudniającym
ok. 189 osób — podejmowały nas następnie
skromnym podwieczorkiem w miejscowym bu­
rze, bynajmniej nie mlecznym.

W piątek w godzinach porannych wraz z .re­
prezentantami pokrewnych zawodów, uczestni­
czyłem w spotkaniu, w czasie którego wymienia­
liśmy poglądy na temat lotów kosmicznych oraz

perspektyw naszego (reprezentantów pokrew­
nych zawodów) w nich udziału. Obiad serwowa­
no nam w znanej z dobrych tradycji restaura­
cji, przy czym napoje były chłodzone. Obiad
nieco się przeciągnął, ale, jak zapewniali orga­
nizatorzy, koszta wcale wskutek tego nie wzro­
sły.

była

uro-

tzw.

W sobotę poszedłem z kolegą na wódkę. Oczy­
wista podawano ją w „małgorzatkach”, wobec

czego nieco to trwało. Kolega opowiedział . mi
szczegółowo przebieg konferencji prasowej, jaka
odbyła się w znanym mieście pątniczym, jak
również przemysłowym w ościennym wojewódz­
twie. Konferencja miała niezmiernie bogaty
program i pewno z tego względu uczestnikom
jej rozdano 300-stronicowy zbiór informacji, któ­
re następnie byty odczytywane przez ich auto­
rów.' Niestety nie wszyscy oni zdążyli odczytać
swoje kwestie, ponieważ śniadanie trwało od
godz. 8 do 11.30, przy czym na 4 osoby przypadlo
pół litra wódki. Obiad, który rozpoczął się o

godz. 12.30, dobiegł końca o godz. 15-ej, jako że
na każdy 4-osobowy stolik podano po 314 litra
wódki, co znakomicie ułatwia trawienie. Ze
względu na fakt, iż reprezentanci niektórych ga­
zet mieli pociągi do domu, odjeżdżające przed

, godz. 21 ‘—■przyspieszono zwiedzanie miejsco­
wych zakładów, co pozwoliło rozpocząć kola­
cję o godz. 17-ej. Oprócz rozmaitych przystawek,
gorących dań, barszczyku., kawy i ciastek —

każdy z obecnych otrzymał porcję znakomitych
lodów, a także miał możność skosztowania
trunków, z koniakiem albańskim włącznie, w

ilości 114 litra na osobę.
Kolega twierdził, że konferencja przebiegała

w prawdziwie rzeczowej .atmosferze, przy czym
gospodarze, czyli ■miejscowi technicy, byli do­
prawdy czarujący.

Wierzę. Ko

(AR) W nocy z 26 na 27 września wchodzi w życie no­
wy, zimowy rozkład jazdy pociągów pasażerskich, który
obowiązywać będzie do maja 1965 roku.

Nowy zimowy rozkład Jazdy
PKP niewiele się różni od roz­
kładu obowiązującego w okresie
letnim. Podstawowe zmiany pole­
gają na wycofaniu — co jest zro­
zumiale - pociągów obsługujących
letnie miejscowości wypoczynkowe
i turystyczne. Poza tym, z uwagi
na niską frekwencję na niektórych
Uniach, kolej zawiesza kursowa­
nie na okres zimowy 10 Dociągów
dalekobieżnych 1 15 lokalnych.

W okresie zimowym podróżni
otrzymają również nowe pociągi.
A więc pociąg pospieszny z Kra­
kowa do Berlina przez Katowice,
który w ubiegłych latach w zimie
kursował tylko z Kędzierzyna (?!)
do Berlina, teraz bedzie jeździł
przez cały rok bez zmian. Także
dotychczasowy, sezonowy pociąg z

Warszawy do Białogardu będzie
obecnie jeździć przez cały rok,
to samo dotyczy pociągu z War­
szawy do Gliwic, kursującego do­
tychczas tylko w niektóre dni —

obecnie bedzie on jeździć codzien­
nie. Jak wiadomo, ekspres „Bero-
lina”, kursujący latem z Brześcia
przez Warszawę do Berlina, był
dotąd na okres zimowy zawiesza­
ny. Tak będzie także w tym roku.
W miejsce jego uruchomiony zo­
stanie elektryczny ekspres „Warta”
na trasie Warszawa—Poznań (od­
jazd ze stolicy z dworca War­
szawa — Śródmieście). Nowe po­
ciągi przybędą także na takich
trasach, jak Warszawa — Łom­
ża; Częstochowa — Radomsko;
Kutno - Poznań i Poznań — Lesz­
no, Dla lepszej obsługi robotni­
ków, dojeżdżających na budowę
Zakładów Azotowych w Puławach,
uruchamia -się teraz dalszych 13
par pociągów, zdążających z róż­
nych kierunków do tego miasta.

Wiele pociągów dalekobieżnych,
które ubiegłej zimy kursowały
na skróconych trasach, lub tylko
w niektórych okresach, obecnie
jeździ ha tych trasach normalnie.
Należy do nich np. pośpieszny
Lublin— Szczecin, osobowy, Kra­
ków — Zamość (w br. prowadzi
on wagon kuszetkowy) oraz osobo­
wy Łódź Kaliska — Rzeszów.

Do obsługi szwedzkiego ruchu

turystycznego do Świnoujścia
(prom pływa również zimą) spe­
cjalny pociąg motorowy Szczecin

— Świnoujście — Szczecin będzie
kursować w dni przyjazdu promu,
tj. w poniedziałki i czwartki. W
Szczecinie będzie on miał połącze­
nie z nocnym pociągiem pospiesz­
nym. do Warszawy.

Nowością w tegorocznym zimo­
wym rozkładzie jazdy jest opubli­
kowanie już obecnie wszystkich
pociągów, które będą kursować w

Dkresie wzmożonego ruchu świą­
tecznego (Święto Zmarłych, święta
Bożego Narodź. 1 Wielkanocy), a

także w okresie zimowego sezonu

turystycznego. W latach poprzed­
nich pociągi tego rodzaju nie by­
ły uwzględnione w urzędowym roz­
kładzie jazdy, a o Ich uruchamla-
n.u powiadamiano specjalnymi o.

gloszeniami na dworcach 1 w pra­
sie. co nie było zbyt wygodne
dla pasażerów.

Jak widać, zmian i nowości nie
ma w zimowym rozkładzie jazdy
zbyt wiele, a te, które są, nie po­
winny budzić poważniejszych za­
strzeżeń ze strony podróżnych. Je­
dnakże... 1 według nowego rozkła­
du w dalszym ciągu sporo po­
ciągów dalekobieżnych wyjeżdża z

wielkich miast wczesnym popołu­
dniem i przybywa do innych du­
żych ośrodków wśród nocy, na co

już niejednokrotnie zwracano u-,

wagę. Dalej: w nowym rozkładzie
uwzględnione są 1 oznaczone spe­
cjalnie i takie pociągi, które mogą
być odwołane w razie szczególnie
niekorzystnych warunków atmosfe­
rycznych (silne mrozy, wielkie
śniegi itp). Taftich pociągów do

ewentualnego odwołania jest 40
wśród dalekobieżnych i niestety
dużo więcej wśród podmiejskich.
W okręgu Warszawy mróz „zagra­
żać może" aż 76 pociągom pod­
miejskim, na Śląsku — przeszło
150. w DOKP Kraków 23, w DOKP
Poznań 24 ltd. Wydaj e się, że w

wypadku pociągów podmiejskich,
których wciąż jeszcze nie jest zą
dużo i które przepełnione są we

wszystkich godzinach — kolej na

wszelki wypadek zaasekurowala się
trochę przesadnie. Polska nie leży
w Arktyce, ani też ną trasie na­
szych podmiejskich pociągów nie
ma gór, które by uniemożliwiały
zapewnienie normalnego kursowa­
nia tych pociągów nawet w okrssle
mrozów.
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PONIEDZIAŁEK

10 .OT „Miasto bez wody” — film

fab, prcd. radź., dozw. od 1 14.
11.16—16.4.1; Przerwa. 16.45: „A-
ktualności”. 17.60: ,,'A co dalej?”
O książkach dla najmłodszych.
17.15: „Zosia uczy się pisać” —

film dla dzieci prod. CSRS. 17.25:
„Program dla pierwszaków” 17.35:
„Co warto zobaczyć?”. 17.45: Pro­
gram dokumentalny z Poznania.
18.20: Film z serii „Opowieści
Dickensa”. 18.50: TV magazyn po­
stępu technicznego. 10.20: „Kino
krótkich filmów”. 19.50: „Dobra­
noc”. 20.00: Dziennik TV. 20.30:
Teatr TV — „Ta wieś Mogiła” —

widowisko TV Jerzego Broszkle-
wic.za. 21.40: „Duchy białego zam­
ku” -r filmowy reportaż history-
czno-dokumentalny. 22.10: Wiado­
mości dziennika TV.

WTOREK

16.35: „Widnokręgi”. 17.05: „A-
ktualności”. 17.15: Festiwal tea­
trów lalkowych — program dla
dzieci z Poznania. 18.05: „Klak-
£on” — mag. motoryzacyjny. 18.25:
Polska Kronika Filmowa. 18.35:

„Gawędy wilków morskich” — tr.
z Gdańska. 18.55: „Początek dro­
gi” — pr. dokum.-hist. 19.15:',,Bar­
wy Pienin” — film kr.-metr. pr.
polskiej. 19.35: „Glob”. 19.50: „Do­
branoc”. 20.00: Dziennik TV. 20.5(1:
„Miasto bez wody” — film fab.

prod. radź. dozw. od lat 14. 22.10:
Aktualności Warszawskiej Jesie­
ni. 22.49: Wiadomości dziennika TV.

Broda

1.15: „Gdy umilkły działa” —

film. fab. prod. radź. dozw. od
lat 14. 10.55: Program dla szkól:
Fizyka dla klas VII „Świat dźwię­
ków”. 11.25—16.00: Przerwa. 16.00:

Program sportowy. 16.50: „Pisarz i

Jego powieść”. 17.20: „Aktualno­
ści”. 17.30: „Kamienie mówią po
polsku” — rep. z Wrocławia. 18.05:
„Chwila wspomnień — rok 1955*.
18.35: „Próba odnalezienia siebie”

pr. młodzieżowy. 19.05: „Szlakiem
bystrych strumieni” — film, kr.-

jnótr. 19.20: „Przyjaźń” — mag.
polsko-czechosłowacki (z Gdań­
ska). 19.55: „Dobranoc”. 20.00:
Dziennik TV. 20.20: „Album przy­
wieziony z wojny” — pr. public.
20.40: ,,Wiedźma” — opera tele­
wizyjna. Libretto wg opowiadania
A. Czechowa, transmisja z Mo­
skwy. 21.30: Wszechnica TV —

„Stolica nowoczesnej fizyki?”
22.00: Wladom. dziennika TV.

CZWARTEK

10.55: Program dl* szkól: Język
polski „Kulisy teatru”. 11.25—
16.25: Przerwa. 16.25: „Jubileusz
Bielska-Białej" — kolejny pro-
grami z cyklu „Związki Śląska z

całością ziem polskich”. 16.45:
„Aktualności”. 17.00: Wiadomości
dziennika TV. 17.05: „Polly” —

seryjny film dla najmłodszych
(ode. 1). 17.20: „Tramp” — mag.
turyst.-krajozn. 17.40: „o polską
szkołę” — pr. z cyklu „Piękna
nasza Polska cala”. 18.10: „Spot­
kania z przyrodą” — pr. film.
18.48: Młodzieżowy klub telewizyj­
ny „Proton”. 19.15: „Lubelskie
spotkanie” tr. z Lublina. 19.50:
„Dobranoc”. 20.00: Dziennik TV.
2Ó.30: „Cyrk” — film kr.-metr.
20.45: „Niebezpieczne zadanie” —

film * serii „Scotland Yard”. 21.18:

„Sństoria bez patyny” — program
jnibilc. 21.40: „Kamerton” — mag.

muzyczny. 22.10: Polska Kroni­
ka Filmowa.

PIĄTEK
1L56: Program dla szkól: dla

k&M I i II „Na ulicy" tr. z Łodzi.
UJO—15.55: Przerwa. 15.55: „Aktu-
aUodci”. 16.03: „Polskie Śmigla”
rop. z Zakł. WSK, transmisja ze

Świdnika. 16.45: Wiad. dzleninka
TV. 16.50: „Miś z okienka”. 17.05:

„Szkoła wynalazców”. 17.20: Roz­
mowa na tematy międzynarodowe.
17.40: „Wielokropek”. 18.00: „Spu­
ścizna i spadkobiercy” — program
B Berlina. 18.40: „Kilka słów o

programie TV”. 18.55: Program
filmowy. 19.15: „Podróż w cza-

•!o” — pr. historyczny. 19.50: „Do­
branoc”, 20.00: Dziennik TV. 20.30:
„Garbus” — film fab prod. frane.
dozw. od lat 16. 22.10: Wiadomości
dziennika TV,

SOBOTA

1.18: Film fab. 10.05—10.55: Przer­
wa. 10.55: Program dla szkół geo­
grafia dla klas VII „Z Krymu na

Kamczatkę”. 11.25—15.15: Przerwa.
15.15: „Aktualności”. 15.30: „Księ­
życ z bliska 1 z daleka" — pr.
z Moskwy. 16.30: Film fcr.-metr.
16.45: TV program dla nauczycieli
„Psychologia w srkole”. 17.03:
Wiadomości dziennika TV. 17.05:

Program tygodnia. 17.30: „Dżlwy
przyrody” — film seryjny. 17.45:
„Cienie malowane” — pr. z cy­
klu „Ciekawostki” — tr. z Wro­
cławia. 18.05: Film z serii „Bo­
nanza”. 19.00: „Zbiory bogatej je­
sieni” — montaż rumuńskich pie­
śni ludowych, pr. z Bukaresztu.
19.35: „Wieczorne wczasy”. 19,50:
„Dobranoc”. 20.00: Dziennik TV.
20.40: „Pegaz” — mag. kulturalny.
21.25: „Poznajmy się” — program
rozrywkowy. 22.55: Wiadomości
dziennika TV. 23.05: Film fab.

NIEDZIELA

18.80: „Mistrzowie przyszłych
olimpiad" — pr. sportowy dla

młodych widzów z Moskwy. 10.40—
14.00: Przerwa. 14.00: TV kurs rol­
niczy „Pytania i odpowiedzi”
15.00: „Chwila wspomnień rok
1356/37”. 15.30: „Niedzielna biesia­
da”. 16.15: „Tu mówi Chełm” —

rep. historyczny. 17.00: „Pocału­
nek Czamity” — operetka Milutl-
na. 18.00: „Z filmoteki XX-lcc!a”.
18.58: „Wielka gra” — teleturniej.
19.50: „Dobranoc”. 20.00: Dzien­
nik TV. 20.30: „Glob”. 20.45: „Sier­
pniowa niedziela” — film fab.

prod. włoskiej. 22.00: „Sportowa
niedziela”.

Gospodarka morska

w Sejmie
Posiedzenie sejmowej komisji
gospodarki morskiej I żeglugi

WARSZAWA (PAP)
Sejmowa komisja gospodarki morskiej i żeglugi rozpa­

trywała na kolejnym posiedzeniu problem koordynacji w

transporcie morskim. Posłowie zaznajomili się również
z realizacją tegorocznych zadań przez Ministerstwo Że­
glugi.

Jak podkreślił w swej in­
formacji min. Stanisław Dar-
ski, dla poprawy koordynacji
międzyresortowej, w morskim
transporcie towarowym po­
wołano do życia centralny ze­
spół koordynacyjno-dyspozy-
cyjny oraz żeglugową, radę
koordynacyjną. Obecnie . po­
wołuje się do życia zespoły
dyspozycyjne w portach mor­
skich.

W koreferacie pos. Józef
Wołek (PZPR) stwierdził m.

in., że Instytut Morski w

3
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W sobotę prof. Petrucci
ma poinformować o szczegółach

t I Garbarnia faworytem
w meczu ze Startem

Gdańsku powinien podjąć
próbę opracowania niektórych
zależności liczbowych, doty­
czących np. wielkości floty i
jej gotowości technicznej,
wielkości ruchu portowego,
itd.

W dyskusji podkreślano, że

drogą do osiągnięcia właści­
wej koordynacji transportu
morskiego jest ustalenie od­
powiednich bodźców ekono­
micznych;
rozwiązanie tej sprawy nie
może być w pełni skuteczne.

Komisja uchwaliła dezyde­
raty, w których postuluje roz­
patrzenie przez rząd i Komi­
sję Planowania przy Radzie
Ministrów możliwości dodat­
kowego zwiększenia programu
budowy floty trampowej w

okresie do 1970 r. oraz przy­
śpieszenia modernizacji i roz­
budowy portów — pod kątem
potrzeb tranzytu.A

administracyjne.

Ta urocza:, młoda piani­
stka japońska Miroko Na-
kamura będzie jedną «

wielu uczestniczek Mię­
dzynarodowego Konkursu
Pianistycznego im. Fryde­
ryka Chopina, który odbę­
dzie się w roku przyszłym
w Warszawie. Ma lat 20, a

na fortepianie gra już od
szesnastu lat. Jej pierw­
szym profesorem był jeden
z najsłynniejszych w Japo­
nii pedagogów — Aiko I-

guchi. Od 1953 studiuje
pod kierunkiem prof. Leo­
nida Kochańskiego.

CAF — fot. Miedza

RZYM (AR)
Najnowsze doświadczenia

profesora biologii z Bolonii,
Petrucciego, interesują nadal

żywo opinię włoską. Jak wia­
domo, prof. Petrucci oświad­
czył w przededniu rozpoczę­
cia Światowego Kongresu
Lekarskiego w Glasgow (An­
glia), że w ciągu ostatnich kil-,
ku lat udało mu się w warun­
kach laboratoryjnych wy­
kształcić zarodki ludzkie i
spowodować narodzenie się
na drodze sztucznej 28 dzieci.
Ponieważ do dnia dzisiejszego
prof. Petrucci nie poinformo­
wał specjalistów o szczegóło­
wych wynikach swych badań,
prasa włoska opiera się na gow
przypuszczeniach, snutych na

temat tego, o ile prawdziwe
są te rewelacyjne osiągnięcia.
Jak twierdzi korespondent
znanego dziennika „II Messa-
gero”, prof. Petrucci opubli­
kuje w najbliższym czasie ob­
szerną pracę naukową, która
zawierać będzie opis przepro­
wadzanych doświadczeń. Jak

wynika z relacji koresponden­
tów prasy włoskiej, prof. Pe-
trucci w kuluarach kongresu
w Glasgow informował dość
wyczerpująco swoich kole­
gów lekarzy z zagranicy o

przebiegu przeprowadzanych
przez siebie doświadczeń. Z

relacji prasowych wynika, że
udało mu się osiągnąć rewela­
cyjne wyniki, przez doprowa­
dzenie w laboratoryjny sposób
tlenu do probówek, w których
hodowane były zarodki ludz­
kie. Żadnych bliższych szcze­
gółów o tych doświadczeniach
prasa nie podaje.

Według ostatnich donie­
sień, w sobotę prof. Pe-
truccl przeprowadzi w Glas-

konferencję pfasową,
podczas której poinformuje o-

pinię publiczną o swoich za­
miarach w zakresie opubliko­
wania szczegółowych wyni­
ków swoich badań. Oczywiś­
cie, dopóki nie będą znane te

wyniki trudno wydać ostate­
czny sąd na temat ich znacze­
nia.

Międzypaństwowe spotkanie
piłki nożnej Turcja — Polska
nie przeszkadza w rozegraniu
siódmej kolejki II ligi.

Najwięcej kibiców krakows­
kich pasjonuje pojedynek ja­
worznicki Victoria — Wisła.

W lidze okręgowej
W niedzielnej kolejce ligi okrę­

gowej piłki nożnej najciekawiej
zapowiadają się pojedynki krako­
wskie: Hutnik Nowa Huta — Ka­
bel (godz. 11.30) i Wawel — Hut­
nik Trzebinia (godz. 11.30).

Pozostałe spotkania: Prokoclm
— Sandecja (godz. 15), Chełmek
— Bieżanowianka, Unia Oświęcim
— Cracovia Ib, Górnik Brzeszcze
— Górnik Jaworzno, Skawa Wa­
dowice — Unia Tarnów.

IGNACY KRASICKI

Radzieckim statkom

rybackim odmówiono
schronienia w porcie USA

NOWY JORK (PAP)
Departament Stanu USA odmó­

wił zgody na zawinięcie kilku
radzieckich statków rybackich do
zatoki Cape Cod gdzie chcialy
schronić się przed huraganem
„Gladys”.

Władze amerykański* uzasadni­
ły swoją decyzję tym, że siła
wiatru „nie jest zbyt wielka”.

Rozpoczęła
wojnie kampania cukrownicza.
Pierwsze ruszyły cukrownie -

Klemensów i Strzyżów na Lu-

belszczyźnie oraz Pastuchów w

pow. Świdnica. W najbliższych
dniach przystąpią dó pracy dal­
sze „słodkie fabryki”. Prawdo­
podobnie w pierwszych dniach

października będą już czynne
wszystkie nasze cukrownie,
których mamy 77.

a Po tygodniowym pobycie
opuścił w piątek Warszawę, u-

dając się w drogę powrotną do

swego kraju, minister ośw.aty,
sztuki i nauki Holandii dr Theo-
dorus Hendrikus Bot.

H Z okazji święta narodowe­
go Arabskiej Republiki Jemo.
nu, przypadającego 26 bm..

przewodniczący Rady Państwa
Edward Ochab wystosował de­
peszę gratulacyjną do prezy­
denta Arabskiej Republiki Je­
menu marszałka Abdaiaha ej
Sallala,

M Na terenie byłego hitle­
rowskiego obozu koncentracyj­
nego — na Majdanku — odbę­
dzie się w najbliższą, niedzielę
wielki wiec społeczeństwa Lu­
belszczyzny w związku z 20 ro­
cznicą oswobodzenia Majdanka.

0 Na ekrany kin Niemieckiej
Republiki Demokratycznej -

wszedł, polski film fabularny,
reż. Wandy Jakubowskiej „Ko
mec naszego świata”. Premiera

odbyła się w jednym z najwię­
kszych kin Berlina demokra­
tycznego - „International1’.

0 15 zabitych 1 14 ciężko ran-

nycn - oto tragiczny bilans ka­
tastrofy, która wydarzyła się
w czwartek na drodze łączącej
Bejrut z Trypolisęm na sku­
tek zderzenia się autobusu z

pociągiem towarowym. Spośród
33 pasażerów autobusu zaledwie
t nie odniosło większych obra­
żeń.

0 Bada administracyjna, te­
chniczny organ mlędzyarabskl
do spraw eksploatacji wód Jor­
danu postanowiła przystąpić ńa.

tychmlast do realizacji pro­
jektów arabskich w tej spra­
wie zgodnie z uchwałami dru­
giej arabskiej konferencji na

szczycie. Na pierwszym miej­
scu znajduje się sprawa budo­
wy zapory wodnej. Mokelba w

Jordanii.

OUmiinlkat proknratora
m. st. Warszawy

ODPOWIEDZI
Na listy 1 zgłoszenia w związku z komunikatem pro

kuratury wojewódzkiej dla
IX. 1964 r.:

1. Potwierdzamy odbiór listu

podpisanego „Czekam”. Propo­
nowane warunki przyjmujemy. O-

m. st. Warszawy z dnia 12'13

narskiej 1 Armii Ludowej, proszo­
ny' jest o podanie bliższych szcze­
gółów. Nagroda aktualna. Dyskre-

4. Obywatel podpisujący się
„Nieznajomy", proszony jest o po­
danie bliższych szczegółów odno­
śnie osób 1 czynów związanych r

adresem Aleja na Skarpie nr 65.
Prokuratura wojewódzka dla m.

st. Warszawy składa serdeczne

podziękowanie społeczeństwu za

dotychczasową pomoc I liczne

zgłoszenia w sprawie ewentual­
nego autora listu opublikowanego
w prasie i telewizji w dniach 11
do 13 IX. 1964 r.

Z pewnych zgłoszeń wynika, że

niektórzy sugerując się podpisem
przywiązują zbyt wielką wagę do

jego brzmienia, pomijając w zu­
pełności charakter pisma. Biorąc
pod uwagę, że podpis może być
zmyślony, zawierać pseudonim
lub przezwisko (przy tym nie

wszyscy jednakowo go odczytują)
prokuratura prosi o uwzględnie­
nie głównie charakteru pisma przy
rozpoznawaniu ewentualnego wy­
konawcy publikowanego obok

plsh.a.
Prokuratura Wojewódzka dla i.

st Warszawy przypomina, że
wszelkie informacje dotyczące au­
tora opublikowanego pisma można

zgłaszać osobiście, pisemn!e lor
teleicricznie na adres: Pruto*
t <ra Wojewódzka dis
szawy, Warszawa, Al.
Świerczewskiego nr

477, telefon

O Puchar Polski

Zostały rozlosowane spotkania
1/16 Pucharu Polski w piłce noż­
nej. Drugi rzut na szczeblu cen­
tralnym odbędzie się z udziałem

drużyn Ii-ligowych. Z siedmiu

zespołów krakowskich tylko Wa
wel gra na własnym boisku z

GKS Katowice, * Unia Tarnów
ze Stalą Mielec.

Pozostałe spotkania drużyn kra­
kowskich: Resovia — Garbarnia.

Karpaty Krosno — Wisła, I ra

Kielce — Cracoyia, ROW Ryb­
nik — Victoria Jaworzno, Stal
Cieszyn — Wawel Ib.

Spotkania .te odbędą się 14 paź­
dziernika br.

Beniaminek z Jaworzna świet­
nie spisuje się. Piąta lokata
z różnicą tylko dwóch punk­
tów do lidera — jest wielką
i przyjemną niespodzianką.
Niedzielne spotkania mogą
przynieść zmiany u góry tabe­
li, wiślacy nie stają do tego
meczu jako zdecydowani fa­
woryci. A jeszcze w ubiegłym
sezonie Victoria grała w III li­
dze a Wisła w ekstraklasie...

W Krakowie Garbarnia goś­
ci Start Łódź (niedziela godz.
15). Stawiamy na drużynę lud-
winowską. Takich spotkań na

własnym boisku nie można

przegrywać.
Cracovia jedzie do Olsztyna

na mecz z Warmią. Lekka
zwyżka formy „białoczerwo-
nych” w ostatnim spotkaniu z

GKS przyda się z pewnością
w Olsztynie. Warmię ogląda­
liśmy w Krakowie w meczu z

Wisłą. Jest to bardzo surowy
zespół, grający jednak ambit­
nie i twardo.

Pozostałe spotkania II ligi:
MZKS Gdynia — Thorez, Po­
lonia ~ Raków, Górnik — Le-
chia, GKS — Arkonia,- Stal —

Lublinianka.
I liga pauzuje, w niczym to

nie osłabi w naszym mieście
zainteresowania piłką nożną.
W obecnym sezonie Kraków
bardziej pasjonuje się II ligą
niż ekstraklasą. Oby to był
ostatni taki „drugoplanowy’’
sezon... (pu)

Spartakiady... spartakiady...
m. st. V/j--
Gen. Karola

127, pokój

Zgłoszenia
menda MO

Stycznia, nr

W8-6J.

204-548.

przyjmuje także Ko-
w Krakowie, ul. 11

2, pok. 62. Telefon:

Afz
» I

s

/"~7

W Hucie im. Lenina
rozdano medale

XI spartakiad* Huty im. Leni­
na lostała takońciona. Rekordo­
wy udział ponad 22 tys. uczestni­
ków świadczy o stałym wzroście
zainteresowania salogl spartakia­
dą.

Spartakiada trwła prawie rok.

Zaczęło się od zawodów narciar­
skich a skończyło — turniejem
koszykówki.

Wczoraj odbyło ślą uroczyste
rozdanie medali, dyplomów i na­
gród rzeczowych. I sekr. KF po­
seł Z. Jakus, II sekr. KF WL żol-

nierkiewiez, sekr. prop. KF L.

Kowar, sekr. ZMS Huty Im. Le­
nin* A. Peszko, sekr. Rady Za­
kładowej A. Dałkowski wręczali
nagrody. W'yrótniono również

działaczy szkolnych 1 zakłado­
wych ora* dziennikarzy za pomoc
w organizacji 1 propagowaniu tej
największej zakładowej Imprezy
krajowej.

Nie sposób wymienić wszystkich
zwycięzców 1 odznaczonych. Z
ciekawostek warto podać, źe bieg
na 800 m w ramach Spartakiady
wygrał czołowy bokser Polski —

Dragan z Hutnika.
Spartakiadę tę jak co roku

zorganizowało Ognisko TKKF
ZMS przy Hucie lm, Lenin*.

Głównym motorem był przewod­
niczący Ogniska mgr inż. A. Klo­
cek.

W krótkim przemówieniu poseł
Z. Jakus stwierdził że załóg*
przywiązał* się do spartakiady.
Niektórzy czekają już na... roz­
poczęcie następnej. Hutnikom pe
ciężkiej pracy potrzebne jest t*e
kie odprężenie.

Do zobaczenia w następnym ro­
ku na XIX Spartakiadzie.

bawy pana są nieuzasadnione, po- cja zapewniona. Ten zakres prze-
nieważ przepisy dekretu o «m- stępstwa, o którym pan wspomina
nestli z dnia 20 lipca 1664 •. Dz.' objęty jest amnesią o ile zostanie
U. nr 17 będą odpowiednio za­
stosowane.

Proszę o osobiste stawienie się
w prokuraturze lub skontakto­
wanie się listowne. Dyskrecja zs.

pewniona.
'

zgłoszony przed 22 października
1664 r.

8. Autor i Zamościa, irtóry
wspomina o liście przesłanym de

Szwecji w 1937 r„ proszony jert
‘ 1. Zgłaszający o przestępstwach « osobiste zgłoszenie się w prokue
dokonanych w rejonie uL Bed- raturze.

W lipcu („Jak zostać , prezyden­
tem”) jeszcze przed Konwencją re­
publikanów w San Francisco twier­
dziłem, że wybór Goldwatera na

kandydata jest przesądzony. W tym
samym miejscu wysunąłem również
tezę, że jednak rriimo wszystko pre­
zydentem w dniu 3 listopada br. zo­
stanie . wybrany L.,, B. Johnson.
Wspominam o tym tylko dlatego, te
sądzę. A obecna sytuacja tę progno­
zę potwierdza.

Kampania wyborcza w USA Jest’
w pełnym toku. We wrześniu: kan­
dydaci na prezydenta i wiceprezy­
denta przemierzali i będą jeszcze
przez cały październik przemierzać
wzdłuż i wszerz północnoamerykań­
ski kontynent. Kampania wyborcza
przebiegać, .będzie na zebraniach,
bankietach, przed mikrofonami ra­
dia, kamerami telewizji. Nawiasem
mówiąc w tej kampanii telewizja a-

merykańska urosła do gigantycz­
nych fozńiiarów śtddka informacji i
kształtowania opinii. Wkracza ona

na sale zebrań, a także do kuchrti
a nawet sypialni kandydatów lub
ich adherentów. Według doniesień
prasy Goldwater „kierując się wska­
zówkami swoich wyborczych strate­
gów” zamierza przebyć 120 tys, km,
tj. o 50 tys. km więcej, niż Kennedy
w 1960 r.

Co jakiś czas rozliczne instytuty
badań opinii publicznej ogłaszają
coraz to nowe prognozy wyników
wyborów. Najnowszy horoskop Gal-
lupa przewiduje, „że obecna kampa­
nia przedwyborcza przebiega po­
myślniej dla Johnsona. Może on li­
czyć na około 60 proc, głosów elek*
torskich. A

Dużą szansą Johnsona jest nie­
wątpliwie jego kompromisowy pro­
gram wyborczy. Gwoździem tego
programu jest polityka zagraniczna
nakierowana na uniknięcie kata­
strofy atomowej i na mniej lub bar­
dziej ograniczone pokojowe współ­
istnienie z obozem socjalistycznym.
Stąd chociażby w programie John­
sona wypunktowano szereg wizyt
prezydenta w 1965 r. w wielu kra­
jach Europy (w tym spotkanie z

Chruszęzowem) i „ciche” zapowie­
dzi pobytu w krajach socjalistycz­
nych. Drugim równie ważnym pun­
ktem perspektywicznego programu
prezydenta Johnsona to likwidacja

nędzy w USA i zabezpieczenie pra­
cy i zarobków dla prawie 13 min
Amerykanów.

Jednakże zwycięstwo w wyborach
nie przyjdzie Johnsonowi zbyt łat­
wo. I chyba można się zgodzić z o-

eeną „New Jork Herald Tribune”

który pisze,' że „.„żaden rozsądny
sprawozdawca polityczny nie powie­
działby, że można z całą pewnością
liczyć ńa miażdżące zwycięstwo
Johnsona.” Jest bowiem faktem, że

zwycięstwo senatora z Arizony B.
Goldwatera (którego dziadek jest
zresztą emigrantem-z Poznańskiego)
w walce o nominację na konwencji
w San Francisco było pewnym za­
skoczeniem dla Ameryki. Może nie
tyle sam wybór ile sceneria w ja­
kiej ten wybór nastąpił. Sceneria
nam dobrze znana ze wzorów, hitle­

Z z?./

waża rasizm. Nie od dzisiaj reakcja
uważała rozpalanie fanatycznego ra*
sizmu za najlepszą z broni. Tak zro­
bił Hitler, tak obecnie postępuje
Goldwater. Równocześnie idą targi
o pozyskanie różnych narodowości.
Większość niemieckich organizacji
w USA udziela poparcia Goldwate-
rowi choćby jylko za ideologię „zim­
nej wojny” i politykę z pozycji siły.

Goldwater na partnera w kandy­
dowaniu dobrał sobie Millera. Mil­
ler ów imigrant niemiecki wykorzy­
stuje pochodzenie swojej tony, Pol­
ki z Buffalo, dla pozyskania Pola­
ków, których jest w USA 6—8 min.
Zona Millera Intensywnie stara slą
przypomnieć sobie język polski. Mil­
ler jest katolikiem. Kokietuje wiec
Amerykanów polskiego, irlandzkie­
go, czy włoskiego pochodzenia. A

igąotlnla

Ameryka wylicza
rowskich. Atmosfera, w której naj­
drobniejsze przejawy odmienności
poglądów ginęły w przerażającym
ryku, przeraźliwych gwizdach 1 tu­
paniu goldwaterowskiej czarnej sot­
ni. Zaskoczeniem była także na­
tychmiastowa mobilizacja wszyst­
kich sił najczarniejszej reakcji USA
— „John Birch Society” 1 „Ku-
Klux-Klanu” — wokół: republikań­
skiego kandydata. Okazało się, że
Goldwatera popiera pewna część
drapieżnego amerykańskiego kapi­
tału. Wielkie polityczne' potknięcia
USA tłumaczone jako słabości ad­
ministracji Johnsona zwłaszcza w

Wietnamie Południowym to woda na

młyn Goldwatera. I dlatego dla po­
prawienia własnej sytuacji w kam­
panii wyborczej Johnson dopuścił do
prowokacji i tzw. „akcji odweto­
wej” w Zatoce Tonkińskiej, akcji
która spowodowała śmierć Wielu
niewinnych ofiar.

Za najsilniejszą swoją kartą w

kampanii wyborczej Goldwater u-

katolików jest w USA sporo. W sta­
nie New Jork — 40 proc., Massa-
chussets — 50 proc., Connecticut —

49 Droc., w Rhode Island — 60 proc.,
w Pensylwanii — 29 proc.

Wybrany przez Johnsona jako
kandydat na wiceprezydenta senator
Hubert Humprey nie jest ani kato­
likiem, ani nie pochodzi ze stanów
północnych. 53-letni senator jest sy­
nem aptekarza ze stanu Dakota.
Sam był aptekarzem i w trudnych
warunkach skończył studia. Jako dal­
tonista nie brał udziału w II wojnie
światowej. Interesował się naukami
politycznymi, a w 1943 r. „zaraził
się” bakcylem polityki. Od tego cza­
su piął się po szczeblach kariery po­
litycznej od burmistrza do senatora.
W 1958 r. był przyjęty przez Chru-
szczowa, który poświęcił mu 8 go­
dzin rozmowy. Humprey jest zdecy­
dowanym antyrasistą, liberałem i
uchodził w partii demokratycznej za

swego rodzaju „enfant terlble”. Ta
walory Humpreya nie stanowiły

handicapu dla Johnsona. Jednakże
wybierając tego człowieka o bądź co

bądź nieprzeciętnym formacie John­
son liczył na konsolidację wszyst­
kich elementów postępowych USA.

„Goldwaterowcy” oprócz wrzasku
1 pieniędzy do kampanii wyborczej
starają się wciągnąć „siły nadprzy­
rodzone”. Stąd też lansują różne
proroctwa. Wychodzą oni z analizy
losów obu zamordowanych prezy­
dentów Lincolna i Kennedy'ego.
Rozważania te oprócz prasy bruko­
wej podaja oficjalny biuletyn partii
republikańskiej „Congressial Conu
mittee Newsletter”:

„Lincoln został wybrany w 1860,
■ Kennedy w 1960 roku. Nazwiska
obu prezydentów składają się z 7
liter. Nazwiska i imiona obu zabój­
ców (John Wilkes Booth i Lee Har-
vey Oswald) mają po 15 liter. Żaden
t nich nia doczekał się sądu; obaj
zostali zamordowani.

Piątek stał się dniem fatalnym
dla obu prezydentów. Obaj zostali
zabici strzałem w tył głowy i przy
obu morderstwach były ich żony,

Lincoln został zamordowany w

teatrze Forda. Kennedy zginął, gdy
jechał samochodem „Lincoln”, pro­
dukcji Forda.

Następcami obu prezydentów byli
Johnsonowie i obaj byli synami po­
łudniowych stanów. Ponad to An-
drew Johnson, który nastąpił po
Lincolnie, urodził się w 1808 r., a

Lyndon Johnson, który nastąpił po
Kennedym, urodził się w 1908 r. Me­
tafizyczni detektywi nie ograniczają
się do przeszłości lecz wybiegają my­
ślą w przyszłość. Zwracają m. in. u-

wagę, że po Andrew Johnsonie pre­
zydentem został wybrany Grant, re­
publikanin i że nazwisko republi­
kańskiego kontrkandydata Lyndona
Johnsona zaczyna się również na

„G”. Jest nim Goldwater.”
Goldwater liczy na antykomuni­

styczne przesądy, na kołtuństwo i
wstecznictwo, nie może on wygrać
wyborów. Jego program jest jednak
obliczony nie tylko na kampanię
wyborczą. Należy się liczyć, że prze­
grupowane siły reakcji po przegra­
nej w wyborach nie złożą broni.
Starać się będą wykorzystać wszyst­
kie szanse dla realizacji swych po­
nurych celów.

MARIAN SKARBEK

Szkoła nr 29 najlepsza
Turniej drużyn szkolnych piłki

nożnej, organizowany przez T$
Wisłę wyłonił pierwszego zwy­
cięzcą. W finałowym spotkaniu
drużyn szkół podstawowych,
szkoła nr 29 (wychowawca wf

mgr Radwański) wygrała ze

szkołą nr I 5:0, zdobywając pu­
char TS Wisła. W walce o trze­
cie miejsce *zkoła nr 3 wygrał*
ze szkołą nr 11 6:4.

Półfinały drużyn szkól śred­
nich, walczących o puchar kura­
tora OSK mgr Banacha stały na

dobrym poziomie. Sporo młodzie­
ży szkolnej oklaskiwało zagrania
swych kolegów na boisku.

Do finałów zakwalifikowały się:
Zasadnicza Szkoła Zawodowa nr 1

pokonując Technikum Goedezyjn*
8:0 1 Technikum Komunikacyjne,
które po wyniku remisowym 1:1

wygrało strzałami karnymi 9:3.
Finał odbędzie się 30 bm. przed

meczem II ligi Wisła — Stal Mie­
lec o godz. 14,

W kilku wierszach
• W przedolimpijskim turnieju

koszykówki w Jokohamie uzyska­
no wyniki: Syjam — Indonezja
85:50, Taiwan — Malajzja 98:81, Au­
stralia — Kanada 73:53, Korea
Płd. — Kuba 07:61, Meksyk — Fi­
lipiny 90:85.

• Radziecki sztangista Kurynow
ustanowił dwa rekordy świata w

wadze średniej. W trójboju —

447,5 kg, w wyciskaniu — 147,5 kg.
• Polskie Radio przeprowadzi

transmisją meczu 1. a. Polska —

Finlandia z Poznania. Dziś o

godz. 16.35, w niedzielę — o godz.
15.40 w programie I.

• Ute Noack (NRD) ustanowiła
rekord pływacki Europy na dys­
tansie 200 m mot. kobiet wyni­
kiem 2.33,5.

• 586 reprezentantów Polski
startowało w 8 olimpiadach. Łącz­
nie zdobyliśmy 55 medali: 9 zło­
tych, 18 srebrnych i 28 brązowych.

Z życia TKKF

Zarząd Ogniska TKKF „RadoSć”
w Krakowie zawiadamia, że z

dniem 1. X. 1964 r, rozpoczynają
się zajęcia rytmiki, gimnastyki, 1
siatkówki dla part na sali SS Ur­
szulanek w Krakowie ul. Boh.

Stalingradu 3/5.

Informacje we wtorki 1 piątki
cd godz. 19.15 do 19.30 na ęall SS
Urszulanek w Krakowie ul. Boh.

Stalingradu 3/5.

Przeciqganie liny
pasjonuje „Kabel"

Beniaminek spartakiadowy kra­
kowskiego Kabla przeciągani*
liny - pasjonuje coraz więcej za­
łogę. Wydziały dokładają starań,
by zmontować Jak najsllniejszB
zespoły. Zmaganiom tych siłaczy
towarzyszy doping kolegów wy­
działowych. Jak dotychczas zwy­
cięstwa odnosi Wydział Metalo­
wy. oto wyniki: Wydz. Drutów
Nawojowych - Wydz. Tworzyw
3:0, Baza Maszyn - Wydz. Two­
rzyw 3:0, Wydz. Met. - Gł. Me­
chanik 3:0, Gł. Mech. — Wyd*.
Trcorzyw 3:0, Wydz. Met. - Baza

Maszyn 3:0, Gł. Mech. ■> Baza
Masz. 3:0.

Wyłoniono Już zwycięzcę w tur­
nieju tenisa stołowego, wygrał
Obrzydowski przed Majerczakiem.

Pozostałe wyniki spartakiady!
piłka nożna - seniorzy: Wydz.
Przew. n - Baza Masz. II 1:10#
Gł. Mech I - Gł. Mech. II 4:0,
Wydz. Drutów Naw. - Baza Masz.
I 0:3| oldboye: Wydz. Tworzyw m

Wydz. Przewodów 6:0.
Siatkówka kobiet: Administra­

cja - Wydz. Tworzyw 2:0, Baza
Masz. ■- Administracja 2:0; siat­
kówka mężczyzn: Wydz. Telefon.
-> Baza Masz. II 2:0, Wydz. Met.
- Wydz. Przewodów 2:0.

Dziś odbędzie się rajd pieszy I

motorowy. Start godz. 10 sprzed
Zakładów Kabla.

Koszykarza czechosłowaccy
grajq z Koroną
Sezon koszykówki coraz bliżej.

Coraz więcej spotkań organizują
krakowskie kluby celem wypró­
bowania sił przed rozgrywkami
ligowymi.

W sobotę 26 bm. 1 niedzielę w

hall Korony odbędą się dwa spot­
kania koszykówki mężczyzn Ko­
rona — zespół z Nowego Bohumi-
na (CSRS).

W sobotę początek meczu •

godz. 18, w niedzielę — o 17-tej.
Czechosłowacy reprezentują po­
ziom II ligi, odpowiednik naszej
ligi okręgowej.

Zwycięstwa Wisły
we Francji

Koszykarze krakowskiej Wi­
sły rozegrali towarzyskie spot­
kanie z zespołem Club Olim-
piąue w Saint-Brieuo. Zwycię­
żyli Polacy 77:50 (39:22).

O „Błękitną Wstęgę
Wawelu"

•

Na Wiśle w dniu 27 bm. odbędą
się regaty kajakowe o „Błękitną
Wstęgę Wawelu” i puchar przew.
KKKFiT J. Mareckiego. Program
regat przewiduje biegi długie na

dystansach 3—12 km. Trasa bie­
gnie od Wapiennika w Pychowi-
cacli do mostu kolejowego i i

powrotem.
Start o godz. 10 sprzed przysta­

ni KKW-29 ul. Ks. Józefa 24a. U-
dział w regatach zapowiedzieli
zawodnicy z całego kraju.,

Równocześnie w Szczawnicy n*

Dunajcu odbędą się ostatnie w

tym sezonie regaty slalomowe.

Prenumeratę prasy radzieckiej
NA ROK 1965

przyjmują placówki „Ruchu” i urzędy pocztowe.
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Pomnik Generała Wal-

tera-Swierczeavskiego pod
jabłonkami w miejscu
gdzie zginął.

NASZ SOBOTNI
magazynik

NIECH SIĘ BAWI LALKAMI

Kobiece zainteresowania pozosta­
ną u nas wciąż w kręgli zawodów

usługowych, tradycyjn.e niemęs-
kich. a więc: sprzedawcy, pielęg­
niarki, ekoaomistld, krawcowe itd.
Do rzadkości należy u nas kobie­
ta — mechanik precyzyjny, mecha­
nik maszyn liczących, optyk,
grawer, zegarmistrz, tokarz, elek­
tromechanik, radiotechnik itp.

Fachowcy szukają źródeł tego
stanu rzeczy w tradycyjnym u nas

systemie wychowawczym. - Jak

dziewczynka - to niech się bawi
lalkami — powiadają rodzice, a

nie daj już Boże zabawkami me­
chanicznymi, samochodzikami czy
technicznymi układankami. W
szkole wdraża się z kolei przysz­
łe panie do szycia, cerowania

skarpet...
POLITYKA

NIEWIARYGODNIE MŁODZI

Jesteśmy społeczeństwem niewia­
rygodnie młodym, najmłodszym w

Europie, 40 procent wszystkich
mieszkańców kraju to dzieci i mło­
dzież poniżej 19 lat, prawie dwie
trzecie społeczeństwa składa się z

ludzi poniżej 35 lat. Jeśli przypa­
trzymy się kadrze ludzi, którzy
dziś powoli przejmują w swoje rę­
ce najodpowiedzialniejsze pozycjo
w życiu gospodarczym, społecz­
nym, w środowiskach naukowych
itp., stwierdzimy stały proces —

normalny, zdrowy, społecznie po­
żądany.

Obniża się też przeciętna wieku
ludzi, którzy wstępują w związki
małżeńskie, czy też, mówiąc sze­
rzej, przyjmują na swe barki o-

bowiązki i ciężary macierzyństwa i

ojeowstwa. I to również jest zja­
wiskiem nieuniknionym. Zęby Je­
dnak założyć rodzinę 1 utrzymać
ta. trzeba pewnej dojrzałości we­
wnętrznej, a nade wszytko zmy­
słu odpowiedzialności, zwłaszcza
na dzieci, którym się życie dało.

' KOBIETA I ZYCIE

PRZYJACIÓŁKI A CYTRYNY

Zbliża się Jesień a wraz z ulą
długie popołudnia i wieczory. Na
słotne godziny jesienne nic lep­
szego jak herbatka z przyjaciół­
ką! Cóż, kiedy przeważnie albo

jesteśmy pokłócone, albo w prze­
dedniu pokłócenia, bowiem z

przyjaciółkami bywa tak, jak z

cytrynami: nie ma ich właśnie

wtedy, gdy najbardziej ich po­
trzebujemy. Mamy ochotę poś­
miać się z Dziunią, a tu Dziunia

wołałaby wspólnie popłakać. Zbie­
ra nam się na wspólny płacz z

Filipinką, tymczasem Filipinka
akurat w szale dobrego humoru.

Dlatego warto rozejrzeć się wśród

przyjaciółek, sklasyfikować je,
poznać Ich najczęstsze humory,
zwyczaje, upodobania, by na każ­
dą okazję życiową mieć niezawod­
ną towarzyszkę, bez zawodów i
rozczarowania.

TY1JA

ogniomistrza
KALENIA
Cztery wydania zniknęły z

półek księgarskich. „Łuny
w Bieszczadach” stały się

najpoczytniejszą książką os­
tatnich lat. W lasach pod
Chryszczatą turyści szukają z

nią, jak z Bedeckerem, bun­
krów Hrynia.

Wybrałem się śladem boha­
terów Gerharda nie po to, aby
szukać po lasach zardzewiałych
granatów. Jednak ludzie, któ-

Saperzy wracają z Kolo­
nie, gdzie znaleziono IV le-
sle worek granatów — po­
zostałość walk z bandami.

2-ca przewodniczącego
PRN w Sanoku mgr Leon
Barański dowodził batalio­
nem WOP w Komańczy.

Posterunek MO w Bali­
grodzie do dziś nosi ślady
ataku bandy.

A. Moskwiak
Wszystkie zdjęcia:

rych się spotyka w Bieszcza­
dach, pamiętają jeszcze mo­
rowe powietrze nienawiści i
pisząc o dniu dzisiejszym tru­
dno uniknąć wspomnień z lat
zarazy.

W Diabligrodzie
„... Podia dziura! Nie Baligród
ale D.abllgród. Wszystko tu

cuchnie krwią...”
(„Łuny w Bieszczadach”)

Realizatorzy filmu „Ognio­
mistrz Kaleń” mieli szczęście.
Zastali Jeszcze w Baligrodzie
autentyczne błota, po którym
brnęli żołnierze w 1946 roku.
Trzeba było tylko zbudować
zrujnowane domy w Rynku i
poczekać na deszcze. Ostatnio
rvnek pokryto asfaltem. Prze­
szło po nim w tym roku po­
nad 60 tysięcy turystów. Za­
trzymują się na nocleg w do­
mu, gdzie mieścił się sztab
stacjonujących w Baligrodzie
wojsk, najokazalszy budynek w

mieście — obecnie stacja tu­
rystyczna PTTK.

W dawnym szynku Szpon-
darskiego jest gabinet denty­
styczny. Sam Szpondarski
także istnieje w rzeczywisto­
ści. Nazywa się Stanisław
Pniak. Nie prowadzi już inte­
resu, po którym pozbstał mu

tylko czerwony nos i wesołe
oczka.

Baligród odbudowano, ale
miasto nie odzyskało radości
życia. Siedzą ludzie nad piwem
i milczą. Jakby lata zarazy
zostawiły niezatarte piętno.

70 procent mieszkańców Ba­
ligrodu oglądało akcję książ­
ki Gerharda na własne oczy.

Czytali tu „Łuny w Biesz­
czadach” prawie wszyscy i
mają za złe autorowi, że za­
ludnił miasteczko postaciami,
których nie umieją zidentyfi­
kować, jak ślepy lotnik, czy
młoda nauczycielka. Ich zda­
niem w książce powinny być
tylko fakty — fakty, które ode­
brały miastu radość życia.

„Kiedy się to wszystko skoń­
czyło człowiek nie wierzył, że
może spokojnie pójść do lasu”.
Mówi były milicjant z bali-
grodzkiego posterunku. Miesz­
kają zresztą w Baligrodzie ko­
biety bez nóg, które w kilka
lat po zakończeniu operacji
„Wisła” wybrały się na grzy­
by do zaminowanego lasu.
Spotkałem w miasteczku za­
błoconych i zmęczonych sape­
rów, którzy od 10 lat likwi­
dują w Bieszczadach niewy­
pały. Wracali z Kolonie,
gdzie znaleziono w łesie wo­
rek granatów.

„W 1956 r. zrobił się szum,
że przesiedleni w 1947 roku na

ziemie zachodnie wracają w

Bieszczady. Wróciło do naszej
gromady 6 rodzin, o których
wiedzieliśmy, że nikt nie był
przy banderowcach. Kilku
rodzinom odmówiono pozwole­
nia na osiedlenie”.

W kwaterach Hrynia
Żony robotników leśnych w

Mikowie nie widziały nigdy
pucułowatego faceta twistują-
cego w rytm „Ballady biesz­
czadzkiej”. „Nie wynaleziono
jeszcze naftowych telewizo­
rów” — żartuje jedna. Przy­
jechała tu ze swoim mężem
przed dwoma laty i od tego
czasu nie była w kinie. Druga
straciła przed czterema laty
dziecko, bo lekarz nie zdążył
na czas. Tak wyglądała na po­
czątku „Ballada bieszczadzka”
osadników. Dzisiaj helikopter
sanitarny dociera tu z Sanoka
szybciej niż karetka pogotowia
do podkrakowskiej wsi. Wąs­
kotorowa „ciucha” wiezie co­
dziennie do Rzepedzi drzewo i
pasażerów. Nauczyciel z osady
uczy kilkanaście miejscowych
dzieci.

Z dawnego Mikowa, gdzie
sotnia Hrynia czuła się tak
bezpieczna, pozostały tylko
zdziczałe drzewa owocowe i
ślady podmurówek. Na miejs­
cu rozległej wśl stanęło kil­
kanaście domków dla osiadłych
robotników leśnych, w lecie
przyjeżdżają tu robotnicy se­
zonowi, którzy wracają do do­

mów dopiero na Boże Narodze­
nie. Śnieg zasypuje wtedy osa­
dę aż po płoty, „ciucha” z

trudem przedziera się przez
zaspy. Telefon tylko stanowi
jedyne połączenie ze światem.

Leśna osada w Mikowie po­
dobna jest do dziesiątków osad
bieszczadzkich, które powstały
w ostatnich latach i noszą naz­
wy nieistniejących wsi.

Cisną
Za Baligrodem, pod Jabłon­

kami, w idealnym miejscu na

zasadzkę stoi jiomnik Genera­
ła Świerczewskiego. Turyści
wydeptali ścieżkę na wzgórze,
aby spojrzeć na szosę z miejs­
ca, gdzie leżała w zasadzce
banda. W krzakach porzucone
butelki i pudełka od papiero­
sów.

Kilkanaście minut jodzie się
teraz nową szosą do Cisnej,
gdzie Generał zamierzał od­
wiedzić najdalej wysunięte po­
sterunki. Z wielkiej wsi zo­
stało w 1947 roku 20 domów.
Dzisiaj jest ich już ponad 50,
a Cisną jest jedną z najlepiej
zagospodarowanych osad w

Bieszczadach.
Każdego lata biwakują tu

harcerze, a turyści obnoszą po­
ważnie sWoje młode brody —

nieodłączny atrybut biesz­
czadzkiego trampa. Mijają Cis­
nę i pędzą dalej nową szosą
turyści zmotoryzowani z całej
Polski. Pasażerowie bawią s;ę
rozpoznawaniem po zdzicza­
łych drzewach owocowych
miejsc, gdzie stały domy.

„Spotkałem żonę Hrynia"
Można spotkać w Bieszcza­

dach wielu byłych milicjan­
tów, żołnierzy i ormowców,
którzy brali udział w walkach
z bandami UPA, a potem zo­
stali tutaj, pożenili się, stwo­
rzyli zalążki nowej administra­
cji.

Kiedy autor książki „Łuny
w Bieszczadach” przyjeciiał na

wieczór autorski do Sanoka,
zeszła się masa ludzi. Musial
się gęsto tłumaczyć, kto jest
kto i dlaczego pozmieniał
miejsca akcji prawdziwych
wydarzeń. Musial bronić swo­
jego prawa do fikcji. Zastępca
przewodniczącego PRN w Sa­
noku Leon Barański przegadał
wtedy z Gerhardem prawe
całą noc. Mówili o tym, .że
trzeba by może napisać „Łuny
w Bieszczadach” widziane o-

czami ludności ukraińskiej, za­
stanawiali się, czy w ogóle na­
leży przypomnieć jata zarazy.

Leon Barański przeżył akcję
książki w mundurze, majora
dowodząc batalionem WOP w

Komańczy. Opowiada o swoim
spotkaniu z żoną sotinnego
Hrynia podczas jednej z akcji.

„W zimie 1947 roku nocowa­
liśmy w Woli Michowej. Wojs­
ko docierało już do najodleg­
lejszych wsi pociągiem pan­
cernym jeżdżącym na linii Ko­
mańcza — Łupków. Na kwate­
rze, gdzie miałem spać zasta­
łem troje dzieci gospodarza.
Córka, przystojna blondynka,
odróżniała się od otoczenia
trwałą ondulacją i miejskim
sposobem wysławiania, a gos­
podarz wydał mi się trochę za

młody, jak1 na ojca takiej do­
rosłej córki. Położyłem się
spać, ale obecność tej kobiety
nie dawała mi spokoju. 'Wsta­
łem w nocy i kazałem się żoi-
nierzowi dowiedzieć we Wsi,
ile nasz gospodarz ma dzieci.
Żołnierz wrócił po chwili:
„Mówią, że dwoje, panie ma­
jorze”. Budzimy gospodarza,
szukam tej kobiety, ale już jaj
nie było.

Myślałem początkowo, że
to łączniczka banderowców.
W.krótce potem dowiedziałem
się, że sotinny Hryń ma żonę,
która mieszka po wsiach. Ry­
sopis się zgadzał”.

Zagospodarowanie
Bieszczadów

Już do Komańczy dojeżdża
się zbudowaną Ostatnio asfal­
tową szosą. Jest to początek

drugiej obwodnicy bieszczadz­
kiej, która pójdzie dalej przez
Wisłok do Jaślisk i Rymano­
wa, Cięciwa z Hoczwi do Czar­
nej połączy niebawem ramiona
luku pierwszej obwodnicy.

W 1939 roku zapadła uch­
wała KERM w sprawie za­
gospodarowania tego regionu 1
przeznaczono na cele inwesty­
cyjne w Bieszczadach 4,5 mi­
liarda złotych. Od tego czasu

zbudowano tu 150 km dróg, w

Myczkowcach powstał zbiornik
wodny, w Solinie trwa budo­
wa najwyższej w Polsce zapo­
ry. Powstało w Bieszczadach
12 piekarń, 6 masarń, 30 za­
kładów zbiorowego żywienia,
20 szkół, 12 ośrodków zdrowia,
28 wiejskich punktów zdrowia
i 15 punktów nołożnicwch.
1962 roku pracuje kombinat
drzewny w Rzepedzi, przy
którym powstało nowoczesne

osiedle robotnicze.

Osiedliło się w Bieszczadach
do roku 1963-5900 rodzin.

Mimo to turysta, który szu­
ka Bieszczad bezludnych i
dzikich — nie zawiedzie się.
Jesienią dojrzewają tu głogi i
tarniny, jakich nie ma nigdzie
w Polsce. Trzeba się domyśleć
ścieżek przez uroczyska Chrysz-
czatej. Za Duszatynem ma­
szynista zatrzymuje kolejkę,
aby nazbierać malin.

Nie chce się wierzyć, że w

takich pięknych górach mo­
gło się wydarzyć tyle złego...

Andrzej MAGDO5J

uto jadące z Zakopanego
do Kościelisk gwałto­
wnie zjechało na skraj

szosy i przystanęło. Przez u-

chylone drzwi zsunął się do
rowu zakrwawiony mężczy­
zna. W przeciwną stronę wy­
skoczył z auta chłopak, mo­
że 20-letni, i począł uciekać
między zabudowania. Mimo
szarówki ludzie go rozpozna­
li. Był to syn bogatego kuśnie­
rza — Stanisław Scisłowicz.
Przez chwilę ludzie stali jak
oniemiali. Gdy się ocknęli
chłopak zniknął w mroku. Na
szosie pozostało auto i ranny
taksówkarz. Natychmiast za­
wiadomiono milicję.

Pies podjął ślad. Już po
kilku metrach znalazł za­
krwawiony młotek, dalej bia­
ły szalik, należący do ucieki­
niera. Po kilkuset metrach,
wypuszczony na długiej lince,
pies wpełznął do jamy pod
starym budynkiem. Nim mi­
licjant zdążył go ściągnąć,
już trzymał za tylną część
ciała wystraszonego chłopa­
ka...

Rozpoczęto śledztwo, które
doprowadziło w ciągu kilku­
nastu godzin do wykrycia
szeregu przestępstw, popeł­
nionych przez Stanisława
Scisłowicza.

9 kwietnia br. Scisłowicz
spotkał w Zakopanem, na ul.
Witkiewicza, znajomego, bli­
sko 60-letniego Mariana Wa­
cławskiego, będącego agen­
tem skupu skór surowych.
W bramie — w towarzystwie
3 kompanów — wypiją kwa­
terkę wódki. Potem składają
się na kolejne flaszki. Pijaty­
ka w podwórku trwa do go­
dziny 13. A gdy zabrakło
chętnych na fundowanie —

— rozchodzą się. Pozostaje
tylko Wacławski i Scisłowicz,

Z notatnika A. Wasilewskiego

Oskarżyć kogoś, obmówić, posądzić — to łatwa rzecz.

Lecz przywrócić mu dawną godność? Z tym już go­
rzej... Zdarzają się jednak przykłady rehabilitacji!
Inną natomiast rehabilitacją przywracającą ludziom
zdrowie jest kuracja w słynnych piaskach Mazowsza,
wśród czarujących sosen Konstancina pod Warszawą,
gdzie ludzi stawiają na nogi zdobycze dzisiejszej me­
dycyny. A oto miłośnicy „Syrenek”, „Jaw" i „Os" na

chwilowym „relaksie" — na tarasie Konstancina ze

starą piosenką: żeby kózka nie... jechała...

Zdjęcie tygodnia

DROGA
do zbrodni

który namawia agemu, by
poszedł z nim do domu. Mo­
że mu sprzedać ładne skóry.
Ida razem do pokoju prakty­
kantów, który o tej porze ro­
ku jest pusty. Okazuje się,
że skóry są bezwartościowe.
Wacławski nie chce postawić
chłopakowi kolejnej wódki —

wtedy dochodzi do sprzeczki.
Scisłowicz uderza agenta w

głowę bosakiem strażackim,
zabiera z portfela 2 tys. zł,
dokumenty wkłada do pieca,
a.;, trupa pod materace. Za
pieniądze zamordowanego —

pije.
W ciągu kilku dni dokonu­

je dalszych przestępstw. W
nocy z 11 na 12 kwietnia
włamuje się do Szkoły nr 1
na Wilczniku, 15 kwietnia
obrabowuje samochód osobo­
wy, skąd zabiera walizkę z

Przyborami dentystycznymi,
awnocyz19na20dokonu­
je napadu na GS w Czarnym

Dunajcu; następnego dnia w

Mszanie Dolnej kradnie mo­
tocykl.

21 kwietnia na drodze do
Kościelisk bije w głowę
młotkiem taksówkarza, za­
czepia przy tym o lampę. Ten
zbieg okoliczności ocala ko­
lejną ofiarę bandyty. Chłopak
ucieka z auta. Po godzinie
jest już w rękach milicji. Na­
stępnego dnia, podczas rewi­
zji w domu Scisłowicza, zna­
leziono ukryte pod materaca­
mi zwłoki.

Kim jest morderca?

Stanisław Scisłowicz ma

zaledwie 21 lat. Przebywał
już w domu poprawczym, a

w ubiegłym roku wyszedł z

więzienia po odbyciu półtora­
rocznej kary. Nie uczył się,
ani nie chciał nigdy praco­
wać. Bo i po co? Prócz utrzy­
mania, a także własnego,
pięknie urządzonego pokoju,
otrzymywał od ojca 2 tys. zł

miesięcznie „kieszonkowego".
By się chłopcu przypadkiem
nie nudziło ojciec darowuje
mu „Jawę". W imię „miłości
rodzicielskiej" odsuwano od
Stasia wszelki wysiłek, po­
konywanie najmniejszych na­
wet trudności. Chłopak więc
staczał się coraz niżej. Nikt
nie zapalił na jego drodze o-

strzegawczego światła. 9
kwietnia dla flaszki wódki
— zabija. W rozwydrzeniu i

degeneracji nie cofa się przed
niczym. Popełnia przestęp­
stwo za przestępstwem. Po 2

tygodniach od dokonanego
morderstwa — usiłuje po­
pełnić następne. Nic nie jest
ważne dla niego, nawet ludz­
kie życie.

W swoim krótkim życiu
wszystko otrzymywał z a

darmo, bez najmniejsze­
go wysiłku, i — w nadmiarze.
Swobodę, pieniądze, przy­
jemności. Nie cenił niczego.
Może stąd tak łatwo przyszło
mu masakrować głowę swo­
jej ofiary bosakiem, uderzyć
młotkiem?

Przy pomocy daktyloskopii
milicja ujawniła i inne prze­
stępstwa, dokonane przez
Scisłowicza jeszcze w 19f>l
roku. Obecnie prokuratura
wojewódzka kończy sporzą­
dzanie aktu oskarżenia. A

wkrótce Stanisław Scisłowicz
stanie przed sądem...

Wielu fotoamatorów pyta
nas, czy można otrzymać
wskazówki, które dałyby
gwarancję wykonania zdję­
cia naprawdę interesujące­
go. Odpowiadamy: takiej
recepty nie da się sporzą­
dzić. W zamian natomiast

zachęcamy do pilnego
przeglądania albumów fo­
tograficznych, do odwie­
dzania wystaw. Zapozna­
wanie się z pracami, będą­
cymi na wysokim pozio­
mie, sprawia, że z czasem

podnosimy poziom naszych
prac. I to jest ta właści-
w a „recepta”. Często, o-

glądając takie czy inne

zdjęcia, dziwimy się, że to

takie proste. Z doświad­
czenia jednak wiemy, jak
to ciężko właśnie ujrzeć te

najprostsze motywy i za­
trzymać je na błonie fil­
mowej.

Dzisiaj reprodukujemy
zdjęcie, przedstawiające
najzwyklejszą scenkę uli­
czną. Niejeden z fotoama­
torów pomyśli zapewne: a-

leż takie zdjęcia można ro­
bić na kopy! Przyzna jed­
nak, że jest w tym zdjęciu
coś oryginalńego. Oto dwu
chłopców chłonie z napiętą
uwagą obraz skutera. Ten
młodszy ma wprawdzie ro­
werek, ale to całkiem co

innego. To nie skuter!
Przeżycia dzieci malują się
na ich twarzach. Zwykła
scenka w ten sposób od­
malowuje przeżycia dzie­
cka. Autor umiał dostrzec
właściwy moment, ocenił
należycie wartość zdarzenia
i we właściwym czasie na­
cisnął spust migawki.

Konkurs dla studentów
t i absolwentów

Rada Naczelna ZSP, Zarząd
Główny tppr przy współu­
dziale szeregu innych organi
zacji i czasopism ogłaszają*
Konkurs Fotograficzny dla
studenów 1 absolwentów uczel­
ni polskich i radzieckich. Ce­
lem konkursu jest szersze za­
interesowanie fotoamatorów

problemami życia i pracy mło­
dzieży obu krajów. Do udziału

zaproszeni są ci wszyscy, któ­
rzy odwiedzili Polskę lub
ZSRR. Konkurs został zorgani­
zowany pod hasłem: „Kraj na.

szych przyjaciół — ich praca i

nauka”.

Każdy może nadesłać 10 prae
czarno-białych i dowolną ilość

kolorowych. Przesyłki należy
kierować pod adresem Dom

Kultury Radzieckiej, Warsza­
wa, ul. Foksal 10 — do 20 II.
1065 r. Polscy uczestnicy mogą
nadsyłać jedynie prace wyko­
nane w. Związku Ralzieckim,
a radzieccy — prace wykona­
ne w Polsce. Pełny wykaz na­
gród podamy później.

— Tak, wiem. — Popatrzyła na niego przez
chwilę, ja zaś wiedziałem, co myśli; rnyślała, że
nie zobaczy go nigdy więcej. A potem pochyliła
się nagle i pocałowała go. — Oby Bóg was strzegł
■— szepnęła.

— Będzie nas strzegł — zapewnił j<.
Wtedy obróciła się do mnie i wyciągnęła rę­

kę. Ująłem ją i nie mogąc się oprzeć powiedzia­
łem:

— Bardzo żałuję, Paulo. Byłoby lepiej dla pa­
ni, gdybym nigdy nie przyjeżdżał do Kanady.

Ona jednak zaprzeczyła ruchem głowy.
— To nie pana wina — powiedziała łagodnie.

— Oboje chcieliśmy tego samego: prawdy, a

prawdy nie można ukryć na zawsze. — I wte­
dy mnie pocałowała. — Do widzenia, łan. Cieszę
się, że cię poznałam.

Obróciła się znów do Laroche’a, który przez
cały ten czas wpatrywał się w-nas szeroko roz­
wartymi oczyma. Kiedy zbieraliśmy nasze rze­
czy i już mieliśmy odejść, dźwignął się podpie­
rając łokciem. „Wszystkiego dobrego”. Nie u-

slyszałetn tych słów, tylko je odczytałem z ruchu
jego warg. A potem opad! na powrót, Paula zaś

pochyliła się nad nim.
— No dobra — rzeM Darcy zdławionym gło­

sem. — Idziemy.
Odeszli prosto wąską plażą, minęliśmy oby­

dwie mogiły i na wpół zatopiony samolot, i we­
szliśmy w las idąc tą samą drogą, którą tu

przyszliśmy. Nóż, którym Paula zaatakowała
Laroche’a,, wciąż leżał tam gdzie go rzuciła,
więc go podniosłem i wsunąłem do plecaka. Nie
wiem, czemu to zrobiłem; chyba po to, ażeby go
tam nie znalazła i żeby jej nie przypominał, co

się zdarzyło.
Żaden z nas nie obejrzał się za siebie i po

chwili wspięliśmy się już na stok ponad jezio­
rem, i to nieszczęsne miejsce zniknęło nam z

oczu, przesłonięte lasem. Dzień był jasny, po­
godny, ale kiedy przeprawiliśmy się przez rze­
kę przy rozlewisku, zerwał się wiatr dmący nie­
mal jak huragan, a po zimnoblękitnym niebie
niosły się poszarpane pasma obłoków.

Nie mieliśmy obciążenia, a nie oszczędzaliś­
my się, bo było nam bardzo pilno coś zjeść.

Na godzinę przed zapadnięciem nocy znale­
źliśmy się nad tym jeziorem, gdzie ja i Laro-
che pozostawiliśmy naszych towarzyszy. Było
tu czółno, namiot, mój plecak i inne rzeczy,
które porzucili przed ostatecznym skokiem do
Jeziora Lwa. Wszystko wyglądało tak samo jak
kiedy stąd odchodziłem, tyle że wszędzie leżał
śnieg i że teraz byliśmy tu tylko my dwaj.

Darcy osunął się na ziemię, zaledwie dotar­
liśmy do obozu. Pozwolił mi nadawać tempo i
nie wytrzymał tego. Rąbiąc drzewo i rozpalając
ogień zastanawiałem się jak zdołamy iść da­
lej, gdyż odtąd musieliśmy dźwigać czółno, ży­
wność, namiot i cały nasz sprzęt. Jednakże Dar­
cy przyszedł do siebie, kiedy łyknął trochę go­
rącej kawy,' a podjadłszy nabrał dawnego wi­
goru 1 nawet powiedział kilka dowcipów.

Gdy tylko się najedliśmy, od razu poszliśmy
spać. Była to ostatnia noc z jakimi takimi wy­
godami, bo rano postanowiliśmy porzucić na­
miot, a właściwie nawet wszystko z wyjątkiem

ilości pożywienia mogącej wystarczyć nam obu
na trzy dni, jednego kociołka, puchowych śpi­
worów i zapasowych skarpet i podkoszulków.
Zjedliśmy olbrzymie śniadanie pchając w sie­
bie, ileśmy tylko mogli, po czym ruszyliśmy
przez las dźwigając czółno oraz plecaki.

Potrzeba nam było sześciu godzin, żeby wy-
’

dostać się z lasu na żwirowatą, przeplataną woda­
mi płaszczyznę, i o tym czasie Darcy zataczał się
już z wyczerpania. Nie chciał się jednak za­
trzymać, więc szliśmy dalej, póki nie dobrnę­
liśmy do pierwszego jeziora, gdzie można by­
ło spuścić czółno na wodę. Twarz Darcy’ego by­
ła barwy gipsu, a oddech świszczał mu w gardle.
Mimo to szliśmy dalej bez przerwy, kierując
się na południowy zachód w nadziei ominiięcia
najgorszych mszarów. Wiatr ustał i zaczął pa­
dać śnieg. Noc zaskoczyła nas bez żadnej osło­
ny, więc ułożyliśmy się w śpiworach na paśmie
żwiru, wpełznąwszy pod czółno.

(C. d. n.) y- 144 —
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Andrzej Woźniak SPOTKANIA Z TECHNIKĄ

Wposzukiwaniu
nowej myśli

oświadczając, iż wynalazł... sposób na bombę
atomową. „Rozkładam na dłuższy okres cza­
su moment wybuchu — wyjaśniał •— tak, że
siła niszczycielska bomby sprowadza się do

zera’’. Znakomitego wynalazku jednak nie

opatentowano, okazało się bowiem, że twórca

nie ma pojęcia o elementarnych nawet zasa­
dach fizyki.

Czegóż to zresztą ludziska nie wymyślą.
Przesyłane są do Urzędu Patentowego prze­
różne „fizykalne silotwory, koła Archimede-

sa, mazowieckie turbiny grawitacyjne, maszy­
ny samodziałającc’’ itp. Ba, pewien niedo­
szły Edison model swego wynalazku zatytu­
łował bez żadnej żenady, wprost — perpe-

tuągi, mobile. I nikt nie potrafił go przeko­
nać, że rzecz jest bez sensu. No cóż, mania­
ków w ojczyźnie nie brakuje.

Brakuje nam natomiast racjonalizatorów,
pomysłodawców i wynalazców z prawdziwe­
go zdarzenia. Choć . w stosunku do okresu

przedwojennego w zakresie upowszechnienia
racjonalizatorstwa i wynalazczości zrobiono
w Polsce iście milowy krok naprzód, to jed­
nak na gromkie oklaski stanowczo za wcze­
śnie.

To prawda, że Corocznie patentuje się
w Polsce około 500 wynalazków krajowych,
że zrealizowane od 1948 do końca ub. roku

projekty wynalazcze przysporzyły gospodar­
ce narodowej ponad 18 mld złotych oszczęd­
ności. To prawda, że kluby techniki i racjo-

lizatorskich to w ubiegłym fuż 124 tys. Ale
— i to jest druga strona medalu — mimo

tych osiągnięć zdecydowanie pozostajemy
w tyle za czołówką światową. Według da­
nych sporządzonych przez Międzynarodowy
Związek Ochrony Własności Przemysłowej
do naszego Urzędu Patentowego wpływa zna­
cznie mniej projektów wynalazczych, niż np.
w NRF, Belgii, Czechosłowacji, a nawet

i NRD.

Toteż na TV Zjeżdzie Partii mocno mówio­
no o konieczności stworzenia odpowiednich
warunków sprzyjających jeszcze szybszemu
rozwojowi ruchu racjonalizatorskiego, który
— podkreślmy jeszcze raz — przed wojną
w zasadzie nie istniał. Nasz urząd rejestro­
wał wówczas głównie wynalazki zagraniczne.

Nad tymi warunkami dyskutować będzie
przygotowywana krajowa narada wynalaz­
ców i racjonalizatorów, którą organizuje
NOT wespół z CRZZ przy współudziale Ko­
mitetu Nauki i Techniki. Celem tej narady
będzie dokonanie oceny stanu wynalazczości
i racjonalizacji w Polsce, ujawnienie trudno­
ści, na jakie napotyka ów ruch oraz wyty­
czenie kierunków jego dalszego rozwoju.
Krajową naradę poprzedzą bliskie już spot­
kania wojewódzkie.

Z wielkim zainteresowaniem śledzić bę­
dziemy oorady racjonalizatorów krakowskich.

Pozycja Krakowa jako drugiego po Warsza-

Ryszard Doński

Tajemnice
»NIBY-

Zdarzyło się — historia to autentyczna —

że zgłosił się do Urzędu Patentowego pewien
sympatycznie wyglądający starszy pan

nalizacji zrzeszają przeszło 185 tys. człon­
ków w tym 87 tys. robotników, że jeśli w 1948

roku zgłoszono tylko 2000 wniosków racjona-

wie ośrodka naukowo-technicznegp stwarza

przecież szczególnie dogodny klimat dla roz­
woju myśli nowatorskiej.

Wśród
chemików krążą anegdoty o przypadkowych nie­

powodzeniach laboratoryjnych, które stały się przy­
czyną odkryć. Najczęściej bohaterem tych wydarzeń
był stłuczony termometr.

Ale — jak twierdzi nasz wybitny uczony, prof. dr Ta­
deusz Urbański — przypadkowe odkrycia_wydarzają się tylko
dobrym chemikom. Potrzebna jest do tego spostrzegawczość,
umiejętność obserwowania poszczególnych zjawisk i koja­
rzenia ich w całość, potrzebna jest wiedza i wyobraźnia.
Potrzebne są tśż nowoczesne narzędzia badawcze, pozwala­
jące na obserwacje bardziej wnikliwe.

Takie właśnie nowe urządzenia laboratoryjne i nowe me­
tody badawcze zostały zaprezentowane na warszawskim
Kongresie Chemii Przemysłowej, wielkim międzynarodowym
„sejmie chemików”. Okazuje się, że mamy w tej dziedzinie
coś do powiedzenia i pokazania.

Oto na Politechnice Warszawskiej powstał model mikro­
skopu dla promieniowania w paśmie, tzw. bliskiej podczer­
wieni. W konstrukcji tej wykorzystany został standardowy
stereomikroskop „Mst-130”, produkcji Polskich Zakładów
Optycznych, do którego dobudowano odpowiednie wyposa­
żenie dodatkowe. Jest to urządzenie szczególnie cenne dla
chemików, gdyż wiele związków organicznych — włókien,
tworzyw, farb i lakierów — w promieniowaniu podczerwo­
nym łatwiej zdradza tajemnice swej budowy niż w innych
typach mikroskopów.

Dziełem naukowców Akademii Górniczo-Hutniczej w Kra­
kowie jest prosta, szybka i tania metoda analityczna, oparta
na zasadzie pomiaru absorpcji promieniowania X. Znajduje
ona zastosowanie do analizy zawartości siarki i kobaltu

CHEMIA

WIEDZA I WYOBRAŹNIA

w węglowodorach: żelaza, cynku, ołowiu i miedzi, w rudach
tych metali, ‘a także zawartości żelaza w oleju silnikowym,
co jest dobrym wskaźnikiem stopnia jego zużycia. Cieka­
wostką galwanicznej metody wykrywania drobnych ilości
chloru w innych gazach, opracowanej w Instytucie Chemii
Ogólnej, jest zastosowanie złota na elektrody w aparacie
pomiarowym. Tak „szlachetne” urządzenie wykrywa czą­
steczki gazu w milionowym rozcieńczeniu.. Podobną dokład­
ność uzyskuje się metodą spektrometrii w promieniowaniu
gamma przy kontroli czystości aluminium rafinowanego
elektrolitycznie i wytapianego strefowo. Ta metoda opraco­
wana została w Instytucie Badań Jądrowych.

Instytut Odlewnictwa przedstawił metody znormalizowa­
nych analiz' kontrolnych metali i ich stopów, oparte na kry­
teriach statystyki matematycznej. Metody te mają duże zna­
czenie z uwagi na konieczność dokonywania bardzo wielu
takich analiz dla prawidłowego przebiegu procesów metalur­
gicznych w zakładach przemysłowych.

Te i wiele innych nowych metod lub nowych ich zasto­
sowań przedstawionych na Kongresie obrazują zwiększone
możliwości badawcze, jakimi dysponuje obecnie chemia.
Można więc życzyć naszym chemikom, aby czasem... stłu..<li
termometr... (J. B.)

NAD KOMPLEKSEM zabudowań koncernu General Mo­
tors zabrzmiał warkot silnika samolotu zbliżającego się na

małej wysokości. Zanim jeszcze usłyszano go dobrze, zaczęły
błyskawicznie spadać automatyczne żaluzje na oknach tej
części fabryki, gdzie w największej tajemnicy przygotowy­
wane są techniczne przeboje przyszłych sezonów i salonów
samochodowych. Tak działa aparatura nasłuchowa, uzupeł­
niająca system alarmowy zakładów przed szpiegostwem prze­
mysłowym, zagrażającym także i z powietrza. „

Wykradanie wynalazków ma już w historii duże trady­
cje. Zapoczątkowała je legendarna Chinka, która wywiozła
ze swego kraju do Mongolii kilka larw jedwabnika, pilnie
strzeżonego skarbu, bo jedwab był wówczas droższy od złota.
Z Mongolii wykradli z kolei tajemnicę jedwabiu dwaj bizan­
tyjscy mnisi i tak hodowla pożytecznej gąsienicy rozprze­
strzeniła się na cały świat.

Podobnie strzeżona była w średniowieczu tajemnica wy­
robu weneckich luster. Każdy rzemieślnik, znający ten za­
wód tracił wolność. Gdy opuścił miasto i odmawiał powrotu,
prawa miejskie skazywały go na śmierć. I te zakazy nie
utrzymały jednak na długo weneckiego monopolu.

Pierwszą nowoczesną już przemysłową, aferą szpiegow­
ską był wyczyn Amerykanina S. Saltera, który w drugiej
połowie XVIII wieku wykradł z Anglii tajemnice przemysłu
tekstylnego. Przemysł ten rozwinął się bardzo silnie na Wy­
spach Brytyjskich po wynalazkach Heargreave’a i Ark-

wrighta. Ich, mechaniczne krosna i przędzalnie zastępowały
bowiem ręczną pracę dziesiątków robotników.

Technika

przemysłowego
szpiegostwa

MEDYCYNA,

WĘDRUJĄCE
INSTRUMENTY...
Zdarzają się takie przy­

padki w medycynie, acz­
kolwiek nie należą one do
typowych. Tym niemniej,
dla uniknięcia wszelkich
niepożądanych następstw
— zarówno zdrowotnych,
jak i odpowiedzialności
prawnej wobec pacjenta
— znów technika wspoma­
ga tu sztukę lekarską. Bo
przede wszystkim chodzi o

związki ze sztuką lekarską
z zakresu chirurgii.

Trzeba wyjaśnić, po
tych zagadkowych słoikach
wstępu — co właściwie jest
przedmiotem niniejszych
uwag. Przykład: rzecz roz­
grywa się na Zachodzie, a-,
le równie dobrze może do­
tyczyć każdej szerokości i
długości geograficznej. U
pewnego pacjenta na sku­
tek jego skarg w związku
z przemieszczającymi się i
występującymi co jakiś
czas dolegliwościami —

prześwietlenie promieniami
rentgena wykazało o b-
c y przedmiot w organiz­
mie. Ów przedmiot okazał

się pincetą chirurgiczną o

długości 12 cm, która „wę­
drowała” ponad 12 lat we­
wnątrz ciała. Skąd się tam

wzięła? Oczywiście, bez
żadnych cudów. Właśnie
przed 12 laty pacjentowi u-

suwano wyrostek robacz­
kowy i przez pośpiech o-

raz zapomnienie — operu­
jący chirurg pozostawił w

jamie brzusznej nieszczęs­
ną pincetę. Wyjęcie jej i
stwierdzenie niedopatrze­
nia pod względem „sztuki
lekarskiej” — kosztowało
klinikę 1.500 dolarów. Na
szczęście obyło się bez żad­
nych powikłań w zdrowiu
byłego pacjenta...

Lekarze komentują tego
rodzaju fakty w sposób je­
dnoznaczny: zapomniana
pinceta w organizmie ope­
rowanego na wyrostek ro­
baczkowy jest absolu­
tnym i zadziwiającym
wyjątkiem. Jest to przecież
zabieg prosty i krótkotrwa­
ły. Ale podczas skompliko­
wanych i trwających bar­

dzo długo operacji ■— za­
równo operator, jak i jego
asystenci często obawiają
się, by nie pozostawić w

ciele pacjenta żadnych „ob­
cych przedmiotów” (instru­
mentów itp.). Muszą być
niezwykle czujni. Czasem
jednak może się sdarzui

opisany wcześniej wypa­
dek...

Aby więc uniknąć wszel­
kiej przypadkowości —

dwaj lekarze kanadyjscy
— dr J. Moody i prof. li.
H. Tomlinson wprowadzi­
li na salę operacyjną —

ręczny licznik Geige­
ra. Jeszcze przed przystą­
pieniem do zaszycia rany
w miejscu zabiegu, licznik
Geigera, unoszony nad po­
wierzchnią pola operacyj­
nego wykrywa każde
obce ciało w organizmie —

dając odpowiedni sygnał.
Kanadyjscy lekarze na­

sączają tampony minimal­
ną ilością (2—10 Micro-
curie) radioaktywnego ku-
laltu. Również skalpele

oraz pincety powleka się
związkami radioaktywne­
go kobaltu i aluminium.
Jeśli któryś z tych instru­
mentów zostanie w ciele
pacjenta — to na skutek
radioaktywnego promienio­
wania będzie natych­
miast wykryty przez
licznik Geigera.

Promieniowanie jest cał­
kowicie nieszkodliwe dla
operowanego, a także i dla
operatora.

W ten sposób ręczny li­
cznik Geigera na sali ope­
racyjnej nie dopuszcza do
„wędrówki” obcych przed­
miotów, które mogłyby
przez zapomnienie chirur­
ga zostać w organiżmie
chorego.

Ameryka była głównym dostawcą surowców i odbiorcą
'■gotowych wyrobów brytyjskiego przemysłu, co oczywiście
niezbyt cieszyło fabrykantów Nowego Kontynentu. Ale ta­
jemnice maszyn były w Anglii pilnie strzeżone. Amerykań­
ski szpieg przełamał jednak bariery ochronne'. Pracował jako
robotnik i nauczył się na pamięć budowy maszyn. Po udanej
ucieczce szybko odtworzył konstrukcję i przełamał monopol
brytyjskiego przemysłu.

Szpiegostwo przemysłowe najsilniej rozwinęło się w Sta­
nach Zjednoczonych, w warunkach walki konkurencyjnej
doprowadzonej niekiedy do absurdu, szczególnie w przemy­
śle samochodowym, elektronicznym, chemicznym i nafto­
wym. Działają tam tysiące firm zbierających informacje
z fabryk, placówek badawczych i szkól wyższych. Informacje
te są następnie przedmiotem przetargów na czarnej giełdzie.

Największym potentatem wśród przemysłowych szpiegów
jest firma Pinkertons Nationals Detective Agency-. Dysponuje
ona 13 tys. agentów, z jej usług korzysta 80 proc, większych
przedsiębiorstw amerykańskich. We własnych laboratoriach
Pinkerton prowadzi też prace badawcze nad technicznymi
pomocami dla szpiegostwa.

Miniaturowe aparaty fotograficzne 1 magnetofony oraz pod­
słuch telefoniczny doprowadzone zostały w technice szpie­
gowskiej do perfekcji. Obok nich pojawiły się nowe środki
o daleko większych możliwościach. Oto jedno z urządzeń
elektronicznych pozwala podsłuchiwać cicho prowadzone roz­
mowy z odległości do 200 metrów. Inne, urządzenie rejestruje
rozmowy drogą optyczną, przez filmowanie-, z dużej nawet

odległości ruchów warg rozmówców. Do odczytywania takiej
taśmy stosowane są maszyny matematyczne, do wykonywa­
nia zdjęć używa się samolotów i helikopterów.

Agenci, szkoleni w specjalnych ośrodkach, przenikają do
tajnych rejonów w najróżnorodniejszym charakterze. Jako
studenci, naukowcy, kaznodzieje, policjanci i... dziennikarze.
Wielkie zakłady prowadzą przeciwko nim akcję kontrwy­
wiadu oraz stosują różne zabezpieczenia techniczne, jak
choćby wspomniane automatyczne żaluzje na oknach, opa­
dające na dźwięk silnika samolotu.

Wszystko to nie przydaje się na wiele, bo i kontrwywiad
przemysłowy nie jest wolny od przedstawicieli firm szpie­
gowskich, a niekiedy po prostu do nich należy. Wytworzył
się z tego wszystkiego jeden wielki czarny rynek wymiany
informacji, obejmujący wiele krajów. Powśtają w nim nawet
centra „specjalistyczne” w Szwajcarii, we Włoszech, w Ja­
ponii...

A wszystko zapoczątkowała młoda dziewczyna,' która po
wyjściu za mąż do odległego kraju, nie chciała być pozba­
wiona jedwabnych fatałaszków...
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NAJSILNIEJSZYM zwierzęciem jest...
mrówka. Pięclotonowy słoń z trudem uno­
si 1,5 tony, a 50 miligramowa mrówka cią­
gnie ciężar dziesięciokrotnie większy od
siebie.

PAJĄK wytwarza różne rodzaje nici za­
leżnie od przeznaczenia: grubsze, cieńsze,
pojedyncze i podwójne, z węzełkami i gład­
kie. Wszystkie niezwykle wytrzymałe i roz­
ciągliwe.

OD ZARANIA swych dziejów człowiek
zużył 2 miliardy ton żelaza, a z głębi zie­
mi wydobył 50 miliardów{ton węgla.

REKORDOWYM głodomorem wśród
zwierząt jgst krokodyl, który może nie jeść
przez 700 dni. Drugie miejsce zajmuje
żaba: wytrzymuje 400 dni ścisłego postu.

KOLIBER jest jedynym ptakiem, który
umie latać do tyłu.

W MAKOWCE znajduje się 3 tys. zia­
renek maku.

PRZECIĘTNA gospodyni domowa zmy­
wa w ciągu życia 2,5 miliona naczyń.

CODZIENNIE ginie na świecie z głodu
7—9 tys. ludzi.

Od
wielu tygodni

prawicowa prasa
we Francji pasjo­
nuje się szczegóła­
mi i szczególika­
mi „poufnego” (!?)

raportu przekazanego wa­
tykańskiemu Sekretariato­
wi Stanu przez ks. kar­
dynała Wyszyńskiego, a

omawiającego sytuację kato­
licyzmu w Polsce i, na jej tle,
działalność Stowarzyszenia
„Pax”. Charakter tej „infor­
macji” (wydrukowanej w ca­
łości po raz pierwszy przez
pismo „Permanences”) był te­
go rodzaju, że przez długi
czas poważnie wątpiono w

przypisywane jej autorstwo.
Skoro jednak w półrocznym
okresie, jaki upłynął od opu­
blikowania „raportu”, urząd
kardynalski nie zdementował
pogłosek, istnieją uzasadnio­
ne podstawy do przypuszczeń,
iż wersja szerzona przez pra­
sę katolicką we Francji jest
zgodna z prawdą.

Pomijając w tej chwili roz­
liczne aspekty tego dokumen­
tu i skutki jakie jego publi­
kacja wywołała — także na

terenie Francji, zatrzymajmy
się na fragmencie omawiają­
cym formy „prześladowania”
Kościoła i wiernych w Polsce.
Fakt, że nasi Czytelnicy o-

rieptują się, jak w rzeczy­
wistości wygląda poruszone
w „raporcie” zagadnienie, po­
zwoli autorowi do minimum

ograniczyć własny komentarz
do tej... więcej niż żenującej
sprawy.

Już8 z pierwszych zdań

wspomnianego fragmentu do­
wiadujemy się, że w Polsce,
w konsekwencji różnego ro­
dzaju „szykan”, od nauki ka­
techizmu wyłączeni są księża
należący do zakonów. Że —

dalej — „zabrania się uczyć
religii w domach prywatnych,
w salach parafialnych, a na-

religii? — „Stosuje się wszel­
kie metody zastraszania i
gróźb, aby przeszkodzić dzie­
ciom w uczęszczaniu na reli-
gię” — stwierdza raport księ­
dza kardynała, dodając, że
również rodzice tych dzieci
„poddawani są poważnym re­
presjom”. Wielu ponoć za­
strasza się „groźbą wydalenia
z pracy”. Najbardziej wyrafi­
nowanym „szykanom” pod­
dawana jest jednak młodzież

Jak zareagować na tego ro­
dzaju „informację”, w której
jawne i wręcz paradoksalne
zmyślenia idą o lepsze zawo­
dy z gorszymi od zwykłych
kłamstw , .uogólnieniami’’,
przedstawiającymi tendencyj­
nie i opacznie rzeczywi­
stą sytuację? Czy może o-

głaszać nazwiska księży za­
konnych uczących religii? Pu­
blikować wykazy domów pry­
watnych, sal parafialnych

wymysłom na temat dzieci
zamykanych „za drutem kol­
czastym”?

Nie! Jakakolwiek polemi­
ka z tego rodzaju „oskarże­
niami” byłaby nie tylko bez­
płodna, ale oznaczałaby prze­
de wszystkim brak szacunku
dla samego siebie. Zresztą,
„rewelacje” raportu nie dla
naszych były przeznaczo­
ne uszu, nie na nasze o-

bliczone społeczeństwo.-

Wiesław Mercik

„HELIKOPTERY

przeciwko wierzącym...
wet w niektórych kościo­
łach". Inną formą szykan są
„ciężkie kary pieniężne” („do
dziesięciu tysięcy, a nawet

więcej”) oraz „częste” wy­
padki „zamykania do wię­
zień” proboszczów, odmawia­
jących składania inspektora­
towi oświaty lakonicznych (w
raporcie: „szczegółowych”)
sprawozdań dotyczących
punktów katechetycznych.

Tyle.raport, jeśli chodzi o

księży. Jak natomiast
wyglądają „represje”
wobec dzieci uczących się

uczęszczająca „na Mszę św. w

niedzielę”. I tak np. dzieci na

koloniach „trzyma svę za dru­
tami kolczastymi przez cały
czas trwania Mszy św.”, Z
kolei „młodzież, która wyru­
sza na wycieczkę z księdzem,
jest śledzona przez policję,
często przy pomocy helikopte­
rów, dla sprawdzenia, czy za

zasłoną lasu lub góry nie u-

czestniczą we Mszy św. Stu­
denci złapani „in flagranti”
są często usuwani ze stu­
diów”.

etc., W których odbywa się
nauka religii? Dementować
uroczyście, że ...helikoptery
śledzące, czy ludzie uczestni­
czą we Mszy są taką samą
fantazją jak owe „10 tysięcy
i 'więcej” czy „kary więzie­
nia” za... odmowę składania

sprawozdań? A może infor­
mować, iż nie tylko studenci

chodzą „bezkarnie” do kościo­
ła, ale 1 — „na odwrót” —

księża i zakonnicy studiują
na wyższych uczelniach? Pro­
testować przeciw potwornym

Prawdą jest, prawdą któ­
ra nikogo (prócz naszych
wrogów) nie cieszy, że
stosunki między Pań­

stwem a Kościołem nie ukła­
dają się u nas najlepiej.
Prawdą jest, że opinie _

na

temat „praw” i „wolności”
Kościoła dalekie są od jedno­
znaczności (nb. są one przed­
miotem kontrowersji również
wewnątrz Kościoła), i,
że osiągnięcie określonego
„modus vivendi” jest tym
trudniejsze, im bardziej pew­
ne sfery kościelne upierają
się przy modelu nieodwra­
calnie przekreślonym przez
historię. Z drugiej jednak
strony należy wątpić, czy roz­
powszechnianie tego rodzaju
„informacji” o Polsce sprzy­
ja normalizacji wzajemnych
stosunków, czy pomaga w u-

sunięciu nieporozumień i nie-
uiności-

Ogłoszony przez astro*
nomów radzieckich pro­
jekt budowy międzynaro­
dowego ośrodka badawcze­
go, wyposażonego w gigan­
tyczny radioteleskop, spot­
kał się z powszechnym za­
interesowaniem. Kryje on

wiele aspektów niezmier­
nie interesujących dla
współczesnej radioastrono­
mii.

Obserwacje radioastro­
nomiczne pozwalają dziś z

coraz większą precyzją wy­
krywać naturalne, kosmi­
czne źródła fal radia. Nie
zawszę jednak udaje się
wyznaczyć z dostateczną
dokładnością ich położenia .

na niebie. Jakże więc zi­
dentyfikować obserwowa­

ne przez radioteleskop źró­
dło — z odpowiednią gala­
ktyką czy mgławicą, której
obrazu dostarczył silny te­
leskop optyczny.

W dążeniu do przezwy­
ciężenia tych trudności u-

czeni projektują coraz

większe, coraz doskonalsze
radioteleskopy. Przed kilku
laty najsłynniejszym ich
przedstawicielem był ra­
dioteleskop. brytyjski, na­
leżący do stacji badawczej
Uniwersytetu Manchester,
w Jodrell Bank. Średnica
jego ruchomego zwiercia­
dła miała blisko 80 me­
trów. Później na czoło u-

rządzeń tego typu wysunął
się nieco większy radiote­
leskop amerykański, zain­
stalowany w Green Bank.

Specjaliści radzieccy z

obserwatorium w Pulkowie
proponują zbudować urzą­
dzenie wręcz gigantyczne.
Jego antenę odbiorczą two­
rzyłoby 1500 tarcz meta­
lowych, każda o powierz­
chni dwóch tysięcy metrów
kwadratowych. Byłyby one

rozrzucone symetrycznie
na obwodzie koła o średni­
cy 20 km.

Kosmiczne fale radiowe,
zbierane i koncentrowane
przez antenę, trafiałyby do
superczułego urządzenia
wzmacniająco-odbiorczego.
Całość cechowałaby niesły­
chanie wysoka precyzja I

ogromna zdolność rozdziel­
cza, przekraczająca około
200 razy zdolność rozdziel­
czą radioteleskopu amery­
kańskiego w Green Bank.

Przed kilku miesiącami
świat nauki obiegła rewe­
lacyjna wiadomość. Astro­
nomom udało się wykryć
nowy, osobliwy rodzaj ciał
niebieskich o charakterze
całkowicie nietypowym.
Nazwano je „niby-gwiaz-
dami”. Są one identyczne
ze zidentyfikowanymi już
dawnie! przez radio-astro-
nomów z Cambridge natu­
ralnymi źródłami fal radia,
oznaczonymi symbolami:
3C-48, 3C-147, 3C-196, 3C-
237 i 3C-286.

Te „niby-gwiazdy” two­
rzą formacje najjaśniejsze
ze wszystkich dotychczas
znanych w nauce. Świecą
co najmniej stokrotnie sil­
niej niż cała Droga Mlecz­
na. Tymczasem ich rozmia­
ry są kilkadziesiąt razy
mniejsze niż rozmiary
przeciętnej galaktyki, c»

świadczy o niezwykle wy­
sokiej wydajności energe­
tycznej tych nowo odkry­
tych ciał niebieskich.

Podczas niedawnego po­
bytu w Anglii miałem o-

kazję rozmawiać ze współ-
odkrywcą „niby-gwiazd”,
kierownikiem radioobser-
watorium Uniwersytetu w

Cambridge, prof. M. Ryle.
Podkreślił on, iż dalsze,
bardziej wpikliwe badania
natury „niby-gwiazd” wy­
magają m. in. zastosowani*
udoskonalonych radioteles­
kopów. Wydaje się, iż wie.
le nowych informacji w tej
dziedzinie mógłby przyspo­
rzyć właśnie instrument,
którego projekt wysunęli
astronomowie z Pułkowa.

Jednym z najbardziej
pasjonujących zagadnień
naszej, epoki staje się mo­
żliwość wykrycia sygna­
łów radiowych, jakimi być
może posługują się jacyl
inteligentni mieszkańcy in­
nych systemów gwiezd­
nych. I w tym zakresie ba­
dań nowy projekt radziec­
ki zasługuje na szczególną
uwagę.
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PORUSZALIŚMY niedawno na naszych łamach problem
pozornej nadprodukcji muzyków i wokalistów. Akcen­
tuję specjalnie słowo „pozornej”, bo fakt, że wielu absol­
wentów szkół muzycznych pozostaje bez pracy wcale nie
oznacza braku zapotrzebowania na ludzi z wykształceniem
muzycznym. Panuje jednak w tych sprawach dziwne niepo­
rozumienie. Muzycy na ogół widzą siebie w charakterze so­
listów na estradach i scenach lub co najmniej w zespo­
łach wielkich, czy też kameralnych orkiestr. Natomiast lu­
dzie powołani do rozwijania zamiłowań muzycznych, do po­

pularyzacji muzyki i pielęgnowania ruchu amatorskiego
— widzą na wszystkich placówkach swej działalności wy­
łącznie amatorów.

Ta nonsensowna sytuacja jest ogromnie szkodliwa. Całe
zastępy młodych (i nie tylko młodych) fachowców czują się
zawiedzione, niepotrzebne, a sztab instruktorów konsultan­
tów, dyrygentów i innych postaci dźwigających ruch ama­
torski na artystyczny poziom, dość często sam jest od owego
poziomu daleki. Często boryka się z trudnościami łatając
szczerymi chęciami brak kwalifikacji. I co gorsza, spore rze­
sze młodzieży, ludzi z zakładów pracy i gromad — skupio­
nych w amatorskich zespołach, dość często ulega wykośla­
wieniu. Z pełną wiarą i zaufaniem pracują pod kierow­
nictwem instruktora, poświęcają cały wolny czas, energię
i zapał, by zdobyć porcję muzycznej wiedzy, a potem, przy
okazji jakichś występów przed bardziej wymagającym fo­
rum lub podczas eliminacji — okazuje się, że znajdują się
o wiele poniżej minimum... A takie wypadki zdarzają się,

Jadwiga Andrzejewska

CZY NAPRAWDĘ
NADPRODUKCJA?

jak zdarzyło ml się rozmawiać z instruktorem muzycznym,
który nie umiał czytać nut...

Po felietonie pt. „Dyplom, czy chęć szczera” otrzymałam parę li­
stów 1 miałam parę odwiedził) w redakcji. A więc problem zainte­
resował środowisko muzyczne, co niestety bardzo rzadko się zda­
rza. Wśród zainteresowanych tym problemem znaleźli się jednak
wyłącznie ludzie, których osobiście dotknęły skutki, owej „nad­
produkcji”. Natomiast nie odezwał się nikt z grona tych, którzy
mogliby wpłynąć na zmianę, lub choćby tylko złagodzenie sytuacji.
Cenne są jednak wszystkie glosy, nawet tych najbardziej zainte­
resowanych, szczególnie, że nie ograniczały się one do relacjono­
wania osobistej krzywdy, lecz rozszerzały problem, wskazywały
na całkiem nowe momenty.

Oto np. wyłoniła się sprawa atmosfery w muzycznym
Światku Krakowa, światku bardzo zamkniętym, w którym
dla młodych start nie. jest łatwy. Jako rzęcz wtórna, za­
istniał poważny problem blokowania etatów przez stwarza­
nie mitów „ludzi niezastąpionych”. W jednym z listów,
autor wymienia spory rejestr nazwisk krakowskich muzy­
ków, którzy mają od 3 do 5 posad. Sprawdziłam wyrywkowo
6 nazwisk dzwoniąc do wyszczególnionych w liście instytu­
cji. Informacja w tych 6 przypadkach okazała się prawdziwa.
Przyznam się, że byłam zaszokowana. Nie wyobrażałam
sobie, jak można pogodzić np. pracę w Państwowej Filhar­
monii, w Polskim Radio, w Liceum Muzycznym i w Wyż­
szej Szkolę Muzycznej jednocześnie? Na to py­
tanie znalazłam odpowiedź w innym liście, w którym autor

opowiada jak wygląda praca pedagogiczna przeciążonego
etatami profesora. Oto np. w roku szkolnym 1962/63 na 76

godzin programowych przepracował 18 godzin, zaś ponad
50 godzin „zjadły” inne instytucje muzyczne. ... Muzyk-
pedagog — pisze ten sam autor — niezastąpiony byłby
wówczas, gdyby przez te lata pracy wyuczył i wychował
swoich następców, a nie żeby sam musiał grać we wszyst-

, kich orkiestrach..." No cóż, trudno autorowi odmówić logiki
I rozumowania.

! Sprawy poruszone przez naszych czytelników są dla pro­
blemu pozornej nadprodukcji muzyków bardzo istotne i wy­
daja się, że z wielu przyczyn warto się nad nimi zastanowić.

A oto jeszcze jeden Interesujący glos związany tematycznie z nad­
produkcją..........Amatorskie zespoły pseudo-jazzowe mnożą się jak
grzyby po deszczu, szybko znajdują protektorów i grając aż uszy

puchną, uszczęśliwiają ludzi, którzy w dodatku płacą za bilety. Dla­
czego nie znajdują się protektorzy, którzy montowaliby zespoły
muzyki kameralnej czy nawet rozrywkowej. Takie zesnoły składa­
jące się z absolwentów szkół muzycznych, mogłyby wyjeżdżać w te­
ren, dawać koncerty i upowszechniać dobrą muzykę”...
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T
en spektakl jest niemal doskonałym
przykładem, jak słowo p i s- a n e mo­
że różnić się od słowa mówiohe-
g o. I to w podwójnym znaczeniu.
Zacznę od sprawy dla sztuki teatral-

. nej dość zasadniczej. Utwór Marka
Domańskiego czytałem jeszcze przed pójściem
na przedstawienie. Tekst podobał mi się z

bardzo małymi zastrzeżeniami. Zastrzeżenia
dotyczyły głównie tych miejsc w sztuce,

■gdzie panoszył się prymitywny dowcip z nu­
tą trywialną — a także tych momentów, któ­
re zdradzały ciągoty ku tanim chwytom far­
sowym. Były to jednak skromne odcinki w

całości, którą autor opatrzył wyjaśnieniem
„dramat współczesny w 3 aktach”.

A więc podczas czytania 1 przy pomocy
wyobraźni — zastanawiałem się nad ewentualnoś­
ciami realizacji scenicznej sztuki Domańskiego.
Wydawało mi się, że pierwszym zabiegiem opera­
cyjnym reżysera, będzie skreślenie z tekstu owyeh
prymitywnoścl. Długą sprawą zaś — stonowanie

trywializmów. I wreszcie — wyminięcie mielizn

farsowych, aby nadać spektaklowi rytm z pogra­
nicza prawdziwej komedii. Komedii, a nie

uproszczonej groteski sytuacyjno-slownej.
Zanim jednak przejdę do próby konfron­

towania moich prywatnych uwag i odczuć na

tle lektury „Kogoś nowego” z gotowym już
kształtetn scenicznym, jeszcze chciałbym po­
zostać prry — lekturze. Ten „dramat współ­
czesny w 3 aktach” czerpie pełnymi garścia­
mi z publicystyki. Tyle, że jest w wielu
sformułowaniach bardziej odważny. Właści­
wie potrąca o wszystko co dobre i złe w na­
szej rzeczywistości'po 20 latach budownictwa
socjalistycznego. I tu — prawdę mówiąc —

nie ma co mówić o „odwadze”. Po
pozycji pisarza zaangażowanego
pełnego pasji, zarówno w ocenie
jak i niepowodzeń) i troszczącego
socjalistycznej ojczyzny — trudno nazywać
odwagą przemyślenia i nie zawsze może mi­
łe dla pewnych wykonawców władzy ludo­
wej wnioski krytyczne, o których ludzie wy­
godni wolą nie wspominać wprost — ograni­
czając się dp... narzekania i dowcipów na te­
renie domowym. Dcmański pragnie zachować
jedną twarz pisarską. Chce mówić praw-

prostu, z

(a zatem

osiągnięć,
się o los

■w

Marian Czepiec

Zapisani słońcu

Odlali nas ze złomu szlachetnego
z łusek pocisków
z pięści pancernej
z gąsienicy czołgu
tylko zamiast odłamka granatuK
mamy serca

■Więc słuchamy:
Mówią nam o Westerplatte
o Kutnie
Modlinie
Warszawie
Mówią nam o lasach kieleckich
i górach Świętokrzyskich.
Wszystko ma smak przeszłości

jak wyspowiadane dzieciństwb
w śnie

jak historia Babilonu

Obca nam jest sztuka zabijania
i modlitwa przekleństwa
Jesteśmy młodzi
święci szczęśliwi
Kochamy psy gołębie
i uwiązani rytmem gitary
tańczymy tańczymy tańczymy
Mówią o nas szeptem
jak o wielkim grzechu

Pierwsza wystartowa-
— to polski film o

broni rakietowej.
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TRADYCJA

zj awisko

ESE2SCES

rok kulturalno-
nab.era szczegół-
chyba od rzeczy
ustosunkować się

teatralny,
1 wydra-

mło-

Władysław Błachut

WSPÓŁCZESH0SC

GAZETA KRAKOWSKA

ader interesującą 1 bogatą problematykę
zamknął B. Gołębiowski W wydanej ostat­

nio nakładem „Iskier” książeczce jt.: „Kultura
i życie społeczne wsi”. Ponieważ z uwagi
na rozpoczynający się
oświatowy książeczka ta

nej aktualności - nie będzie
w oparciu o rozważania autora

do niektórych zjawisk kulturowych i społecznych
dzisiejszej wsi.

Pozornie wydawać by się mogło, że tzw. pro­
ces Integracji czyli unifikacja kulturowo - cywili­
zacyjna w naszym kraju przebiega bez większych
zakłóceń. Tymczasem autor w oparciu o bogatą
dokumentację (m. in. kilka tysięcy pamiętników
młodego pokolenia wsi) 1 własne doświadczenia

terenowe, którym zresztą dawał wyraz na lamach

ogólnopolskiej prasy kulturalnej, dochodzi do nie­
co odmiennych Wniosków. Zwłaszcza na wsi ob­
serwuje się na tym tle ostre starcia i konflikty.

Jak wiadomo, wieś polska przez cale dziesięcio­
lecia - równolegle z postępowym ruchem ludo­
wym kształtowała swój odrębny model kulturo­
wy, którego najistotniejsze treści pokrywały się
z idelogią tego ruchu. Słusznie bowiem zauważa

Golęb.owski, że kwestią życia i śmierci dla mie­
szkańców wsi było wówczas posiadanie kawałka

'ziemi i praca, na roli, była „kultura pracy znie­
wolonej przez system spoltczny 1 siły przyro­
dy...” Emigracje stała i sezonowa oraz migracją
wewnętrzna tylko częściowo łagodziły
przeludnienia wsi.

Ówczesny ruch amatorski, zwłaszcza

który co prawda jednoczył najlepszych
lal zdolności czy zamiłowania artysrezne
dzieży wiejskiej, podobnie jak czytelnictwo ogar-

nia! w tych latach tylko cienką warstwę wiej­
skiej społeczności.

Dopiero za naszych dni, w wyniku rewolucji
społeczno - ustrojowej w naszym kraju, doszło
również na wsi do zasadniczych przemian kul­
turowo . cywilizacyjnych.

Żywiołowy proces uprzemysłowienia kraju
otworzył przed młodym p koleniem wsi nowe mo­
żliwości awansu, mechanizacja pracy na roli ląj
cznie z elektryfikacją ws. pozwoliły pozostałym
w rolnictwie wygospodarować dość czasu na ko­
rzystanie z dorobku socjalistycznej kultury, która
w ramach tzw. upowszechniania szeroką falą
wlewa się na w.eś...

Zjawiska te powodują daleko idące przeobrażę-

nla zarówno natury ideologicznej, jak w sensie

praktyki kulturowej. Ideał pracy na roli przestał,
n estety może nazbyt wcześnie

ponować młodzieży wiejskiej,
w przemyśle, znajduje dzisiaj
pracy i zarobku. Nowoczesne

i rady kalnie, im-
która w mieście,
łatwe możliwości

środki przekazu
wartości kulturalnych 1 oświatowych - film, ra­
dio, telewizja oraz gęsta siec bibliotek publ ez-

nych — posiawily pod znakiem zapylania rację
bytu i rozwoju ruchu amatorskiego w tradycyjnym
pojęciu. Dziś ruch ten o tyle tylko ma znacze­
nie, o ile potrafi tradycyjne treści wzbogacić
elementami twórczej nowoczesności.

Nie bez racji tedy autor wzmiankowanej książki
zwraca uwagę nie tylko na blaski, ale również
na cień e towarzyszące rewolucji kulturalnej na

wsi. W szczególności postępujący upadek ruchu

amatorskiego i występujący gdzieniegdzie kryzys
czytelnictwa, budzić musza n.epokój. Wartości,
które były treścią tradycyjnej kultury ludowej

uległy zbyt łatwo przekreśleniu, przy czym nie

zawsze na rzecz twórczego uczestnictwa w dorobku

kulturowym naszych czasów.

NO, WIEC dałaś nam pięćdziesiąt Klapsów
i oświadczyłaś, że to koniec tego rodzaju serii programo­
wej. 50-te uderzenie należało do tzw. mocnych, a poniekąd
i obronnych. Jako, że poświęciłaś je wytwórni Ministerstwa
Obrony Narodowej, czyli Filmowej Czołówce Wojska Pol­
skiego. O zadaniach filmów, produkowanych przez pla­
cówkę wojskową — choć nie tylko adresowanych do żoł­
nierzy — mówił J. Lutowski, odpowiedzialny za artysty-
czno-ideowy poziom filmów. Mówił, co prawda — prawdy
znane i gdyby na słowach wywiadu skończył się ów ju­
bileuszowy, ostatni „Klaps” — można by westchnąć z ulgą,
że 50 audycji, to jednak b. męczący wysiłek... Ale, na

szczęście rozmówki i wynurzenia zajęły połowę czasu

„Klapsa” i zdołaliśmy ujrzeć kilka naprawdę interesują­
cych fragmentów z filmów przygotowanych przez „Czo­
łówkę". Ukazywały one, jak w sensacyjnym filmie —

proste (ale dopiero dziś!) sprawy obronności kraju, wy­
soki poziom nauki i wychowania obywatelskiego armii,
— tej kwalifikowanej, nie tylko od parad
i defilad. W dobrym, porównawczym momencie history­
cznym — na tle 25 lat, które dzielą nas od pamięfttego
września 1939 r. Wówczas był zapał, bohaterstwo ludzi —

ale bez podbudowy i zaplecza technicznego. Dziś te sprawy
przebiegają harmonijnie. Niewątpliwy zysk doświadczenia,
przemian społeczno-politycznych i wyciągnięcie wniosków
z lekcji wojny — w naukę obrony krwawo okupionego po­
koju.

„Klapsy” się skończyły — lecz filmowych niespodzianek
in minus nie brakło nadal. Za to należałyby się klapsy
— Tobie od nas... Bo pokazanie w odcinku „kobrowo-sfin-
ksowym" wydumanego przy czarnej kawie i cał­
kowicie bezsensownego filmu polskiego „Gdzie jesteś
Luizo?” :—^należy przypisać albo brakowi rozeznania
w tzw. materii utworów fantastyczno-naukowych (?) —

lub kpinom, jakie na Twoje (i nasze!) konto urządzają
sobie ludzie tego resortu w TV. Rozumiem, że interesują

nas i autorow scenariuszy przybysze z innych planet, ale
ta fantazja „Luizy” i pseudonatikowa nadbudowa filmu —

były po prostu sfilmowaną nieudolnością problemowo-arty-
styczną do kwadratu. Faktycznie, jakby — nie z tej ziemi!
Wyglądało to jak farsa, bez farsowego pomysłu.

Natomiast farsowym pomysłem, farsowo zagranym —

okazała się komedia J. Warmeńskiego „Człowiek z głową".
Nie wiem wprawdzie, czy naukowcy (bez poczucia humoru,
a są i tacy...) nie poczują się urażeni pewnymi uogólnienia­
mi w związku z hoćhsztaplerską atmosferą naukową
utworu Warmińskiego, ale źle by to świadczyło o naukow­
cach. Pomysł tej koinedio-farsy demonstrował jednak sporo
aktualnych aluzji do wszelkiego typu cwaniactwa i tupetu
„ludzi z głową” ale bez kwalifikacji. Z dorabianymi „na
słowo” i... łatwowierność środowisk — dyplomami, pozycją
zawodową etc, W tym farsowym śmiechu — krył się po­
ważny morał: -apel cło czujności społecznej.

Obsada była tu doborowa. Zwłaszcza Gliński, Wołłejko
i Traczykówna oraz — Zawieruszanka, czy Kossobudzka.
Tę pouczającą pozycję rozrywkową reżyserował J. Szczęk.

Z dużą przyjemnością słuchałem komentarza tygodnia
(a nie przeglądu!) K. Małcużyńskiego. Cóż to za wyborny
cicerone po terenie polityki — od Abisynii począwszy na

problemach wyborczych USA i Anglii skończywszy. Znajo­
mość przedmiotu, umiejętność rozmowy z telewidzami, cel­
ność obrazowania i dowcip. A jak wiadomo, niektórzy fa­
chowcy polityczni potrafią zręcznie obrzydzić najbardziej
interesujące tematy polityczne. Małcużyński (choć w in­
nym stylu niż Jaszuński) umie przybliżyć wielką
i małą politykę do słuchaczy. Pomiędzy nim, tematyką
a nami — nie ma próżni. Innymi słowy: każdy problem po­
lityczny dobrze podany za Twoim pośrednictwem — musi
wzbudzać zaciekawienie. Tu nie ma muru obojętności.
I takie powinny być narzędzia propagandy z prawdziwego,
zdarzenia! * BOJ

iemal w przededniu set­
nej rocznicy urodzin Ste­
fana Żeromskiego (1 li­
stopada 1964 r.),
wydał książkę
przywołać i utrwalić w.

pamięci ludzkiej to, co było pry­
watne i osobiste w życiu wiel­
kiego pisarza.

Książka Hanny Mortkowicz-
Olczakówej nie jest pracą kry­
tyka, ani historyka literatury,
autorka nie analizuje dzieła
Żeromskiego. Miała ona szczęście
być blisko Stefana Żeromskiego,
widywała go, obserwowała, więc
teraz przypomina go poprzez pa­
miątki rodzinne, rękopisy, listy,
fotografie, pamięć własną i osób
bliskich i w ten sposób powstał
wizerunek człowieka - pisarza:
takim był na codzień w zwy­
kłym życiu, które nie było ani
łatwe, ani zwykle.

Ze wspomnień, dokumentów,
notatek i listów z lat najmłod­
szych, z okresu dzieciństwa i
młodości, aż po ostatnie chwile
życia, wyłania się obraz życia
trudnego, gorzkiego, pełnego
trudów, wzlotów i upadków, cią­
głego użerania się z przeciwno­
ściami, nie sprzyjającymi przy­
szłemu wielkiemu pisarzowi od
najmłodszych lat.

Hanna Mortkowicz-Olczakowa
znała pisarza blisko, jej ojciec,
Jakub Mortkowicz, był nie tylko
wydawcą Żeromskiego, był jego
przyjacielem i doradcą, a w ro­
ku 1921 Żeromski wraz z rodziną

PIW
zdolną

mieszkał nawet u Mortkowiczów
przez kilka miesięcy, toteż autor­
ka umiejętnie prowadzi swego
czytelnika przez zawiłe drogi ży­
cia pisarza. Ogromną usługę od­
dały autorce „Dzienniki” Żerom­
skiego, pisane od 1882 roku wów­
czas przez ucznia klasy szóstej,
do 1890 roku.

Książką Mortkowicz-OIczako-
wej nie przynosi jednak zwykłe­
go zestawienia faktów i wyda­
rzeń zaczerpniętych bądź z

„Dzienników”, bądź z innych źró­
deł. Autorka, posługując się do­
kumentem i faktem, prowadzi
niejako czytelnika od faktu rze­
czywistego do jego odpowiedni­
ka literackiego utrwalonego przez
Żeromskiego na kartach nowel,
powieści i utworów scenicznych.
I w czasie tej wędrówki czytel­
nik dzieła Żeromskiego dopiero
widzi, ile z gorzkiej i trudnej
biografii Żeromskiego mieści się
w jego dziele. Ta wędrówka przez
dzieło Żeromskiego, wiedzie sku­
tecznie z powrotem do źródeł in­
spiracji, do rzeczywistości, o któ­
rej wiemy, iż była okrutna nie
tylko jeśli chodzi o osobisty los
pisarza, lecz całego narodu. To­
też te bliskie związki
życie — dzieło ujawniają się
tej książce tak przejmująco
wyraziście.

Konfrontacja faktów literackich z

„Dziennika”, ukazywanie prototypów
postaci powieściowych i nowel’stycz­
nych oraiz wydarzeń rzeczywistych,
pogłębia niepomiernie wiedzę czytel­
nika o Żeromskim. Mam na myśli

pisarz —

w

i

głównie tego nowego czytelnika,
który z książki Mortkowicz-Olcza-

kowej dowie się wiele o Żeromskim
człowieku, obywatelu, pisarzu tkwią­
cym całkowicie w sprawach bieżą­
cych, aktualnie ważnych, ojcu 1 mę­
żu. Będzie to wędrówką piękna przez
biografię pisarza, przez miejsce uro­
dzenia, gdzie
skiego, jego
przyjaciół, a

niepospolici,
Znów zetkniemy się x rokiem 1905,
z latami pierwszej wojny światowej,
pierwszą niepodległością 1 osobistymi
dramatami 1 tragediami Żeromskiego.
Co jednak wynika z tej lektury, po­
ruszającej do żywego, miejscami
przejmującej do głębi, to świadomość,
jak bardzo Żeromski żył sprawami
swego czasu, i jak mocno służył im
swoim wielkim dziełem.

W 1910 reku odpowiadając
swemu krytykowi, Michałowi
Sokolnickiemu, Żeromski pisał o

sobie... „autor był tam, gdzie
chciał hyć — i był aż do samego
końca... spełnił sumiennie swój
obowiązek i jeżeli nikogo na

śmierć nie podał, jeżeli nie nale­
żał do za nos-wodzów „ludu pol­
skiego”, to jednak od samego
początku pisarskiego zawodu na­
leżał do samego ludu, do jego
pracy o wyzwolenie i do ludo­
wej sprawy”. Taki był Żeromski
do ostatniego tchu i takim opi­
sała go autorka tej bardzo cen­
nej książki.

Stanisław Wygodzki

ŻEROMSKI

Jerzy Bober TEATR
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ujrzy rodziców Żerom-
rodzęńst-.to, kolegów,

bjli wśród nich ludzie

godni zapamiętania.

Ha.nna Mortkowlcz - Olczakowi „O
Stefanie Żeromskim. Ze wspomnień 1

dokumentów”. PIW. 1964. Str. 450. —
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człowiek znany

M. Czy nie zauważyłeś, że ki­
nematografia angielska poświęca
wiele filmów tematyce młodzie­
żowej?
J. Owszem, to zagadnienie nur­

tuje od lat Anglików, ale w ża­
dnym innym kraju nie mają ta­
kich problemów z młodzieżą, jak
właśnie tam. Słynne bandy „na­
stolatków” dają się we znaki spo­

kojnym i zrównoważonym sy­
nom Albionu, nigdzie indziej po­
licja nie notuje tylu przestępstw
nieletnich...

M. „Czas rozprawy” pokazuje
nam też angielską młodzież...

J. Tak, ale jest to film raczej
o psychologii starzejącego się pe­
dagoga, aniżeli o życiu młodzie­
ży, choć w niewielkich fragmen­
tach nawiązujemy pewien kon­
takt z uczniami szkoły średniej
w małym miasteczku.

M. To, co pokazano chyba wy­
starczy, żeby wyrobić Sobie zda­
nie.

J. Ten film z Olivierem w

głównej roli zaciekawił mnie od

innej strony.
M. Wiem. Zafrapowało clę za­

kończenie. Trzeba kłamać, aby
mieć spokój w życiu. Filozofia,
której film angielski raczej do

tej pory nie uprawiał. Przecież
to ojczyzna purytanówl

J. Tak. Jest to jak gdyby kom­
promis moralny, któremu prze-

ż

•>.

Tadeusz

Kwiatkowski

bliski

iSSi

MB®

D

dę, czasem brutalną i drażniącą czyjeś am­
bicje — ale ta prawda jest podbudowana
rzetelną troską o wyeliminowanie ze społecz­
nego życia sloganów, cwaniactwa i „jakoś'
to będzie”. Nie ma w sztuce Domańskiego
jednostronności spojrzenia. Unika on w rów­
nej mierze „czarnowidztwa”, co i -- lakie­
rowania rzeczywistości. Nawet przy końco­
wych niedopowiedzeniach.

omańskl podjął „n ewdżięczny” temat pro­
dukcyjny. Czy niewdzięczny? W jego opra­
cowaniu, ten znany z okresu schematyzmu
i skłonności do wulgaryzowania temat —

okazuje się całkiem „"wdzięczną” materią pisarską
Pewnie, znajdą się krytycy, którzy zapatrzeni

w tzw. nowoczesność anty-dramatu, anty-powieści
i wszelkich nowinek udz.wnlających tworzywo li­
terackie — zaczną zarzucać Domańskiemu brak

filozoficznych uogólnień, wielkich przenośni, sym­
bolów — chytrych wybiegów formalnych, pod taką
czy inną maską ukrywających aluzje ponadczaso­
we i całą skomplikowaną mitologę warsztatu

dramaturga. Podniosą zapewne zarzuty, że to 1

fotografia rzeczywistości, i język potoczny, 1 dz en-

nikarska aktualność, 1 brak ambicji stworzenia
dzieła z kręgu wi e 1 k i e j literatury...

A tymczasem malkontenci otrzymują rt
wskroś współczesną sztukę niekiedy nawet

zbyt nachalnie przypominającą o istotnych
problemach społecznych, ludzkich i pro­
dukcyjnych, ekonomicznych — dnia dzisiej­
szego w Polsce. A przecież ów dzień dzi­
siejszy poprzez utwór Domańskiego nasuwa

refleksje i rysuje możliwości (przynajmniej
w kilku zasadniczych punktach) na jutro.
Nawet, gdyby przedstawione sprawy i kon­
flikty wydawały się sporne, dyskusyjne, lub
wręcz kontrowersyjne, polemiczne. Bo sztu­
ka zmusza do myślenia. Nie poprzez ukaza­
nie spięć w fabryce: klika przeciw uczciwej

MAREK DOMAŃSKI

jednostce. To nic nowego. Nowy Jest sposób
przeciwstawienia się inteligencji robotniczej
— wulgaryzowaniu pojęć: władzy, ekonomii i
socjalistycznego stosunku do pracy. Nowy,
bo powiedziany wyraźnie bez osłonek. No­
wy, albowiem nie szukający aluzji w odreal­
nionym tle i grze z maskami. Nowy, gdyż
nie głaszcze, ani opluwa. A, że drażni dość
bezpośrednio? — W tym atut dramatyczny.

A zatem bardzo słuszny wybór pozycji sce­
nicznej. Wreszcie zaczyna się coś ruszać na

współczesnej scenie. Ba, ale nie ma róż bez
kolców... Tu należy podjąć próbę zastawienia
tekstu z koncepcją reżyserską od stwier­
dzenia rozbieżności pomiędzy słowem
wionym a pisanym. Reżyser spektaklu
Teatrze Kameralnym, Jerzy Jarocki —

dowierzał autorowi. I to nie tam, gdzie
czywiście można było mieć zastrzeżenia,
tylko nie osłabił trywializmów,
wzmocnił przez akcenty farsowe. PododawUł
wątpliwej wartości dowcipy (np. o planach
r. 1963, 64, 65, nawet gdyby je z autorem

uzgodnił!), pominął przypisy, czyli didaska­
lia (dyrektor gimnastykuje się — zaś na sce­
nie: staje na głowie, ludzie z kliki porozu-
miewają się wzrokiem — gdv podczas spek­
taklu aktorzy tworzą nieadekwatną do ogól­
nej sytuacji — farsową grupę „konspirato­
rów” itd.). A poza tym z upodobaniem sto­
sował miotania się aktorów na ziemi, jakby
to urealniało grę,

ajbardziej krytycznie oceniam styl widowis­
ka. Styl wypaczający Intencje autorskie -

przez przekształcenie komedii w groteskowe
i farsowe scenki, co wysuwa na pierwszy
akurat nie to, czego pragnął Domański. Kró-
śmiech po dowcipuszkach i gierkach aktors-

mó-
w

nie
rze-

Nie
ale je

N

Tęatr Kameralny. Ma­
rek Domański „Ktoś no­
wy2’. Reżyseria: Jerzy

. Jarocki. Scenografia: Je­
rzy Kałucki. Opracowa­
nie muzyczne: Jerzy
Kaszycki,»

plan
luje
kich, śm ech za wszelką cenę. Niestety ta cena

obniża wartość tekstu. A przecież Jarocki pokazał
w II akcie, że można utrzymać równowagę ko­
mediową w sztuce. Ten akt 1est groźny i celny
w satyrze. Tyle, że nieprawdopodobny... po akcie

pierwszym, gdz e farsowe etykietki, zastąpiły ak­
torów i kwestie (wcale ważne) dramatu! Dlatego,
mimo kapitalnych momentów *• nie można uwie­
rzyć Kazimierzowi Fablsiakowi jako przedstawi­
cielowi Kady Zakładowej, że reprezentuje groźbę
społeczną kliki, bo gra mrugając okiem (tu u-

praszczam), jak również Tadeuszowi Wesolowskie-

mu, kulawemu majstrowi bez kwalifikacji i za­
służonemu skądinąd robotnikowi z odtnacze-
n ami - albowiem jego pierwsze wejście ma cha­
rakter farsowy. Nie niweluje tęgą' wrażenia świet­
nie rozegrana scena w II akcie, scena dramatycz­
na 1 dopiero określająca tę nieszczęsną postać.
Etykietki towarzyszą grze Hanny Smólsklej (per­
sonalna) f Haliny Kwiatkowskiej (sekretarka) i
Marii Bednarskiej (kierowniczka stołówki), choć
może w tym ostatnim wypadku, farsowe przegię­
cia są najmniej dyskusyjne.

Co najdziwniejsze, większość wymienionych
aktorów gra bardzo dobrze — ale jakby
w innej sztuce. Najmniej odbiła się zgubna
farsowość na roli głównego bohatera, Kukuly
(Ryszard Filipski) i jego przyjaciółki, kreś­
larki (Anna Polony). Filipski utrafił w se­
dno charakteru postaci scenicznej. T.u reży
ser nie zdołał go wepchnąć w groteskową
ramkę. I dlatego aktor zachował maksi­
mum naturalności i swoistego, szorstkiego
wdzięku: intelektualisty - brutala - ideowca.
Również grę Anny Polony cechował umiar
oraz prostota. Była młodą, nowoczesną dzie­
wczyną — swobodną i zakochaną. Niby „nie­
moralną”, a pełną wewnętrznej moralności.
Zaprzeczeniem schematu pozytywnych boha­
terek u boku zadziornych, choć ideowych bo­
haterów. Tych dwoje stwarzało atmo­
sferę dramatu. Pozostałym nie pozwoliła
na to — reżyseria. A może i błędy obsadowe
w brew założeniom sztuki? Śmiech nie
powinien tu bowiem być wyłącznym celem.
Nie wolno pod reżyserskie schematy Mrożko-
wych grotesek naginać gry aktorskiej i stylu
każdego przedstawienia o jakimkol­
wiek rysie komediowym.

F
arsowy obraz spłycił 1 wykrzywi! ciekawą
sztukę Domańskiego. Może nie wybitną, ale
z wieloma walorami — p które nie tak łatwo
we współczesnej dramaturgii. To duża strata

artystyczna. Zwłaszcza, że publiczność śmieje się
często po... najmniej ambitnych dowcipach i dość

płaskich „gierkach”. A przecież reżyser oraz akto­
rzy przedstawienia zaliczają się do mocnych po­
zycji krakowskich teatrów.

Toteż po powrocie ze spektaklu, jeszcze raz

przeczytałem sztukę Domańskiego. Polecam
ją do... lektury w ostatnim numerze „Dialo­
gu”. Pcmimo, lub wbrew spektaklowi.

ciwstawiona jest prawda życio­
wa, okrutna, niszcząca spokój i

szczęście uczciwego człowieka.
Czasem tylko Francuzi w swoich
komediach zdobywają się na ta­
ką przewrotność.

M. Powracam jeszcze do mło­
dzieży. Sylwetkę profesora Weira

reżyser oparł na pokazaniu go na

tle szkoły i domu. Akcje dramatu

zawiązuje młoda dziewczyna, u-

czennica, Ona coś reprezentuje,
za nią stoi moralność młodzieży,
jej koledzy, chuligani też mówią
o czymś. To liie tylko dramat

poczciwego nauczyciela, ale obraz

wychowania, zainteresowań —

jakie nurtują współczesną mło­
dzież. Młoda uczennica nie jest
ofiarą, jest stroną atakującą, o-

balającą kodeksy moralne...

J. Czy przypominasz sobie sce­
nę gdy profesor slaje przed wy-
sławami z pornograficzni, mi pi­
smami, a później w sądzie — gdy
mówi o systemie wychowania, o

braku izolacji świata dorosłych
od świata młodzieży. To było o-

skarżenie tych, którzy są odpo­
wiedzialni za metody wy­
chowawcze. 1 chyba też o to w

tym filmie idzie. Ale to jest tyl­
ko jedno z zagadnień. Ważniejsze
jest dla mnie to, co wspomnia­
łem pęzed chwilą.

M. W każdypi razie film ten

daje wiele do myślenia. Warto

aby zapoznały się z nim jak naj­
szersze rzesze widzów kinowych.

J. 1 żeby go przedyskutowały.
To przecież ostatnio jeden z nie­
licznych filmów, które stawiają
jakieś wnioski z życia współcze­
snego. Nie bardzo się godzę z

tymi wnioskami, lecz przyznaję,
te godne są szczegółowego omó­
wienia.

M.AjakCi
vier i Simone

żony?
J. Podziwiam

lę aktorstwa. Hamlet, tańczący i

śpiewający wodewilis a z podrzę­
dnego lokalu, podstarzały wy­
tworny książę operetkowy i teraz

niezgrabny profesorzyna. Wszyst­
kie te postaci znakomite. Signo­
ret również świetna.

się podobali
Signoret w

olivierowską

Oli-
roli

ska-
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Władysław Szczerbie KONGO

Władysław Pawlak USA

Ludzie z rezerwatu

mienia Papagosów,

jest jednak pustawo,
wodą nie zdążają do

to się ekonomicznie

GA7ETA KRAKOWSKA

Tekst

określa się tu podró-
na ośle.

1 zdjęcia:
DANUTA RACO

NAWET niektórzy amerykańscy publicyści zwrócili
uwagę na „dziwną woltę” oficjalnej polityki Waszyng­
tonu w stosunku do Moiza Czombego. Był przecież
czas — nie tak bardzo zresztą odległy — kiedy Stany
Zjednoczone, m: in. poprzez finansowaną głównie
z ich skarbu „operację ONZ”, występowały przeciw
Czombemu. Dziś zaś stał się ich główną stawką w Leo-

poldville. Ale ongiś — w czasie katangijskiej secesji —

Czombe, człowiek operującego w Katandze koncernu
„Union Miniere” i Belgii, stał na drodze amerykań­
skiej ekspansji, której celem była i Katanga, i całe
Kongo. Dziś zaś, w wyniku działalności różnych sił
wrogich Kongu, różnych, ale zgodnie skierowanych
przeciw wszystkim lewicowym i patriotycznym elemen­
tom tego kraju — Czombe awansował do roli pierw­
szorzędnego partnera Waszyngtonu na tym terenie.

Inni neokoionialni konkurenci zeszli w tej generalnej roz­
grywce na dalszy plan. Belgia, która jeszcze pół wieku temu

odrzuciła amerykańską ofertę kupna Konga za 450 min fran­
ków, pogodziła się teraz -z faktem, że pierwsze skrzypce
trzeba tu oddać Stanom Zjednoczonym. Oficjalny Paryż gło­
si zasadę nieinterwencji, podczas gdy zaangażowany w Kon­
gu kapitał francuski po cichu popiera Czombego. Londyn —

zajmuje „postawę wyczekującą”.

Tymczasem interwencja USA przybiera coraz szer­
szy zasięg.' Od „obserwatorów” — do „doradców woj­
skowych”, od samolotów sanitarnych — do bombow­
ców odrzutowych. Od rzemyczka do koniczka... Dzieje
się to ■wszystko, oczywiście, nie tyle z miłości do Czom­
bego, ile w imię „globalnych” zainteresowań Waszyng­
tonu Kongiem. Według opinii wielu obserwatorów,
kraj ten ma być — obok Nigerii — główną ostoją ame­
rykańskiej ekspansji w Afryce.

Ekspansja amerykańskich monopoli w Kongu zaczęła się
gresztą już dość dawno. W roku 1906 amerykański kapitał
założył wspólnie z belgijską „Socićtć Gćnćrale” mieszano

towarzystwo „Forminiere” dla eksploatacji diamentów
w prowincji Kasai. W piętnaście lat później powstało drugie
takie towarzystwo, „Sociótć Miniere du Luebo”. W roku 1950

grupa Rockefellera zdobywa udziały w osławionej i potężnej
„Union Mimićre du Haut Katanga”, nie zapewniając sobie

jednak jej kontroli. Dopiero po proklamowaniu niepodległo-

CZOmfiE, KOBALT,
USA

ścl Konga — 30 czerwca 1960 roku — 1 decydującym osłabie­
niu pozycji Belgii, doszło do gwałtownej amerykańskiej
ofensywy. Kapitał USA — który równocześnie Już od pierw­
szych lat powojennych przenikał do gospodarki belgijskiej
metropolii — już to samodzielnie, już to w spółce z ope­
rującymi tu towarzystwami belgijskimi zajmował coraz to

nowe pozycjo w k^ngijskim górniętwie, bankowości, w star­
tującym przemyśle. W zamian za amerykańską „pomoc'"
techniczną i finansową, rząd Konga udzielił specjalnej gwa­
rancji 1 specjalnych przywilejów amerykańskim inwesto­
rom prywatnym.

„Operacja ONZ” ogromnie tę ekspansję ułatwiła.
Amerykańscy doradcy znaleźli się na kluczowych po­
zycjach we wszystkich głównych ministerstwach. Do

akcji wszedł również „Korpus Pokoju”. Dyrektorem
„Kongijskiego Instytutu Politycznego” w Leopoldvi:le
został Amerykanin, Mr Adams. Dla lepszego wraże­
nia — był to amerykański Murzyn... Jak wykazują
kongijskie statystyki handlowe, Stany Zjednoczone
faktycznie zmonopolizowały cały eksport tego kraju
(poza katangijską miedzią). Do USA idzie 96 proc, wy­
dobywanego tu kobaltu, 88 proc, cyny, 79 proc, tantalu,
87 proc, diamentów, 64 proc, manganu, 32 proc, kawy,
26 proc, oleju palmowego. Udział USA w kongijskim
imporcie wzrósł z 14,3 proc, w 1959 roku do 29 proc,
w 1962 roku. W tym samym czasie obroty krajów
Wspólnego Rynku z Kongiem (które jest przecież kra­
jem „stowarzyszonym”!) spadły o blisko 12 proc'., Łaś
Anglii o ponad 29 proc.

Zapewniwszy sobie decydujący udział w eksploatacji bo­
gactw Konga, Stany Zjednoczone są zdecydowane wszel­
kimi środkami utrzymać ten kraj w swym ręku. Oto dlacze­
go od wielu miesięcy napływają amerykańscy „doradcy”
i amerykańska broń dla armii kongijskiej. Oto dlaczego bru­
talnie ingerują w wewnętrzne sprawy Konga, pomagając
Czombemu w rozprawie z ludowymi powstańcami. Olo dla­
czego amerykański dziennik „New York .Times” odgrażał
się w tych dniach, że „Waszyngton na pewno nigdy się nie

zgodzi na utworzenie ludowej republiki w Kongu”. Oto dla­
czego wśród białych najemników znaleźli się — obok po­
łudniowoafrykańskich i rodezyjskich rasistów, angolskich
kolonizaloróyz 1 zachodnioniemieckieh awanturników — ho­
dowani w USA kubańscy kontrrewolucjoniści. Nie ma co

mówić, w ładnym towarzystwie znaleźli się amerykańscy
„obrcńcy demoktacji” w Kongu. Ale taka właśnie jest
logika każdego spisku przeciw wolności.

Czombe może odnieść takie czy inne sukcsgy mili­
tarne, choć na razie jego oddziały zbierają od po­
wstańców zasłużone cięgi. Ale nie do niego, nie do

jego polityki należy przyszłość Konga.

■

»

Ryszard Wojna

Pomnik ku czci ofiar
poległych Holendrów —

marynarzy w walce z

Niemcami hitlerowski­
mi. Symbolizuje dziób
statku.

Żaden szlaban ani napis nie znaczy
granicy. Drugorzędna szosa przecina
wysuszony przez słońce krajobraz,
zahaczając o kilka z niespełna stu
wiosek indiańskich tego „autonomicz­
nego” ąbszaru. Tylko jedno odgałę­

zienie pięknie wyasfaltowane odrywa się od
szosy i biegnie w głąb, ku górującemu nad
tą częścią Arizony szczytowi Kitt Peak i bły­
szczącym z dala duraluminiowym kopulom
obserwatorium astronomicznego, jednego
z największych i najnowocześniejszych cen­
trów badań Słońca.

Papagosi są drugim co do liczebności ple­
mieniem Indian amerykańskich (najliczniejsi
są Narajo), ale ich kraj — a według urzędo­
wej terminologii rezerwat — jest największy.
Ma przeszło milion hektarów ziemi. Ponieważ
Papagosów jest niewiele ponad 7500, łatwo
wyliczyć, że wypada około 600 hektarów na

tzw. statystyczną rodzinę. Ale tu hektary się
nie liczą, tylko woda. Na terenie zaś całego
rezerwatu nie ma ani jednej rzeczki, ani na­
wet strumienia lub choćby najmniejszego
źródełka. Jest tylko skąpy i kurczący się stale
zapas wód gruntowych. Z nieba nad Arizoną,
szczycącą ^się największą w świecie ilością
dni bezchmurnych, spada rocznie tylko ia-
kieś 180 milimetrów opadów. Toteż na górę
Kitt- Peak dowozi się cenny płyn. Ale na rów­
ninie i w dolinach nie mija prawie miesiąc,
by nie padło z pragnienia parę sztuk bydła.
Wypada po prawie 100 hektarów na jedną
sztukę bydła, jedynego
lecz te sto hektarów nie zawsze są w stanie
wyżywić jedną krowę.

Przestrzeń między 'rezerwatem a światem
białych skurczyła się. Kiedy Papagosów spę­
dzono tutaj, jechało się z głównego miasta
tego regionu Arizony, Tucson, ze trzy ini
konno. Dziś wystarcza tyleż godzin jazdy sa­
mochodem. Na szosie
Samochody-cysterny z

wiosek indiańskich —

nie opłaca. A i .turyści rzadko tylko zabłądzą
w te strony. Niewiele tu jest do zobaczenia.
Chociaż jest to w pewnej mierze rezerwat

wzorowy.

D zleje Papagosów są w pewnym sensie
nietypowe. Ich ziemie — wówczas wie­
lokrotnie rozleglej sze — dostały się pod

’

władzę Stanów Zjednoczonych bez pod­
bojów. Stanowiły część ziem, które w r. 1853
już w drodze przetargów, za pewną ilość do­
larów, dopełniły zaboru ziem meksykańskich.
Nikt Papagosów o zdanie nie pytał, chociaż
nowa granica państwowa przecinała ich zie­
mie. Papagosi byli i są narodem pokojowym.
Nie wojowali nigdy z białymi. Uprawiali pryl
mitywnie ziemię i chcieli tylko, aby ich zo­
stawiono w spokoju. Nic to jednak nie po­
mogło i w 'końcu zapędzono ich w ten gó­
rzysty, pozbawiony wody teren, na którym po
dziś dzień wegetują, chociaż nie jest to już
obszar zamknięty. Większość dorosłych męż­
czyzn zarobkuje obecnie poza rezerwatem,

ale zawsze doń powraca. Zarobki ich — jako
kowbojów i zwykłych robotników rolnych —

są w skali rocznej najniższe w Ameryce. Trzy
razy mniejsze od średniego zarobku Murzy­
nów, sześć do siedmiu razy niższe od prze­
ciętnego dochodu osobistego w skali krajo­
wej. Na’wct po zamknięciu Indian w rezer­
wacie biali ranczerzy nie pozostawili ’ch
w spokoju. Rabunkowo, prawem silniejszego,
przyprowadzali swoje stada na wypas. Ofiary
padła rosnąca rzadko, ale pożywna trawa ste­
powa. Jej miejsce zajęły zachłanne i odpor­
ne zarośla mesąuity, które ani ludziom, ani
bydłu nie przynoszą pożytku.

Nigdzie w Ameryce nie widziałem tak nędz­
nych „domostw”, jak w wiosce papagoskh")
Schuck Toak, jedynej zresztą, jaką nam po­
kazano. Widziałem skórzane namioty „tepee”,
kamienne pueblos Nowego Meksyku, drewnia-

BLIŻSZA data założenia Bu­
chary nie jest znana, choć
miasto wiele razy odnotowała
historia. Pierwsze informacje
kronikarskie o Bucharze —

nazwa ta w języku sanskrytu
oznacza klasztor — zapisano
w V wieku n.e. Z uwagi na

wiele zabytków architektoni­
cznych, z których pierwsze po­
chodzą z VI w. —• Buchara
należy do najciekawszych
miast radzieckiej Azji Środko­
wej. Przez wiele lat Buchara
była kulturalnym, centrum

Azji Środkowej i otrzymała
przydomek „prawdziwej twa­
rzy Azji". Twarz ta ma być
zachowana dla przyszłych po­
koleń i turystów. Postanowio­
no t jest to przestrzegane z

całą surowością, że miasto nie
będzie przebudowywane i
unowocześniane. Ma zachować
ccłą swoją egzotyczną krasę.

Plątanina wąskich uliczek,
domki z płaskimi dachami ule­
pione z gliny, szczelnie przy­
legające do siebie, pozbawione
okien na zewnętrznych ścia-

ZA NAJWIĘKSZĄ księgę świata ucho­
dzi atlas geograficzny w British Museóm
w Londynie. Ma metr grubości i waży
20 funtów.

PTACTWO WODNE w Szwecji ginie
masowo od tzw. choroby oliwnej, rezulta­
tu zanieczyszczenia wód oliwą okrętową.
Wyczuwając instynktownie niebezpieczeń-

ne rzeźbione domostwa nad rzeką Columbia
i ubogie, ale przyzwoite domki z desek i papy
w stanie Maine. Tu jednak ujrzałem jakieś
szałasy, zbite z nieprawdopodobnych resztek
drewna, z jakichś patyków
daleko była szkoła. Wcale
mienny budynek, z częścią
białego personelu i dwiema
i jadalną). Jest to jeden z

dziej konstruktywnego
Spraw Indiańskich w Waszyngtonie od czasu

zwolnienia tempa oficjalnej polityki, zmie­
rzającej do rozpłynięcia się Indian w bez­
imiennej masie kołdrowej ludności.

W licznej administracji „agencji” na 200
pracowników, pobierających pobory
z kasy federalnej, jest niespełna po­
łowa Indian: kucharki i służba pomoc-

nawet. Ale nie­
przyzwoity ka-
mieszkalną dla
salami (szkolną

przejawów bar-
myślenia w Biurze

jakieś problemy. Odpowiada po namyśle: „My
nie lubimy słowa „problemy”. My mamy tyl­
ko zadania”.

Odnosi się nieodparte wrażenie, że oficjal­
na działalność, a aspiracje społeczne i życio­
we Papagosów, podobnie jak innych Indian,
znajdują się na dwóch różnych płaszczyznach,
między którymi nie ma prawdziwej styczno­
ści. Jedną reprezentuje St. Clair, wymowny,
ruchliwy, niezmordowanie aktywny. Drugą —

milczący, obserwujący i jakby wyczekujący
czujnie Indianin o angielskim nazwisku John­
son, którego głównym wkładem w wielogo­
dzinne rozmowy było zdanie: „Może kiedyś
będziemy mieli wodę”.

nicza w 5 szkołach podstawowych i szpitaliku,
szeryf i kilku policjantów miejscowych. Z in­
teligencji pracującej w rezerwacie Indianami
są tylko dwie osoby: jedna nauczycielka i je­
den pomocnik instruktora rolnego. Cały, po­
żal się Boże, handel miejscowy — pięć skle­
pów — jest w rękach białych z Tucsonu, cho­
ciaż biali żyjący w kraju Papagosów sami
jeżdżą samochodami po zakupy do Tucsonu.

Pan St. Clair, reprezentant federalnego Biu­
ra Spraw Indiańskich — który nas oprowa­
dzał, w rozmowach z dziennikarzami robił
wrażenie szczerego. Tylko czasem ten poto­
mek dawnych francuskich osadników z Luizja-
ny, były zawodowy wojskowy, mrugał lewym
okiem. To tik nerwowy. Ale, gdy podnosze­
nie 1 opadanie powieki stawało się szybsze,

widać było, że zewnętrzny spokój jest udany.
Tak było też, kiedy padło pytanie, czy ma

nach (zdjęcie nr l)..Obok roz­
ległe budowle, imponujące
wiekiem i ogromem medresy i
meczety. Nad. miastem góruje
smukła sylwetka minaretu
Kalan (zdjęcie nr 2). Nie ma

chyba mieszkańca Buchary,
który nie znałby kilku legend
i opowieści związanych z tą
dumą miasta. Jedno jest nie­
wątpliwe, że minaret ma 45
metrów wysokości, pochodzi z
XII wieku. Dla wielu poko­
leń mieszkańców Azji Środko­
wej pełnił on funkcję latarni
morskiej wśród piasków Ky-
zył-Kum. Ma on tę przedziw­
ną właściwość, że im dalej od­
jeżdża się od Buchary, odno­
si się wrażenie, że minaret
jest wyższy.

Buchara była i pozostała
miastem kwitnącego handlu.
Tu sprzedawano, dobrze zna­
ne Europejczykom, bucharskie
(produkowane w Turkmenii)
dywany, piękne cyzelowane
naczynia z miedzi i tkaniny
wyszywane złotem. Transakcje
handlowe odbywały się w kry-

tych bazarach. Z bazarów tych,
gdzie w dalszym ciągu są kra­
my i sklepy, zachowały się
cztery kopuły (zdjęcie nr 3).
Okrywają one skrzyżowania
ulic, co dla kierowców samo­
chodów — w XVI wieku kiedy
powstały, nie przewidziano
rozwoju motoryzacji — nie

jest najwygodniejszym wyna­
lazkiem.

Niewiele jest na świecie
miast o tak wielkiej poetyce
jak Buchara. Dziewczęta obu­
te we włoskie szpilki z utapi-
rowanymi głowami obok ko­
biet w najklasyczniejszych
strojach ludowych (zdjęcie 4)
i włosami zaplecionymi, uzbe­
ckim zwyczajem, w 40 war­
koczyków. Najnowsze modele
„Wołg" i ich kierowcy gło­
śnymi klaksonami przepędza­
ją najstarsze środkowoazjaty-
ckie „taksówki”, jak humory­
stycznie
żowanie

CIEKAWOSTKI
z

IM

POR

TU
HOLANDIA

Wielkie rzeki mają swój sens, jak ludzkie życie. Jedne
realizują swe możliwości, inne przed samym ujściem grzebią
je w wodospadach lub kataraktach.

Sensem Renu, jego racji istnienia, jest rotterdamski port.
Wprawdzie można by to sformułować również na odwrót,

ale wówczas prawda byłaby mniej plastyczna., Ren płynącv
z serca szwajcarskich Alp — z masywów między przełęcza­
mi Św. Gottharda i Bernarda — wiążący w nierozerwalnym
splocie gospodarkę Szwajcarii, Francji, Niemiec i Holandii,
w swym ujściu znajduje koronę swego dzieła.

Dzień był pochmurny, gdyśmy stanęli na ostatnim cyplu
w Hoek van Holland. Znużona tylokilometrowym biegiem
mętna, ciemna rzeka unicestwiała się w bezmiarze szarozie­
lonego Morza Północnego, wlokąc się ostatnie kilometry już
w sztucznie wyrytym dla niej łożysku. Zadanie swe spełniła.
Z leżącego w głębi lądu Rotterdamu szedł statek za stat­
kiem, mijał ostatnie kilometry brzegów i roztapiał się w za­
mazanym szarugą horyzoncie. Dalej nie było już nic. Tyl­
ko woda.

Opodal, w klinie ziemi między rzeką a morzem, wiatr ło­
potał flagami i transparentami wystawy stulecia rotterdam-
skiego portu. Dokładnie sto lat temu rozpoczęto prace nad
przebiciem Nieuwe Waterweg — „nowej drogi wodnej”,
trzydziestokilometrowej, którą Ren • odprowadzono z Rotter­
damu do morza. I od tej daty Rotterdam jest portem
światowym.

Ciekawa wystawa. Mówi więcej o Holendrach niż o tym,
te

Prawdziwa

TWARZ

uzyka polska jest
bardziej znana na

śwlecie, niż litera­
tura. Przyczynia
się do tego w du­
żym stopniu Polo­

nia, organizując orkiestry i

chóry, propagujące utwory
kompozytorów polskich. W

Phoenix w stanie Arizona

(USA) działa chór im. Pade­
rewskiego, który uwzględnia
w swoim repertuarze utwory
takich kompozytorów, jak: Pa­
derewski, Nowowiejski — a ze

współczesnych: Sygietyński,
czy Hadyna. Wiele tego rodza­
ju chórów działa w licznych
skupiskach polonijnych, zapo­
znając inne narodowości z pol­
ską muzyką.

Polacy otrzymują liczne na­
grody na konkursach, czym
przyczyniają się do zaintereso­
wania obcych — naszą muzy­
ką. Oto kilka faktów z ostat­
nich kilku tygodni. Palmę
pierwszeństwa w dorocznym
chopinowskim konkursie sty­
pendialnym, organizowanym
przez Fundację Kościuszkow­
ską w Nowym Jorku zdobyła
ex aeąuo Marla Żuk, studentka

szkoły muzycznej „Juiliard".
W Londynie odbył się ostatnio
recital fortepianowy Krystyny
Witwickiej, młodej pianistki
polskiej z Paryża, laureatki

nagrody konserwatorium w

Wersalu. Program obejmował
również utwory Chopina. Wit-
wlcka jest prawnuczką poety
Stefana Witwicklego, przyja­
ciela Chopina. Jak wiadomo,
Chopin skomponował 10 utwtr

rów do słów tego poety.

POLONIA

stwo przenoszą się do Innych krajów euro­
pejskich.

POD MOSTEM kolejowym w Stuttgarcie
(patrz zdjęcie) wyrosło kilka domków
mieszkalnych. Widocznie właściciele mają
mocne nerwy i są odporni na hałas.

UŻYWANY POMNIK Byrona zakupił
Ekwador. Stoi teraz w mieście Guayaąull
jako poeta

ZBIÓR
oryginalny
200 egzemplarzy znajduj^ się okazy wy­
produkowane jeszcze w XIV wieku.

40 MILIARDÓW franków rocznie, to
obrót handlowy francuskich wróżbitów

Jose Olmedo.

CEGIEŁ kolekcjonuje pewien
hobbysta w Moskwie. Wśród

1 kabalarzy. Zarejestrowanych zawodow­
ców tej branży jest tam 34 tys.

LAPOŃCZYCY TWIERDZĄ, że deszcz

ma'zapach orzechów, a śnieg przypomina
wonią żelazo. Specjaliści o „meteorologicz­
nym nosie” potrafią tam wyczuć zbliżają­
cą się śnieżycę na 2 doby naprzód.

NA AUTOSTRADACH amerykańskich
lansuje się tzw. przystanki wytchnienia.
Są to parkingi z całym kompleksem urzą­
dzeń wypoczynkowych.

KARIBOWIE — ostatnich 400 potomków
wielkiego ongiś plemienia Indian uprawia­
jących kanibalizm jeszcze w XVIII w. żyje
obecnie w rezerwacie na wyspie Domini­
kana.

NA WYSPIE GOMORA w archipelagu
Kanaryjskim ludzie mówią najdziwniej­
szym językiem świata silbo. Poszczególne
słowa, a nawet zdania, wyraża się tu świ­
stem zróżnicowanym pod względem siły
i wysokości tonu.

muzyka

co ma pokazać. Jest szara, nieefektowna, przeładowana tech-
nicznymi rysunkami. Odwołuje się nie do oczu, lecz do wie­
dzy Holendrów o ich wiekowych walkach z morzem.

Ale portu nie wystarczy oglądać na 'mapach i planach. By
dostrzec jego życie — trzeba dać w nie nura. Znający się na

ekonomii Holendrzy uczynili ze zwiedzania portu główną
atrakcję turystyczną miasta. (Chociaż niektórzy twierdzą na

odwrót: to nie miasto posiada port, to do portu doczepiło
się miasto...).

Stroną organizacyjną Imprezy zajmuje się „Spido”. Jakie
jest pochodzenie etymologiczne tego słowa — Holendrzy nie
wiedzą. Wiedzą natomiast, co ono w Rotterdamie wyraża.

„Spido”. — ogromne przedsiębiorstwo, posiadające całą flo­
tyllę stateczków — jest wiązadłem między lądem a mo­
rzem. Zaopatruje statki w żywność, dowozi marynarzy na po­
kład, doręcza pocztę. No i obwozi po porcie turystów.

Rotterdam jest największym portem Europy, a drugim po
Nowym Jorku portem świata.

Motorówka „Spido” obwiozła nas po dziesiątkach basenów.
Byliśmy zasypywani bez przerwy objaśnieniami nagranymi
na taśmę magnetofonową, kolejno w czterech językach:

. holenderskim, niemieckim, angielskim, francuskim.

Ale dla nas, którzy dotarliśmy tutaj, jadąc z biegiem Renu,
najbardziej uderzające było spotkanie rzeki z morzem.

Olbrzymy transoceaniczne, wystające nad wodę na wyso­
kość dziesięciopiętrowych kamienic, stykały się z cieniutki­
mi, zrównującymi się niemal z powierzchnią wody, barkami
reńskimi. Zaskakująca dysproporcja towarzystwa! I do tego
zaskakujące sąsiedztwo nazw. Obok statku z flagą argen­
tyńską stanęła barka z białym krzyżem szwajcarskim. Port

macierzysty — Bazylea. Nieco dalej — barka ze Strassburga.
Tuż za nią — z Manheim, Ludwigshafen, Duisburga. Podob­
nych barek przypływa do Rotterdamu 200 tysięcy rocznie.
Przepływa nimi bogactwo Zagłębia Ruhry, Alzacji-Lotaryn-
gii, Luksemburga (przez nowy kanał Mozeli), Szwajcarii,
a odpływają surowce przywożone z krajów trzeciego świata.

Obok holenderskiej — króluje flaga niemiecka. Ren jest
przetje wszystkim kręgosłupem transportu niemieckiego.

Holendrzy są dobrymi kupcami. Dobry kupiec jest wobec
swego najlepszego klienta uprzejmy. Ale serdeczności mu

nie okazuje. Mimo tak ścisłego związku ekonomicznego
z Niemcami, Rotterdam jest ponoć najbardziej antyniemiec-
kim miastem Holandii. I nie bez powodu.

We wrześniu, Rotterdam uroczyście obchodzi 20 rocznicę
wyzwolenia spod okupacji hitlerowskiej. Żadne miasto ho­
lenderskie — poza rejonem Nimwegen—Amheim — tak nie
ucierpiało w czasie wojny, jak Rotterdam. 14 maja 1940 r.

Luftwaffe zbombardowała centrum. Z dymem poszły wów­
czas wszystkie stare dzielnice, w tym 25 tys. mieszkań, 2350
sklepów, 24 kościoły oraz niezliczone zabytki historyczne.

We wrześniu 1944 r. Niemcy, przed wycofaniem się, wy­
sadzili w powietrze instalacje portowe, a następnej zimy
bombardowali port przy pomocy V-1 i V-2.

Zniszczenia wojenne były tego rzędu, że odbudowa do­
biega końca dopiero teraz.

Holendrzy tego nie zapomnieli. Pamięć o hitlerowskiej
okupacji stanowi podszewkę holenderskiego oporu przeciw­
ko wszystkim planom integracji europejskiej, w których
przeciwwagą dla NRF nie byłaby Wielka Brytania.

Ale pozostańmy w Rotterdamie. Tak jak port jest miej­
scem spotkań barek śródlądowych ze statkami oceanicznymi,
samo miasto jest terenem styku Europy z... Azją. Jest nie­
mal przyczółkiem Azji w Europie.

Do bezpowrotnej przeszłości należą już wprawdzie czasy
kolonialnej świetności, kiedy dzisiejsza Indonezja była perłą
niderlandzkiej korony. Ale kierunku gospodarczej ekspansji,
utrwalonego przez wieki, nie zmienia się tak szybko. Pozo­
stała znajomość azjatyckich rynków, znajomość azjatyckich
języków, znajomość azjatyckich obyczajów. Z 250 stałych
linii okrętowych, zadomowionych w Rotterdamie, najwięk­
szą grupę stanowią linie azjatyckie.

W Detroit występował znany
tenor polski Stefan Wicik i

Chicago. Doceniając jego ta­
lent, organizacje polonijne ze­
brały 1000 dolarów, aby umoż­
liwić polskiemu artyście wzię­
cie udziału w dorocznym fe­
stiwalu

burgu.
planu
Musie”,
nęła sukces w recitalu w Wig-
more Hall interpretując efek­
townie preludia Chopina. Sta­
raniem polonijnych organizacji
w Melbourne odbył się w Sun-
shine koncert pieśni polskich
znanego polskiego barytona
Józefa Drewniaka, członka
Australian Elisabethan Opera
Company. Krytycy australijscy

wypowiadają się z uznaniem o

jego walorach artystycznych i

głosie. Wśród trzech pierw­
szych laureatów Konserwato­
rium Muzycznego w Paryżu
widnieje nazwisko świetnie

zapowiadającego się śpiewaka,
Stanisława Staśklewicza.

Na całym świecie wciąż
„modny” jest Chopin. Lon­
dyński Instytut jego imienia

zorganizował tournee artysty­
czne po Szkocji laureatów

I Konkursu Chopinowskiego
dla młodzieży. W londyńskim
Rudolf Steiner Theater odby­
ła się uroczystość ku czci Fry­
deryka Chopina pod nazwą

„Polonaise”. Koncert wywarł
duże wrażenie w artystycz­
nych kołach angielskich i w

środowiskach polonijnych.

mozartowskim w Salz-
Profesor klasy forte-
w „Royal College of
Maria Dońska osiąg-

Regina Smendzlanka przy for­
tepianie Paderewskiego w Mu-

leum Polskim w Chicago
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NALEŻY „odczytać” podane rysunki i podstawić
ich litery pod odpowiednie liczby umieszczone pod
nimi, a następnie przenieść je do poszczególnych
pól w diagramie i odczytać kolejno w rzędach po­
ziomych treść rozwiązania — jedną z sentencji
Marcjalisa.

Rozwiązanie składa się z ośmiu wyrazów o

czątkowych literach: N, J. P, T, K, N, M, C.

Rozwiązania prosimy kierować pod adresem

dakcji do dnia 5. X. br. (decyduje data stempla
cztowego) z dopiskiem na kopertach „Rebusograf
z nr. 230”. Wśród Czytelników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi, redakcja rozlosuje nagrody
w postaci DZIESIĘCIU KSIĄŻEK.

po-

re-

po-

ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI” Z NR. 218

POZIOMO: 1. mebel, 5. barak, 10. etat, 11. zaleta,
12. Tana, 13. Aragon, 14. Alina, 16. Sana, 17. lot,
18. uraz, 21. na, 22. ter, 23. do, 26. tona, 27. aga,
29. Omar, 32. Dakar, 34. kareta, 87. pora, 38. Ata-

mas, 39. eter, 40. zakon, 41. klaka.

PIONOWO: 1. metal, 2. etalon, 3. banita, 4. etan,
5. bar, 6. alasz, 7. Rega, 8. Aton, 9. Kanał, 11. za,

15. auto, 19. ren, 20. Arad, 23. Dakota, 24. ogarek,
25. pokaz, 26. tremo, 28. arara, 30. mata, 31. arak,
33. apel, 35, tan, 36. as.

J-

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań ,.z nr 213,
x dnia 12/13 września 1964 nagrody książkowe otrzy­
mują: Z. Zemanek, Nowy Sącz, Matejki 53a, M. Ha-

niecka, Kraków, Zbożowa 2, A. Burgielski, Tarnów,
Nowy Świat 35, R. Kokoszka, Kraków, Sebastiana

16/35, A. Klima, Kraków 15, Wielicka 87, W. Kleśny,
Jadowniki k. Brzeska 791, Z. Markiewicz, Kraków,
Krzywa 5/7, S. Budzyk, Nowy Taj-g, Anny 25a, A.

Hcdoły, Kraków, Litewska 4/3, A. Grochoński, Biały
Dunajec, Manifestu Lipcowego 316, pow. Nowy
Targ.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

Romuald

Lenech

IM
PRE
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Nie czułoby się jeszcze wcale
paryskiej jesieni, gdyby nie

stosy letniej przecenionej
odzieży przed sklepami i

wystawy grające barwami
schnących liści. Szczególnie w

sklepach z męską konfekcją kró­
lują niepodzielnie barwy bruna-
tno-rdzawe i ciemnozielone, przy
czym handlowcy nie zapominają
o... sezonie polowań. Trudno mi
stwierdzić, ilu ma Francja myśli­
wych — ale za szybami wysta­
wowymi wypchane psy myśliw­
skie i wypchane bażanty para­
dują wśród zamszowych kurtek
i zamszowych krawatów, swe­
trów, kraciastych koszul i różno­
rodnego obuwia przeznacz.onego
do myśliwskich wypraw na roz­
maitą zwierzynę — aż po długie
gumowe buty odpowiednie „na
kaczki”.

zikami. Sweter lub koszulka po­
lo jest nieodłącznym uzupełnie­
niem takiego ubrania. Patrząc
na ładne welwetowe modele za­
stanawiałam się dlaczego ta nie­
droga tkanina jest u nas tak ma­
ło popularna?

Co więc proponuje francuska
moda panom na sezon jesien­
no-zimowy? Przede wszystkim

w tegorocznej modzie męskiej styl
młodzieżowy różni się dość znacznie

od konfekcji dla „seniorów”. Niektó­
re modele młodzieżowe wzorują się
wyraźnie na modzie... dziadunia.

Długa lekko wcięta marynarka, spo­
dnie zwane „rury od pieca”, paraso­
le — i to wcale nie czarne, tylko
ciemno-błękitne, koloru cygara lub

szare, a naw'et w kraty.

Jako strój sportowy ogromnie
modne kurtki, a nawet całe
ubrania, z prążkowego welwetu
z metalowymi, cyzelowanymi gu-
naKHoaK»BMKssas

Zuzanna Kosiek

Przeciwnie
niż młodzież — „senio­

rzy” nosić mają tej zimy mary­
narki krótsze, jednorzędówki za­

pinane na 3 guziki, dwurzędówkl na

6 guzików. Spodnie proste bez man­
kietów. Bardzo ładne, pomysłowe są
tu paski do spodni z imitacji kroko­
dylowej skóry, z zamszu, ze skóry
świńskiej. Jeśli chodzi o wierzchnie

okrycia — to modne są zasadniczo

trzy fasony: palta wzorowane na

płaszczach oficerów angielskiej ma­
rynarki „redingoty” — wyjściowe w

ciemnym kolorze, oraz krótkie spor­
towe płaszcze z lodenu, tweedu czy
wełny wielbłądziej. Do samochodu

czy na skuter popularnym ubiorem

jest długa wygodna kurtka tzw. „Ca­
ban”. Często wykończona jest skórą
lub grubą dzianiną.

Obuwie ma czubki coraz bar­
dziej zaokrąglone. Dużo męskie­
go jesienno-zimowego obuwia
do kostek z gumą po bokach (jak
nosili pradziadkowie) lub zapi­
nanych na suwak.

W
dziedzinie tkanin tegoro­
czną rewelacją męską jest
materiał „stretch”. Jest

to elastyczne sukno (tka się je
ze specjalnie skręconej wełny).
Ubranie z tej tkaniny znakomi­
cie się układa na figurze i eli­
minuje w 80 proc, wszelkie po-

U„ON
jesienia

MODA

prawkl. W związku ze „stret-
chem” mówi się o rewolucji w

konfekcji męskiej.
(Bfi-r.)

•3S

ULICE KRAKOWA

Lucjan Rydel
ur. 17 maja 1870 r. w

Krakowie — zm. 8 kwie­
tnia 1918 r. w Brono-
wicach Wielkich.

Był synem profesora Wy­
działu Lekarskiego UJ. Od

najmłodszych lat zdradzał
zamiłowanie do historii i

literatury, chociaż zgodnie
z wolą rodziców ukończył
Wydział Prawa 1 uzyskał
w 1894 r. tytuł doktora na

UJ. Dalsze studia, ale już
z zakr.esu historii literatu­
ry i sztuki, odbywał w

Berlinie 1 Paryżu. W cza­
sie studiów w Eeole de
Beaux Arts 1 w Sorbonie
- pracował równocześnie

w Bibliotece Polskiej w

Paryżu.

Od 1897 r. mieszkał w

Krakowie 1 w Bronowleach

Wielkich, gdzie odbyło się
jego głośne wesele, utrwa­
lone w najwybitniejszym
dramacie Stanisława Wys­
piańskiego. Wielką krzyw­
dę wyrządziły mu fałszy­
we 1 tendencyjne relacje
pamiętnikarzy, którzy głó­
wnie w oparciu o niedys­
krecje 1 anegdoty prze­
kazane przez Boya w

„Plotce o Weselu”, cha­
rakteryzowali tę popular­
ną postać Krakowa z o-

kresu Młodej Polski.

Był człowiekiem o pięk­
nych cechach charakteru,
wielkiej dobroci 1 koleżcńs-

koścl nieprzeciętnej

dycji 1 inteligencji. Nie­
małe też zasługi położył w

pracy społecznej i w służ­
bie narodowej sztuki.

Od młodych lat
wykładowcą
europejskich
sach Baranieckiego,
potem
sztuki
Sztuk
pierwszym roku dyrek-
tury Solskiego był kie­
rownikiem literackim
Teatru im. Słowackiego,
a po śmierci Pawli­
kowskiego — dyrekto­
rem.

Wśród licznych utwo­
rów,. wierszy lirycznych,
dramatów np. „Z dobre­
go serca”, „Na zawsze”,
„Zygmunt August”, naj­
większy rozgłos w kra­
ju i za granicą (Czecho­
słowacja) zdobyło
czarowane kolo”,
szące się do dziś
dzeniem. Jego
tleem polskie”
się wzorem dla
stkich literackich „szo­
pek” — satyrycznych
czy obrzędowych, jak i
widowisk w rodzaju
„Pastorałek” Leona
Schillera. Znany
jako autor wielu
diów 1 rozpraw,
wysokiej klasy tłumacz
dzieł Homera, Moliera i
Heinego.

Dzięki jego staraniom
doszło do powstania

był
literatur

na kur-
a

uczył historii
w Akademii
Pięknych. W

Teatru Ludowego w

Krakowie. Osobny roz­
dział w życiu Rydla
stanowiła praca spo­
łeczna i oświatowa
wśród ludu, do której
wciągnął obok dzienni­
karzy i literatów także
1 profesorów oraz do­
centów Uniwersytetu.

Z jego inicjatywy wy­
głosili oni na terenie

[ powiatu krakowskiego■przeszło 200 odczytów
. na tematy popularno-
t naukowe. Akcja ta o-

■bejmowała m. in. po-
[ pularyzację wiedzy rol-
■nięzej, podstawy higie-
. ny' i przystępnie podane
. wiadomości z zakresu
. prawa, historii 1 litera­

tury. Chłopi podkra-’

kowscy wybrali go
. członkiem Powiatowego

Zarządu Kółek Rolni­
czych.

„Za-
cie-

powo-
„Be-
stało

wszy-

oraz

Nic prostszego — wyjaśni! kierownik Pę-
dzloreik — to takie zwierzę: łapy ma bocianie,
głowę dzika, a ogon wiewiórki. Od dawna pu­
stoszy okolice. Trzeba go zlikwidować.

Oprócz obecności w imprezie kierownika Pę-
dziorka, zastanowiło zebranych przybycie rów­
nież sporej liczby jego krewnych, zajmujących
kilka kluczowych stanowisk w domu wczaso­
wym. Cechowa! ich szczególny zapał. W rękach
unosili jakieś sieci oraz na honorowym miejscu

INSTRUKTOR kulturalno-oświatowy domu
wczasowego „Relaks” w Krzaczkowie-Zdroju
rozważał w chmurnym zasępieniu:

— Co tu u licha wymyślić nowego dla pod­
trzymania opinii „wzorowego kaowca”? Właści­
wie co główniejsze atrakcje wczasowe zdołałem
uruchomić: była prelekcja dla kobiet „Kosmos
a moda”, była ciuciubabka, w której coraz to
Inna osoba przebierała się za kostkę masła,
a inni jej szukali po ciemku, była zgaduj zga- . .

duła na temat: kto zrobił dowcip i powykręcał kneble. Kierownicza nagonka pognała w przy-
żarówki w korytarzu. Głowa puchnie ze zmar­
twienia. Nic się nie da wykombinować — na­
rzekał instruktor Bratkiewicz.

Byłby się może zamartwił na dobre, gdyby nie
prosta, zbawienna, odkrywcza i genialna zara­
zem rada kierownika domu wczasowego Pę-
dziorka:

— A o poflowańku kolega pomyślał, co? Polo-
wańko jesienne im zrobić jak złoto. Będzie za­
bawa, że palce lizać. Zapamiętają do następnych
wczasów.

Polowańko? Myśl przednia, ale na jaką
zwierzynę, biorąc rzecz ściśle?

— Jak to, na jaką? Na smyrgla. Chyba Jasne.
I jeszcze tego samego dnia przy tradycyjnej ko­

lacji wczasowej o godzinie szesnastej z minutami

zapowiedziano uroczyście, iż w imię higieny psychicz­
nej odpoczynku, wymagającego elementu ruchu w po­
łączeniu z lekką dozą przygody, a także łagodnego
dreszczyku emocji — nazajutrz rano, skoro świt, za­
rządza się dobrowolne polowanie na smyrgla w po­
bliskim lesie. Dozwolone są wszelkie rodzaje broni

palnęj, choć pierwszeństwo przysługuje wiatrówkom

wypożyczonym z pobliskiej strzelnicy. Zabrania się
wywoływania jakichkolwiek hałasów ze względu na

majestat przyrody.
Jeszcze pierwsze krople rosy nie obeschły na tra­

wie, kiedy nazajutrz z domu wczasowego „Relaks”
wysypał się oddział myśliwych. Wszyscy, napomykali
o mateczniku, odkrytym przez instruktora. Zapał był
ogromni „Przeszyjemy smyrgla na wylot! Naszpiku­
jemy go amunicją jak rzeszoto! Posiekamy na szny-
cie”! — dawało się zewsząd słyszeć. Oprócz wiatró­
wek widziało się plastykowe przyrządy do przetyka­
nia pod ciśnieniem od.pływu w wannach i umywal­
kach. Jakiś rencista skompromitował się leżakiem.

Przyciśnięty do muru, oświadczył rezolutnie, iż przed­
miot' będzie służył do transportu martwego smyrgla,
po czym błysnął asekurancko procą w Zanadrzu.

Była jedna wątpliwość: co to jest właściwie
i jak wygląda smyrgiel?

lasek, otaczając matecznik. W ostatniej chwili
powstało niespodziewanie zamieszanie. Nagonka
wydelegowała zdyszanego instruktora Bratlue-
wicza z ważnym dodatkowym wyjaśnieniem:

— Wskutek omyłki scharakteryzowano smyr­
gla niedokładnie. Właściwie jest to stworzenie
człekokształtne, występujące w niebieskiej ma­
rynarce, noszące okulary i spodnie. Szczegóły
o ogonie itp. pochodzą z niedopatrzenia. Uprasza
się myśliwych o pomoc w ujęciu żywcem szkod­
nika, przy czym nie wyklucza się później możli­
wości drobnego odstrzału.

Wkrótce ujrzano w polu myśliwskiej broni Skulo­
nego pod krzaczkiem smyrgla. Widocznie miał za­
miar opalać się niefrasobliwie, bo opodal leżąły. po­
rzucone w nieładzie marynarka, przeciwsłoneczne
okulary o-raz wczasowa lektura. Widząc, co się świę­
ci, smyrgiel próbował umknąć, ale natrafiwszy wszę­
dzie na wymierzoną przeciw sobie broń, skapitulo­
wał. Ze złożonymi błagalnie rękami podbiegł do gru­
py kierowników, rzucił się na kolana 1 zaczął przy­
sięgać przed kierownikiem Pędizlorkiem:

— Słowo honoru. Już nigdy więcej. Zawiążę
sobie oczy. Nie będę niczego podpatrywał. Nię
będę widział, jak pan odpala z kuchni mięso na

lewo, zataję kantowanie na deserze, zupie, herba­
cie, kawie, serze, dżemie, wodzie gotowanej.
Nie wyjawię, że pobiera pan pobory za nie­
istniejące etaty, nie doniosę...

Tu smyrgiel, w którym wszyscy obecni rozpoznali
znanego z wścibstwa wczasowicza S. Myrglelsklego,
dostał zadyszkl, umożliwiając tym sposobem założenia

sobie knebla oraz spętanie nóg 1 rąk za pomocą sie­
ci. Tak ubezpieczonego, grono kierownicze prze­
transportowało niezwłocznie do pociągu towarowego
zdążającego do miasta.

Na żywej przesyłce
z ostrzeżeniem: „Uwaga,

Polowanie na smyrgla
wyc-h domu „Relaks”, Jako jedna z najbardziej uda­
nych Imprez kulturalno-oświatowych.

nadawcy przykleili kartkę
podskakuje”.

przestało do kronik wczaso-

PRZETARGI

Spółdzielnia Pracy „Wiertnik” — w Krakowie, ul.
Łobzowska 8 — OGŁASZA PRZETARG NIEOGRA­
NICZONY na wykonanie robót malarskich i po-
sadzkarskich na budowie w Słedziejowlcach k. Wie­
liczki. — Informacji szczegółowych udziela Dział

Techniczny w Krakowie, ul. Łobzowska .8, w godz.
od8do19.

Oferty należy składać w Sekretariacie Spółdziel­
ni „Wiertnik” — Kraków, ul. Łobzowska 8, do dnia
10 października 1964 r„ w którym to dniu, o godz.
12, nastąpi otwarcie ofert. K-7453

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” —

w Zatorze, pow. Oświęcim — OGŁASZA PRZETARG
nn wykonanie prac budowlano-montażowych przy
budowie typowych bunkrów na wapno- nawozowe

oraz typowego punktu skupu żywca — w oparciu
• posiadaną dokumentację techniczno-kosiztorysową.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze oraz prywatne.

Koperty z ofertami należy kierować do biura ad­
ministracji Gminnej Spółdzielni w zatorze, Rynek 11.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 30
września 1964 r., o godz. 10, w biurze Gminnej Spół­
dzielni.

Inwestor zastrzega sobie prawo wyboru dowol­
nego oferenta. K-7542

Spółdzielnia Pracy Spedycyjno-Przeładunkowa im.

„1 Maja” w Nowym Sączu, ul. Borelowsklego 27 —

zgodnie z zarządzeniem Ministerstwa Komunikacji
z dnia 1 sierpnia 1960 r. — ogłasza, że w dniu 10

października 1964 r., o godz. 9 — SPRZEDA W DRO­
DZE PRZETARGU PUBLICZNEGO — NIEOGRA­
NICZONEGO 3 samochody osobowe marki „War­
szawa” FSO M-20. — Cena wywoławcza wynosi
30.000 zł, za każdy samochód.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej należy wpłacić w kasie Spółdzielni do godziny
12, dnia poprzedzającego przetarg.

Wymienione samochody można oglądać w dniach
od 7 do 9 października 1964 r., w Spółdzielni przy
ul. Borelowsklego 27.

Informacji telefonicznej udziela każdorazowo Kie­
rownik Działu Transportu — tel. nr 564.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Krakowskie Przedsiębiorstwo Robót Telekomunika­
cyjnych — Kraków, ul. Łobzowska 22 — tel. 364-90 —

zatrudni natychmiast 100 PRACOWNIKÓW NIE-
KWALIFIKOWANYCH do prac ziemnych w terenie.

Zgłoszenia w Dziale Kadr, w godz. od 7 do 15 -

gdzie zostaną omówione warunki pracy i płacy.
INŻYNIERA lub TECHNIKA BUDOWLANEGO
z praktyką na stanowisko referenta inwestycji —

przyjmą natychmiast Oświęcimskie Zakłady Tere­
nowego Przemysłu Materiałów Budowlanych
» siedzibą w Kętach, ul. Mickiewicza U — powiat
oświęcimski — telefon Kęty 17.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.
Mieszkaniem służbowym nie dysponujemy.
Krakowskie Przedsiębiorstwo Transportowe Budow­
nictwa w Krakowie, ul. Na Dołach 4 — zatrudni na­
tychmiast w

w Tarnowie i
DOWYCH z I,
płacy 1 pracy

Krakowie 1 podległych placówkach
Jaworznie KIEROWCÓW SAMOCHO-
II 1 III kat. prawa jazdy. — Warunki
do omówienia w Dziale Zatrudnienia.

Sam z odczytami i
wykładami wędrował
daleko poza powiat
krakowski, w Bocheńs­
kie, Tarnowskie,
szyńskie...

Ci<ł-

ca-

na-

do-
Rydla

Dzisiaj oceniając
łą jego działalność
leży stwierdzić, że
robek literacki ~

niegdyś tak ściśle zwią­
zany z współczesnymi

mu laty, tylko w częś­
ci przetrzymał . ;j

'

czasu. Natomiast
praca społeczna 1
światowa stanowić
że jeszcze dzisiaj
dla tego rodzaju
łalności.

Ulica Lucjana
łączy ul. Szlachtowskie-
go z ul. Radzikowskie­
go.

próbę
jego

o-

: mo-

wzór
dzia-

Rydla

Dzielnicowy Zarząd Budynków Mieszkalnych „Sta­
re Miasto” w Krakowie, ul. Dietla 14 — przyjmie
natychmiast

Dwóch TECHNIKÓW BUDOWLANYCH na stano­
wiska inspektorów technicznych ADM,

pracowników fizycznych DEKARZY, MURARZY

do Zakładu Remontowego.
Krakowskie Przedsiębiorstwo Transportowe Handlu
w Krakowie, ul. Piastowska 20 — zatrudni natych­
miast:

S MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH,
1 BLACHARZA — SPAWACZA z uprawnieniami.
Warunki pracy i płacy do omówienia. — Zaintere­

sowani winni zgłosić się osobiście w Kadrach KPTH,
Filia nr 1 przy ul. Piastowskiej 20.

Tarnowskie Zakłady Przetwórstwa Owocowo-Wa­
rzywnego — Tarnów, ul. Narutowicza 40 ~ zatrud­
nią natychmiast:

»Ślusarzy,
1 REFERENTA ZAOPATRZENIA',
2 MAJSTRÓW PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO.
Wymagane pełne kwalifikacje zawodowe. Warun­

ki płacy wg układu Zbiorowego Pracy Przemysłu
Spożywczego.

Zainteresowani winni zgłosić się w osobiście lub

pisemnie do Działu Kadr.

Śląskie Zakłady Przemysłu Skórzanego „Otmęt” —

zatrudnią natychmiast ARTYSTĘ PLASTYKA,
w komórce wzorcującej, na stanowisku plastyka —

projektanta.
Warunki pracy 1 płacy oraz socjalno-bytowe do

omówienia na miejscu. Zgłoszenia prosimy kiero­
wać do Działu Kadr 1 Szkolenia Zawodowego Ślą­
skich Zakładów Przemysłu Skórzanego „Otmęt” —

w Krapkowicach, woj. Opole.

Przy ul. Batorego 6a pod
szyldem „Pieczywo" widzi­
my wstążki, pończoszki i

inną galanterię, wystawa
zaś sklepu MHM przy ul.

Sławkowskiej 22 udekoro­
wana jest korniszonami i

ogórkami w occie oraz pa­
stą pomidorową.

Czyżby realizm abstrak­
cyjny?

„USPRAWNIENIE”

Do autobusów PKS od
lat wsiadało się tylnymi
drzwiami, a wysiadało —

przednimi. I dobrze było.
Od 1 września porządne
napisy „wejście”, „wyjś-

Stanisław

Zawadzki

Najmniej
sza

KRONIKA

CIEŚLI, MURARZY, BRUKARZY, BETONIARZY,
ROBOTNIKÓW NIEKWALIF1KOWANYCH — przyj-
mle natychmiast do pracy na terenie m. Krakowa
1 woj. krakowskiego — Krakowski. Przedsiębior­
stwo Budowlane „Zachód” — w Krakowie, ul. Sal­
watorska nr 14 — telefon nr Ż39--49 — wewn. 11.

Praca w akordzie oraz w akordzie zryczałtowanym
z premią do 30 proc, wynagrodzenia.

Dla pracowników niekwallfikowanych Istnieje
możliwość zdobycia zawodu.

Praca stała.
Pracownikom czasowo przeniesionym wypłaca się

dodatek za rozłąkę oraz koszty podróży — zgod­
nie z Zał. nr 3 do UZP w Budownictwie.

Dla większych grup możliwość codziennego dowo­
zu. — Zakwaterowanie i stołówki na miejscu pracy.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia KPB

„Zachód” — Kraków, ul. Salwatorska nr 14, pokój
nr 101 — oraz kierownictwa budów: Jaworzno, ui.

Todwale, Jaworzno — Osiedl. Stale, Cbrzanów, ul.
Oświęcimska 73, Skawina, ul. Ogrody, Andrychów,
ut. Starowie.ieka.

KIEROWNIKA DZIAŁU HANDLOWEGO Z wyż­
szym lub średnim wykształceniem,

KIEROWNIKA OBIEKTU BAZY MAGAZYNÓW
z wykształceniem średnim,

MAGAZYNIERA z wykształceniem średnim lub

podstaw-pwym — poszukuje WPJIS — Hurtownia
w Tarnowie, ul. Krakowska 32.

Wymienieni kandydaci winni legitymować się
odpowiednią praktyką w handlu uspołecznionym.

Wynagrodzenie według Zbiorowego Układu Pracy
plus premia. K-7455

Wyższa Szkoła Rolnicza, Rolniczy Zakład Doświad­
czalny Mydlniki — przyjmie na stanowisko GŁÓW­
NEGO KSIĘGOWEGO, kandydata z wyższym lub
średnim wykształceniem ekonomicznym.

Wymagany przynajmniej pięcioletni staż pracy
na tym stanowisku.

Podanie wraz z życiorysem I odpisami świadectw
składać należy w rolniczym Zakładzie Doświadczal­
nym Mydlnlkl, pow. Kraków.

Stanowisko do objęcia z dniem 1 listopada 1964 r.

Wynagrodzenie zgodnie z Układem Zbiorowym
Pracy w Rolnictwie. K-7521

UWAGA BUDOWLANI!

(murarze, zbrojarze, cieśle, monterzy
wod.-kan.-gaz., betoniarze)

5 PAŹDZIERNIKA TKWP OTWIERA

Zarzqd Zaopatrzenia i Produkcji
Pomocniczej

Przedsiębiorstwa Przemysłowego
Budowy Huty im. Lenina

w Krakowie-Nowej Hucie

zawiadamia, że

dnia 21 września OTWARTA ZOSTAŁA
w magazynach Zarządu

GIEŁDA
MATERIAŁOWA

zbędnych zapasów
CZĘŚCI ZAMIENNYCH,
SILNIKÓW ELEKTRYCZNYCH,
NARZĘDZI iłp.

❖♦
Trwać ona będzie do dnia 15 października.

Eksponaty oglądać można codziennie,
z wyjątkiem niedziel, w godz. od 8 do 14.

Bliższych informacji udziela Dział Go­
spodarki Materiałowej. — Dojazd tram­
wajem linii nr 5.

Polski Związek Wędkarski w Krakowie — poszukują
GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO. — Praca do objęcia
natychmiast. — Warunki do omówienia w biurze
PZW — Kraków, ul. Karmelicka 6, II piętro.
Przedsiębiorstwo Instalacji Przemysłowych w No­
wej Hucie — Kraków-Łęg, ul. Centralna — przyj-
mie natychmiast:

— MONTERÓW wod.-kan., c. o . i gaz.,
— POMOCNIKÓW MONTERÓW wod.-kan., e. •.

i gaz.,
— SPAWACZY ACETYLENOWYCH I uprawnię-

niamt do spawania ciśnieniowego i bez tych
uprawnień,

— OPERATORÓW DŹWIGÓW „Październik” I

„Star”.
Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy

w Budownictwie.
Stołówki 1 bary na miejscu budoryy. — Dla za-

miejscowych hotele robotnicze zapewnione.
Podania przyjmuje Dział Zatrudnienia — pokój

nr 105. — Dojazd tramwajem nr 5 i 15 do Czyżyn,
następnie autobusem nr 121 lub 125.

BALONY
9ZKtffi«Koe

60 1, czyste, S.ooo—4.000 szt. — KUPIĄ natych­
miast Krakowskie Zakłady Farmaceutyczne —

KRAKÓW, ul. MOGILSKA nr 80. — Zgłoszenia
kierować do Działu Zaopatrzenia — tel. 266-01.

AUTOBUSYAUTOBUSY

marki „JELCZ” — 51 i 33-osobowe
■ ■

wynajmuje na wycieczki
w kraju i do pasa konwencyjnego CRS

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
PKS — ODDZIAŁ PRZEWOZOM

1 SPEDYCJI
w KRAKOWIE, ul. CYSTERSÓW nr 15.

Bliższych informacji udziela Sekcja Prze­
wozów Pasażerskich, telefon 251-80 do 85,
wewn. 2, codziennie od godz. 6.30 do 14.30,

w soboty do 12.30.

GARAŻU
at 1 do I samochodów furgonów „Nysa” i

„Żuk” — poszukuje pilnie Spółdzielnia Pracy
„Tęcza” w Krakowie, ul. Szeroka 1. — zgłosze­

nia kierować pod wyżej podany adres.

MURARZY PIECÓW PRZEMYSŁOWYCH, MONTE­
RÓW KONSTRUKCJI STALOWYCH oraz ROBOT­
NIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH — zatrudni

natychmiast Krakowskie Przedsiębiorstwo Budowy
Pieców Przemysłowych.

Zgłoszenia osobiste przyjmuje Dział Zatrudnienia
1 Plac KPBPP Kraków 28 (Knzesławlce).

Dojazd tramwajem linii nr 5 i 15 do bramy głów­
nej kombinatu. K-7S07

Zakłady Energetyczne Okręgu Dolnośląskiego —

Elektrownia „Turów” — zatrudni natychmiast:
INŻYNIERA HYDROTECHNIKA na stanowisko

st. inżyniera w Służbie Hydrotechnicznej; praktyka
w energetyce bardzo pożądana; płaca zasadnicza do

uzgodnienia,, plus premia regulaminowa i 20 pro«.
dodatku turoszowsklego; mieszkanie rodzinka
w okresie od pół do 1 roku,

2 INŻYNIERÓW CHEMIKÓW ze znajomością za­
gadnień chemicznych w energetyce na stanowisko

inżyniera d. s. gospodarki wodno-cliemicznej — pła­
ca zasadnicza do uzgodnienia, plus premia regula­
minowa 1 20 proc, dodatku turoszowsklego.

Mieszkanie rodzinne zapewnione w okresie do

pół roku.

Oferty należy składać w Dziale Kadr — Elektrow­
nia Turów w Trzclńcu, p-ta Zatonie, pow. Zgorze­
lec.

_____________________________ _______________

K-75?ł

Przedsiębiorstwo Budowy Kopalń Rud Miedzi —

w Lubinie, woj. wrocławskie — zatrudni natychmiast
MASZYNISTÓW WYCIĄGOWYCH z uprawnieniami
Urzędu Górniczego.

Wynagrodzenie według Zbiorowego Układu Pra­
cy obowiązującego w Przedsiębiorstwie Budowy
Kopalń Rud na terenie Lubińsko - Głogowskiego
Okręgu Miedziowego.

Miejsca w hotelach robotniczych 1 możliwości ko­
rzystania ze stołówek — (koszt wyżywienia 20 zł

dziennie) zapewnione.
Istnieje możliwość otrzymania mieszkania w no­

wym budownictwie po 6 miesiącach nienagannej
pracy. — zgłoszenia przyjmuje Główny Mechanik

przedsiębiorstwa PBKHM — Lubin, ul. Marii Curie

Skłodowskiej 76. K-7540

• Zgodnie « kilkuletnią juł
tradycją w związku i
Dniem Znaczka, Poczta Pol­
ska wprowadzi do obiegu w

październiku dwa okoliczno­
ściowe znaczki, tej samej war­
tości, o identycznym rysun­
ku, a różniące się Jodynie
kolorem. Na znaczkach przed-
siawiony będzie dyliżans po­
cztowy z XVIII wieku we­
dług malarza J, Brodowskie­
go. Również w październiku
ukazu się znaczek z podobi­
zną Eleonory Roosevelt.

O 50-lecie wybuchu I wojny
światowej uczciła poczta bel­
gijska trzema znaczkami (z
dopłatami na cele organizacji
patriotycznych), które przed-

»

nie mnożyło
1 okoliczno-

co w zwląz-

etawiają Jednostki armii bel­
gijskiej z lat 1914—1918.

• Węgry wydały znaczek z

okazji wystawy, ukazującej
historię tenisa.

• Nigdy dotąd
*ię tyle wydań
ściowych emisji,
ku z nadchodzącą Olimpiadą
w Tokio. Niemały udział mają
w tym nowe państwa afry­
kańskie. M . In. Volta wydała
4 znaczki, Republika Środko­
wo-Afrykańska — 4, Gabon —

4.
• W związku ze zbliżający­

mi się wyborami prezydenta
w USA wprowadzono tu do

obiegu znaczek wart. 5 c z

napisem „Register Volte”.

Znaczki
® Ukazują się dalsze znacz­

ki, poświęcone tragicznie
zmarłemu prezydentowi USA

J. Kennedy’emu. Sierra Le­
one wydała 14 znaczków, Hon­
duras — 4,

Z dniem 31

roku wszedł

wy znaczek

pocztę : t

uczczenia setnej rocznicy
austriackiego ruchu robo­
tniczego.

Jemen — 3. (zg)

sierpnia bież.
co obiegu no-

wydany przez
austriacką celem

k

cie” zabazgrano była lak

natryskanymi przez szablon
(od czego mamy specjali­
stów od liternictwa?) napi­
sami o odwrotnej treści:
wsiadać się ma przednimi
drzwiami, a wysiadać —

tylnymi. Ale po co?

NIESPODZIEWANA

STRATA

Ob. N. N. po sprzedaniu
swego samochodu, stwier­
dził chodząc piechotą, że

nagłe stracił 99 proc. tzw.

sex-appealu. Mijane przy­
godnie dziewczęta nie

zwracają już nań uwagi,
zajęte obserwacją przejeż­
dżających mimo samocho­
dów. Żyjemy w dobie mo-

to-amoryzacji....

Nauka

kursy kwalifikacyjne
(CZELADNICZE I MISTRZOWSKIE).

Wpisy: TKWP — Kraków, ul. Loretań­
ska 16, tel. 506-67 — Technikum Budow­
lane, ul. Bronowicka Boczna, tel. 313-53.

KURSY

radlomechanlazny — dla

dorosłych — radiotech­
niczny — dla chłopców —

otwiera 5 października
TKWP. — WDisy:

Loretańska 16, tel. 500-87.

dodatkowe wpisy na

popołudniowy kurs pisa­
nia na maszynach przyj­
muje — Stowarzyszenie
Stenografów i Maszyni­
stek, Kraków, Mikołaj­
ska2,Ip.

ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO w KRAKOWIE

rozpoczyna KURSY popołudniowe i zaoczne

(nauka w niedzielę)

przygotowujące do egzaminów
kwalifikacyjnych

w za wodach grupy budowlanej i drzewnej:
murarz — cieśla — betoniarz — zbrojarz — stolarz bu­
dowlany — szklarz — studniarz — kamieniarz — stolarz

meblowy — malarz — tapicer — zdun.

Wpisy: Kraków, DIETLA 38 - telefon 210-76, godz. 8—18.

DO EGZAMINU
na tytuł robotnika

wykwalifikowanego
czeladnika 1 mistrza

przygotowuje ZAKŁAD

DOSKONALENIA

ZAWODOWEGO.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

tel. 210-76.

Sprzedaż
WAPNO palone dostar­
cza samochodami Wa­
piennik. Kraków, Pijar-
ska5m.8.

Niarucho.ności

DOM piętrowy z ogro­
dem — mieszkanie wol­
ne — sprzedam. Oświę­
cim, Krasickiego 5.
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Zbliżajg się peryferie do śródm ieścia

Tramwajem do Piasków
W czerwcu 1965 roku podniesienie bandery

i Prokocimia
Od nowego roku mieszkań- torów oraz slupów trakcyj­

ny Piasków Wielkich i Pro- nych. Po przygotowaniu fron-
kocimia dojeżdżać będą tram- tu robót przez
wajem do skrzyżowania ulic: wykonawcę —

Wielickiej i Kamieńskiego. — ~

Budowa linii znajduje się w

końcowej fazie. Do połowy
października zakończone zo­
staną prace przy układaniu

M|S „Kraków" będzie
super-nowoczesnym statkiem

masie

;ti
SZWAJCARSCY ARTYŚCI

W PAŁACU SZTUKI

W krakowskim Pałacu Sztuki
otwarto tydzień temu wystawę
prac malarskich i rzeźby -

trzech artystów szwajcar,-k ch:

Eugena Elchenbergera, Rolfa

Lipskiego 1 Mathisa Piotrow­
skiego. Wystawa ma trwać do
12 października br. Warto ją
obejrzeć dla skonlronlowan a

warteśct malarskich (szczegól­
nie Lipskiego 1 Eichenbergera)
z dorobkiem krajowych, zwła­
szcza krakowskich plastyków —

a także warto prześledź 6 na tle

eksponatów drogę twórczą rze­
źbiarza Piotrowskiego, włażące­
go w swojej twórczości tak ak­
tualne zapotrzebowania archi­
tektury na współpracę z rzeź­
biarzami. Tu wyraźnie wpada
w oko więź techniki z wyo­
braźnią artystyczną.

Przed 2 laty pisaliśmy w „Ga­
zecie” z okazji pierwszej wi­
zyty Piotrowskiego w kraju 1
w Krakowie (jest rodowitym
krakowianinem) o jego war­
sztacie rzeźbiarskim. Teraz mo­
żna przypomnieć tamte wypo.
wledzl artysty, poparte już
konkretnymi dziełami na wysta­
wie.

generalnego
Krakowskie

Przedsiębiorstw^ Robót Inży­
nieryjnych, MPK przystyń do
instalowania sieci. W przy­
szłości nowa linia obsłuży ze­
spół budynków klinicznych
Akademii Medycznej oraz osie­
dla mieszkaniowe, które ma­
ją stanąć w Prokocimiu i Ko­
złówce.

Nowy odcinek

wej 1 cząey 1400

się już z myślą
ulicy Wielickiej
ziom toru dostosowano do plano­
wanego poziomu ulicy. Koliduje to
z przecinającymi trasę uLczkami.
Jak nas poinformowano odpowie­
dnie przejazdy przez tor wyko­
nane zostaną do końca roku.

Realizacja inwestycji na­
potykała na pewne trudności
związane z ukształtowaniem i
uzbrojeniem terenu, co spowo­
dowało opóźnienie terminów.
W chwili obecnej daje się za­
uważyć znaczną poprawę w

postępie budowy. Duże zna­
czenie ma koordynacja poczy­
nań KPRI z MPK, która prze­
biega zadowalająco,
tempo robót zostanie
manę
planowo. (JL)

sieci tramwajo-
metrów, buduje
o projektowanej

B, dlatego po-

Jeżeii
utrzy-

otwarcie linii nastąpi

(b)

MAŁA KRONIKA

„Stefan Żeromski w 100-
lecle urodź n’ *, wieczornica pod
tym tytułem cdbędzie się w

MPiK w Nowej Huele 28 bm.
o godz. 19.

O Pracownia wychowania
plastycznego przy Domu Kul­
tury Dzieci i Mlodz’eży ul.
Grunwaldzka 5 przyjmuje dzie­
ci od 4 lat 1 młodzież do lat 18.

JAK
JUZ PODAWALIŚMY,

zadecydowana została spra­
wa przyznan.a nazwy „Kra­

ków’ jednemu ze statków,
które wejdą w skład polskiej
fiuty handlowej. Stworzy to

okazję do nawiązania bliskiej
współpracy Krakowa z mary­
narzami, pływającymi pod
polską banderą. A sam sta­
tek - jak 1uż p.śaliśmy -

będzie ambasadorem piękna
naszego grodu, jego bogatej
przeszłości i. współczesności.

Ostatnio mgr Zbign ew Sko-
licki przekazał naszej redak­
cji korespondencję, jaką Pre­
zydium Rady Narodowej pro­
wadziło w sprawie „Krako­
wa” z Ministerstwem Żeglugi
i Polską Żeglugą Morską. I
tak Ministerstwo Żeglugi, De.

. partament Prawno - Admini-

Uwaga, melomani!

W poniedziałek, 28 wrześniu
br. odbędzie się zwyczajne o-

gólne zebranie członków Klu­
bu w „Złotej Sali” Filharmo­
nii Krakowskiej.

W części artystycznej wy­
stąpią: Antoni Cofalik

(skrzypce), Krzysztof
' Okoń

(wiolonczela), Karol Tarnow­
ski (fortepian). Początek 0

godzinie 18,15.

Powiat krakowski przygotowuje się
do XX-lecia powstania MO

Spotkania takie odbyły się już w

Mogilanach, Świątnikach Gór­
nych, w Wieliczce oraz w Ska­
winie z załogą tamtejszej Elektro­
wni. W spotkaniu tym uczestni­
czył zastępca komendanta woje­
wódzkiego MO pik Krawczyk.

(cni)

Społeczeństwo powiatu krakow­
skiego przygotowuje się do ob­
chodów XX-lecia itlilićjii Oo.vv.a-

telskiej. ZcsCał powołany Komi-

le„ obchodów uroczystości XX-le-

cia MO z przewodniczącym I se­
kretarzem I£P PZPR tow. J. Kaj-
dasem. Komitet opracował już
plan uroczystości. I tak np. na

terenie powiatu odbędą się uro­
czyste sesje rad narodowych, zo­
staną uporządkowane groby miM-

cjar tów i członków ORMO, pole­
głych w walce z bandami reak­
cyjnymi. Radiowęzły nadadzą o-

kclicznościowe pogadanki.

Centralnym punktem uroczysto
ści, które przypadają na 10 paź­
dziernika br. — będzie odsłonię­
cie obelisku w Zelczynie, gdzie w

1S43 r. grupa ormowców zginęła w

walce z bandą reakcyjną. Nato­
miast groby poległych, znajdują­
ce się na cmentarzu w Krzęcinie,
pr ejmą j od opiekę harcerze tam­

tejszej szkoły podstawowej. Od­
będą się również w ystępy zespołów
artystycznych i inne imprezy.

Kierownictwo Komendy Powia­
towej z kpt L. Durmanem orga­
nizuje spotkan a z ludnością po­
wiatu, wr czasie których zapozna-

je mieszkańców z powstaniem
milicji i jej udziałem w walce o

umocnienie władzy ludowej. Gogola. Ta ostatnia sztuką zy-

Realizujg wnioski w kampanii przedzjazdowej

eowany do eksploatacji w

najtrudniejszych, tropikalnych
warunkach linii zachoiln o-

afryknńsklch. Do budowy te-

go statku przystępuje obecnie
na nasze zlecenie Stocznia
Szczecińska im. A. Warskiego".

Na szczególne podkreśleń e

■asluguje fakt - plsze dyrek­
tor PZM tow. R. Karger, — że

„statek zbudowany zcstanle w

oparciu o polską koncepcję
eksploatacyjną oraz według
najnowszych propozycji Biura

Konstrukcji Okrętowej w

Szczecinie. Wodowanie statku

„Kraków” przewiduje s:ę na

przełomie grudnia 1964 I sty­
cznia 1965, a jego wejście do

eksploatacji — równoczesne z

podniesieniem bandery — w

• czerwcu 1965 roku".

Polskiej Jak wynika z cytowanych
powyżej dokumentów, już
w czerwcu przyszłego ro-

., ku polska flota handlowa
1 pow:ększy się o statek, któ-

ry będzie nosił zaszczytne
nadania nazwy ,.Kraków” stai- nas ego miasta. I vvó-
kowl, który wejdzie w skład'

flotylli PŻM informuje, iż:

„będzie to statek o wielkości
<000 DWT, specjalnie przysta­

otracyjny pismem ■ dnia N

alerpnia br. poinformował
Prezydium Rady Narodowej
m. Krakowa, iż „minister ae-

glug. przychyli! alę do wnloa-
ku Prezydium Rady Narodo­
wej m. Krakowa w .prawie
nadania nazwy „Krakńw” je.
dnemu z nowo budowanych
statków Polskiej Marynarki
Handlowej”.

Natomiast dyrektor 1

Żeglugi Morskiej ze Szczeci­
na zawiadamiając 7 września
1964 r, przewodniczącego

' Pre­
zydium Rady Narodowej

'

m.

Krakowa mgr Z. Skoliclciego o

podjęciu decyzji w sprawie

wesas faktem dokonanym
stanie się propozycja wy­
sunięta m. in. przez naszą
redakcję. (JÓK)

Różne sposoby przekonywania

Narada aktywu
propagandowego Nowej Huty

•

Wczoraj w Zakładach Prze- węzłów. Dobrze pracujące ra-

mysłu Tytoniowego w Czyży- ■diowęzły Zakładów Betoniar-
nach odbyła się narada akty­
wu zajmującego się propa­
gandą w zakładach pracy.
Gospodarze pokazali najpierw
metody propagandy wizualnej
stosowanej w zakładzie a po
zwiedzaniu sekretarz ' KD

___

PZPR tow. Henryka Winiąr-1 Szkolenie
ska zagaiła dyskusję. - /V

SOBOTA

IM. SŁOWACKIEGO: Krako-

wiacy i Górale — 19.15, SALA
KLUBU ZZK: Adela i stres-

sy 19.15, KAMERALNY: Spo­
sób bycia — 19.30, ROZMAI­
TOŚCI: Ania z Zielonego
Wzgórza — 17, LUDOWY:
Śmierć na gruszy — 19.15, RA­
PSODYCZNY: Lis Sowizdrzał
— 19.15, MUZYCZNY: Cnotli­
wa Zuzanna 19.15, GROTE­
SKA: Z szybkością 100 km na

godzinę do piekła — 11, Gdy­
by Adam był Polakiem — Cza-
rowna noc — 19.15, KOLEJA­
RZA: Bohater mimo woli — 19.
JAMA MICHALIKA: Dwudzie­
stolatka z przeszłością — 22.30.

19.15. WARSZAWA: Prawo 1

pięść (poi., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. WISŁA: Siedmiu wspa­
niałych (USA, 14 lat) — 12 .30,
15.15. 17 .45, 20.15. WOtNOSC’.

Słodkie życie (wl. -fr., 18 lat)
— 16, 19.30. WRZOS: Pojedy­
nek na wyspie (fr., 16 lal.) -—

15.45, 13, 20.15. ZDROWIE —

nieczynne. ZUCH: Siedem nia-
nielc (radź., 14 1.) — 15, 17, 19.

ZWIĄZKOWIEC: Generał delia

Rovere (wl., 16 lat) — 17, 19.30.

Radio-reklama, 16.20:
16.35: Program młodz.,

.Najciekaw-
.Wizerun-

: „Pięć
”, 17.50:
Koncert

18.50: Radio-reklama,
„Zielony magazyn ”,

„Wędrówki muz. po kra-
20.GO: Dziennik, 20.26;

Rolniczy kwadrans, 12.30: Ra­
ty prawne”, 9.00: Dla klas III

iIV— „Przygoay Fryszki”
słuch., 13.20: Koncert rozryw­
kowy, 14.00: „Niezapomniane
stronice”, 14.30: „Mój program
na antenie?, 15.00: Wiad., 15.10;
„Sportowcy wiejscy na start”,
15.30: Z życia Związku Radź.,
16.00:

Muz.,
17.00: Wiad., 17.05:

szy proces”, 17.25. ,,

ki” fragm. ks., 17.45
nrtinub o wychowaniu’
Publicystyka, 18.00:

dnia,
19.00:
19.15:

ju”,
Wiad. sportowe, 20.30: Program
wieczoru, 20,35: „Zgaduj-zga­
dula”, 21.20: Muz. rozr., 22.35:
Gra ork. tan., 23.00: Wiad.,
23.10: Muz., 23.40: Hymn.

PROGRAM II.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Zalotnik (fr., 12 lat)
— 16, 18, 20. ŚWIT m. sala:

Dowcipniś (fr., 18 lat) — 15,
17.15, 19.30. ŚWIATOWID: Nie­
dziele w Avray (fr., 16 lat) —

15.30, 18, 20.30 . ŚWIATOWID
m. sala: Rozwodów nie będzie
(poi., 16 Jat) — 15, 1-7.15. 19.30,
SFINKS: Viridiana (hiszp., 13

lat) — 16, 18, 20.15. KOLORO­
WE — nieczynne. BALLADY­
NA: Daleka jest droga (poi.,
od 1. 16) — 17, 19. ORION (Pod­
łęźe): Zabawna buzia (USA, od
1. 16) — 18.15.

SWOSZOWIANKa — nie-
cznne. PŁASZÓW — Kolejarz:
Dziki pies Dingo (radź., 14 1.)
— 18. PROKOCIM — ZZK:

Serca trzech dziewcząt (jug.,
16 lat) — 19. WIELICZKA —

Górnik: Żona dla Australij­
czyka. SKAWINA — Junak:

Mysz, która ryknęła. Hutnik:

nieczynne.
ZOO (Lasek Wolski) — co­

dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Krako-

wiacy i Górale — 19.15, SALA
KLUBU ZZK: Adela i stres-

sy — 19.15, KAMERALNY:

Szczęście rodzinne — 19.30,
ROZMAITOŚCI: Farfurka kró­
lowej Bony — 11, Ania z Zie­
lonego Wzgórza — 17, LUDO­
WY: Siedmiu przeciw Tebom
— Antygona — 19.15, RAPSO­
DYCZNY: Lis Sowizdrzał —

19.15, MUZYCZNY (Teatr Sło­
wackiego): Hagith — Harna­
sie — 14, GROTESKA: Przy­
gody Łasucha — 12, KOLEJA­
RZA: Bohater mimo woli — 19,
JAMA MICHALIKA: Dwudzie­
stolatka z przeszłością —• 22.30.

14.20:
kowa
tatnika
kitna sztafeta”, 15.00: Rossini —

muz. z bal. „Czarodziejski
flet’’, 15.30: Dla dzieci star.

„Otwarta szkatułka”, 16.00:

W.ad., 16.05: Big-beatowy non

st-op 16.30: Notatki o kulturze,
16.40: Rzesz. Mag. Aktualności,
17.00; Muz., 17.15: Aud. regio-
nąlna, 17.45: Dziennik krak.,
17.55: Aud. oświat., 18.05: „Coc-
tail muzyczny”, 18.35: Na kra­
kowskim rynku, 18.50: Fel. ,M.
Jorsta, 19.00: Wiad., 19.05: Muz.
i aktualności, 19.50: „Matysia­
kowie”, 20.00: Koncert Ork.

PR, 20.30 Fel. J .A. Frasika, 20.40

Muz., 20.50: „Trzy sklepy” —

fel. W, Zechentera, 21.00: Z

kraju, i ze świata, 21.27: Kro­
nika sportowa, 21.40: Gra Po­
znańska 15-tka, 22.00:

Kabaret, 23,00: Muz.,
Wiad., 24.00: Muz., 2.00:

NIEDZIELA
PROGRAM I.

12.10: „Plamy na mapie”, 12.20:

„Operetka, jej twórcy i wyko­
nawcy”, 12.50: Gra duet fort.:
Wacław Kisielewski i Marek

Tomaszewski, 13.00: Muz.

pańska, 13.30: Koncert
14.30: ,,W Jezioranach”,
„Wesoły autobus”, 16.00:

domości, 16.05: Tyg. przegląd
Wydarzeń, 16.20: „Szkarłatne
żagle” — słuch., 17.20: Muz.
taneczna oraz wyniki imprez
sportowych, 18.00: Wyniki gier
liczbowych, 18.05: D. c. muz.

tan., 18.50: „Kabarecik rekla­
mowy”, 19.05: R. Strauss: Poe­
mat symf. „Don Juan”, 19.25:
Koncert Ork. PR, 20.00: Ty­
dzień w kraju i na świecie”,
20.26: Wiad. sportowe, 20.35:

„Matysiakowie”, 21.05: Radio

kabaret, 22.05: „Niedzielne wie­
czory muzyczne”, 23.00: Wiad.,
23.10: Gra ork. tan. PR., 23.40:

Hymn.
PROGRAM II.

13.30: „Moskwa z melodią 1 pio­
senką, 14.00: Olimp i wojna
trojańska — według Iliady,
14.30: „Melodie siedmiu stolic”,
15.00: Dla dzieci słuch, pt. „Mi­
lionerzy na tratwie”, 16.00: Wy­
niki Lajkonika, 16.05: 15 minut
z Ireną Santor, 16.20: „Bieżące
wystawy” — rec., 16.30: Kon-

ęert Chopinowski, 17.00: Wiad.,
17.05: Fel. na tematy między­
narodowe, 17.15: Śpiewa „Ma­
zowsze”, 17.30: Podwieczorek

przy mikrofonie”, 19.00: Rewia

piosenek, 19.30: Transmisja z

Rzeszowa, 20.00: „Warszawska
Jesień”, 20.45: Dziennik, 21.05:
D. c . koncertu, 21.50: Muz.,
22.00: Ogólnopol. wiad. sporto­
we, 22.20: Krak, aktualności

sportowe, 22.30: Muz.,
Wiad., 24.00: Hymn.

Pogadanka podwór-
— lei., 14.30: „z no-

reportera”, 14.45: „Błę-

SOBOTA

MIBO

«kich i Żelbetowych w Łęgu
Oraz Hoteli Robotniczych w

Pleszowie należą w Nowej
Hucie do wyjątków. 1795 o-

s.ób skończyło w roku 1963 4
szkolenie partyjne, które od­
bywało się w 68 zespołach,

mogłoby być je­
dnak o wiele ciekawsze, gdy-

j takie
pompce,- jak mapy czy filmy.

Zebrani zapoznali się także z o-

■' *4 uchwałą KD w sprawie
propagandy* Uchwalono m. in.,

propagandy wizualnej. Go- aby przeszkolić obowiązkowo ka-

rzej wykorzystane są możli­
wości zakładowych ńadio-

Ż jej omówienia-wynika, te stosowano częściej
w zamkniętych pomieszczę-

'

a

niach zakładów pracy stośo- .t.thią”
warie są różnorodne metody

V-*

Tę sztukę naprawdę
warto zobaczyć

Teatr Lalek „Miś” Zakła­
dowego Domu Kultury Huty
im. Lenina znany jest nie
tylko mieszkańcom Nowej
Huty, lecz również i innych
miast Polski. W ostatnim cza­
sie odniósł on duży sukces na

Ogólnopolskim Spotkaniu Lal-
karzy w Fulawach, gdzie za­
prezentował dwa przedstawie­
nia: „Wesołą estradę” dla
dzieci i dla starszych

'
—

„Płaszcz” według Mikołaja

Poważne oszczędności
polepszenie produkcji

Organizacja partyjna dziel­
nicy Grzegórzki należy do je­
dnych z bardziej aktywnych
i mocniejszych w naszym mie­
ście. Składa się na to m. in.
poważne nasycenie przemy­
słem oraz istnienie na terenie
tej dzielnicy zakładów pracy
o bogatych tradycjach robot­
niczych i politycznych. Dowo­
dem tej aktywności był m. in.
okres kampanii przedzjazdo­
wej, prowadzona wówczas dy-

. skusja i jej wyniki wyrażają­
ce. się w zgłoszeniu przez
członków partii 378 wniosków,
obejmujących prawie wszyst­
kie dziedziny życia gospodar-

. czego i wewnątrzpartyjnego.
O wartości zgłoszonych wnlo-

■sków może świadczyć i to, że

tylko jeden z nich uznała ko-

1 'Aparatury Im. Szadkowskiego
zrealizowano projekt zmechanizo­
wania odlewni, zwiększenia pro­
dukcji eksportowej oraz lepszego
wykorzystania posiadanego parku
maszynowego. W trosce o intere­
sy samych pracowników Zakład

wybudował dodatkową ilość wła­
snych domków campingowych
oraz zadbano o uzyskanie dodat­
kowych skierowań na wczasy 1
sanatoria. .Realizacja wniosków

zgłoszonych w Krakowskim

Przedsiębiorstwie Robót Drógo-

drę kierowniczą zakładów w N.
Hucie na nowo otwartym Wy­
dziale Socjologicznym Studium
Nauk Społecznych.

Uzupełnieniem wycieczki po
Zakładach Tytoniowych był
krótki referat o pracy propa­
gandowej w zakładzie przy­
gotowany przez kierującego
18 osobową komisją propa­
gandy dyrektora ekonomicz­
nego tow. Jana Działowskie-
go. (am)

misja wnioskowa i instancja
dzielnicowa za niesłuszny.

Największa ilość wniosków,
zgłoszonych przez organizacje
partyjne dzielnicy Grzegórzki, do­
tyczyła zagadnień ekonomicznych,
a ich realizacja przyniesie szereg
usprawnień w zakresie zarządza­
nia zakładami pracy, usprawnie­
nia produkcji i jej potanienia.
Zgłaszane były także wnioski o

charakterze wewnątrzpartyjnym
i oświatowo-kulturalnym.

W wyniku przeprowadzonej ana- wych pozwoliła np. na upłynnię-
n[g jednego sprzętu o łącznej
wartości ponad 2 min złotych.

Poważne oszczędności przy­
niosły także propozycje zgło­
szone w innych zakładach pra­
cy, np. w Zakładach Przemy-.
Siu Gumowego, Woj. Spółdziel­
ni Transportu i Usług Techni­
cznych PSS oraz w Krakow­
skich Zakładach Farmaceuty­
cznych: Wszystkie te zakłady
świadczyć mogą o poważnym
potraktowaniu przez załogi
grzegórzeckich zakładów pra­
cy i tamtejsze organizacje par­
tyjne . kampanii przedzjazdo­
wej oraz o konsekwencji w

realizacji, zgłoszonych przez
nie wniosków i propozycji.

(JÓK)

lizy 172 wnioski przyjęto do re­
alizacji w najbliższym okresie,
natomiast inne wprowadzone zo­
stawią w życie w la'ach następ­
nych. Przyjęto zresztą jako zasa­
dę, że każdy z i,
będzie powiadomiony
dy i w jaki sposób
przez niego wniosek

ny zostanie w życie.

Ostatnio egzekutywa Komi­
tetu Dzielnicowego PZPR

Grzegórzki przeprowadziła a-

r.alizę realizacji zgłoszonych
w kampanii przedwyborczej
wniosków. I tak np. dzięki
propozycjom członków partii
dyrekcji Budowy Osiedli Ro­
botniczych Kraków-Miasto III

przeprojektowano dokumenta­
cję 18 budynków osiedla „Azo­
ry” i „Wiśniowa”, dzięki cze­
mu uzyska się oszczędność ok.
700 tys. zł. Dalsza realizacja
tych propozycji pozwoli na ob­
niżenie kosztów budowy in­
nych projektowanych budyn­
ków, a także na przyspieszenie
oddania ich do użytku.

W Zakładach Budowy Maszyn

wnioskodawców

o tym, kie-

zgloszony
wprowadzo-

Kraków — przeszłości

W dniach Zjazdu Wycho­
wanków UJ — 3 i 4 paździer­
nika czynne będzie w lokalu

• Stowarzyszenia Absolwentów
UJ Drży ul. Świerczewskiego
3 specjalne stoisko pocztowe,
gdzie będzie używana okolicz­
nościowa pieczęć zaprojekto­
wana przez artystę plastyka
Stefana Berdaka. W pierw­
szym dniu zjazdu przybijana
bedzie pieczęć z datą 3 paź­
dziernika a w drugim z data
4. X.

Załączamy reprodukcję o-

kolicznościowej pieczęci.

(am)

Wenie »rozrzulka«
Zgodnie z klkuletnią tradycją

topienie „rozrzutka”, czyli ku­
kły symbolizującej rozrzutność,
zainauguruje w najbliższą nie­
dzielę Mieś ąc Upowszechniania
Oszczędności. .

Pochód niosący „rezrzutka”
zbierze się przed gmachem PKO

przy ul. Wielopole 19. między go­
dziną 11 — 11.30. Po krótkich

przemów-eniach pochód ruszy tra­
są: ul. Wielopole, Sienna, Maty
Rynek, Rynek GL, Grodzka, Po­
wiśle, Podzamcze, Zwierzyniecka
- do Mostu" Dębnickiego, gdzie
o godzinie 12 kukła zostań e wrzu­
cona do wody. Na czele pochodu
bedzie maszerować orkiestra woj­
skowa.

skała sobie uznanie komisji
konsultantów, na co złożyło
się szereg czynników, jak in­
scenizacja, reżyseria, adapta­
cja tekstu i opracowanie mu­
zyczne.

„Plazcz”
obecnie dla mieszkańców

Huty
winna zalnteresówać śię nim mlo.

dzież szkól średnich; przedstawie­
nie Jest naprawdę bardzo dobrę.
Adaptacja i reżyseria należy do
kierownika zespołu — Zbigniewa
Poprąwskiegp, scenografię opra­
cowała Wanda Fik, wykonawcami
są: Elenal Majchrżycka, Zofia

Sotola, Jerzy Piórkowski,, Jerzy
Trela i Janusz Seyrlhuber.

Obecnie zespół Teatru La­
lek „Miś” przygotowuje sztu­
kę dla najmłodszych pt. „Mi­
sie - Ptysie”, według tekstu
i w reżyserii Z. Poprawskiego.
Wykonawcami widowiska, —

którego premiera odbędzie się
w połowie listopada br., są
m. in.: E. Mąjchrzyćka, Z. So­
tola i J. Piórkowski, (bs)

wg Gogola grany jest
Nowej

I Krakowa., Szczególnie po-

Zmiany komunikacji
w dniu wyścigu

kolarskiego

Dyrekcja Miejskiego Przed­
siębiorstwa Komunikacyjnego
w Krakowie zawiadamia, że
w związku z wyścigiem ko­
larskim organizowanym w so­
botę, dnia 26 . IX. br. przez
Krakowski Okręgowy Zwią­
zek Kolarski — autobusy linii
pospiesznej „A” kursować bę­
dą w tym dniu od godziny
19.30 do 22.00 przez ul. Basz­
tową i 1 Maja — zamiast

przez Rynek Główny
bu kierunkach.

APOLLO: Sławne miłości

(fr., 16 lat) — 10, 12.30. Car Ka-

łojan (bułg., 12 lat) - 15.45, 18,
20.15. CASINO: Nieletni świa­
dek (ang., 16 lat) — o zmroku.
CHEMIK: Siedem grzechów
głównych (fr., 18 lat) — 18.30.
DOM ŻOŁNIERZA: Winda to­
warowa (fr., 16 lat) — 15.45. —

ISKIERKA: ak zdobyć męża
(USA, 16 lat) - 17, 19. KULTU­
RA: Następcy tronów (wł., 18

lat) — 18, 20.15. MELODIĄ: Pe­
chowiec na prerii (USA, 12 1.)
— 16, 18, 20.15: MASKOTKA:
Dwa żebra Adama (poi., 16

lat) — 15.30, 17.30, 19.30. MI­
NIATURKA: Migawki afry­
kańskie, Serce, Miasto Hong
Czan — 11, 12, 13, 16, Program
dla dzieci — 15, Zdrajca jest
wśród nas (ang., 12 lat) — 17,
19. MIKRO: Biedna ulica

(bułg., 14 lat) — 17 .45, 20, MŁ.

GWARDIA: Teresa Desquey-
roux (fr., 16 lat) — 14.45, 17,
19.15. ROTUNDA: Źródło trzech

prawd (fr., 16 lat) — 15, 17.

SZTUKA: Cartouche zbójca
(fr., 12 lat) — 10.15, 12.30, 15.45,
18, 20.15. TĘCZA: Zacne grze­
chy (poi., 16 lat) — 17.30, 19.30.

UCIECHA: Ostatni cowboy
(USA, 12 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WANDA: Przeminęło z wia­
trem (USA, 14 lat) — 10.30, 15,

dia dzieci — 10.15,
Perii (USA, od 1.
Dwa żebra /\dama

16) — 15.30, 17.30,

12.30,
Pro-

11.15,
7)-
(poi.,
19.30.

Ostatni dzień

zgłoszeń na wycieczkę
do Elektrowni

Krakowskl Dom Kultury
pokój nr 37; przyjmuje jesz­
cze dziś zgłoszenia na wy­
cieczkę do skawińskiej Elek­
trowni. Uczestnicy wyclec«ki
zbierają się w poniedziałek 28
bm. przedKDKpunktuaI-
nie o godz. 17-tej. Stąd auto
busem pojedziemy do Skawi­
ny, a po zakończeniu zwie­
dzania autobus przywiezie u-

ezestników z powrotem de
Krakowa.

Przy zgłoszeniu prosimy o

podawanie numerów dowodu
osobistego. Z przyjemnością
informujemy także, żó koszt
przewodników pokryje Kra­
kowski Dcm Kultury i ucze­
stnik wycieczki wpłaca jedy­
nie 2 zł na ubezpieczenie, a

nie 7 zł jak podawaliśmy po­
czątkowo.

NIEDZIELA
CHEMIK: Wyspa tajemnicza

(ang., 12 lat) - 14.45, 17, 19.15.
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki 13,
Windą towarowa (fr., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. ISKIERKA: Baj­
ki — 11, 12. Jak zdobyć męża
(USA, 16 lat) — 15, 17, 19. ME­
LODIA: Pechowiec na prerii
(USA, od 1. 12) — 10.30,
16, 18, 20.15. MASKOTKA:

gram
12.15.
13.30 .

od. 1.

MINIATURKA: Program dla
dzieci — 11, 12, 13, 15. Migawki
afrykańskie, Serce,’ Miasto

Hong Czan — 16. Zdrajca jest
wśród nas (ang., od 1. 12) 17,
19. MIKRO: Bajki — 10. 11 .15,
12.30. Biedna ulica (bułg., 14

lat) — 15.30, 17.45, 20. MŁ.
GWARDIA: Teresa Desquey-
roux (fr., 16 lat) — 12, 14.45, 17,
19.15. TĘCZA: Bajki — 11. Zac­
ne grzechy (poi., od 1. 16) —

17.30, 19.30. UCIECHA: Ostatni

cowboy (USA, 12 lat) — 12,
15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:
Prawo i pięść (poi., 16 lat) —

12, 15.45, 18, 20.15. WISŁA: Per-

ri (USA, od 1. 7) — 11. Siedmiu

wspaniałych (USA, od 1. 14)
12,30, 15.15, 17.45, 20.15. WOL­

NOŚĆ: Słodkie życie (wł. -fr. 18

I. )—12, 16, 19.30. WRZOS: Bajki
II, 12, Pojedynek na wyspie
(fr., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ZDROWIE: Szewczyk Kopytko
— 14. Zdarzyło się w Rzymie
(Wł., 18 lat) — 19. ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki 12, Generał del-
la Rovere (wł., 16 lat) — 17,

.30.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki - 11, Zalotnik

(fr., 12 lat) - 16, 18, 20. ŚWIA­
TOWID:
dziele w

15.30, 18,
Program
Daleka jest droga (poi., od 1.

16) — 17, 19. KOLOROWE: nie­
czynne. SFINKS: Program dla
dzieci — 10, 11, 12. Viridiana

(hiszp., od 1. 13) — 16, 18, 20.15.
ORION (Podłęźe): Zabawna
buzia (USA, od 1. 16) — 16.15,
18.15. i

PŁASZÓW — Kolejarz: Dzi­
ki pies Dingo (radź., 14 lat) —

19. PROKOCIM - ZZK: Serca
trzech dziewcząt (jug., 16 lat)
— 19. WIELICZKA — Górnik:
Żona dla Australijczyka. SKA­
WINA Junak: Mysz, która

ryknęła. Hutnik: Nie jedzcie
stokrotek. SWOSZOWIANK A:

Skarb (poi., od 1. 7) — 11. —

Zbrodniarz i panna (poi., od
r.16)—17,19.

Pozostałe kina jak w sobotę.
ZOO (Lasek Wolski) — co­

dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

-ż ---- 30, ŻO, ÓU. □YYj/l*
Bajki — 11 .15. Nie-

Avray (fr., 16 lat) —

20.30 . BALLADYNA:
dla dzieci — 15.30,

Radio
23.50:

Hymn.

hisz-

dnia,
15.00:
Wia-

r

□ptekO

Jego Królewsko-Kurkowa
DZISIAJ odbywa się introniza­

cja króla kurkowego. W przy­
szłym reku Bractwo .Kurkowe

nuta Aluminium w Skawin ie. Moment
ru przed spustem aluminium

przebrania otwo-

Fot. K. Paprocki

SOBOTA

Długa 4, Zwierzyniecka
Karmelicka 23, Krakowska
al. 29 Listopada 17, Nowa Hu­
ta — Kocmyrzowska 18.

7,
1,

kowsjde uczestniczyło
Impreza Bractwa Kurkowego min- |"\ODCZAS i

łą jednak świetniejszą ‘•oprawę ze- 'fr ^ta m°8łi m eszkańcy przypa-
- dziś Towarzystwem Strzeleckim wnętrzną no 1 byłą * prawdziwie * trżyć s ę strojom tatarskim, tu-

r.... r. —.a V. njA 1 -TZ1ft In 1—f — 'tnn nMn wł—4■ L CklITT 1 DCPS łIT)- W ICtÓTe 1101'3—
— UłGis luwai&ysi.wciii jłu i <*wwzziw ---- -u----- -------------- —

zwane — będzie obchodziło 700-le- królewska. Wciągała. boWiem."naji fręcklm i perskim, w które ubra-
cie swej działalności. Kraków po— wyżej postawione osobistości nie. ni doborowi strzelcy (koze-
wrócił po wojnie do tej pięknej i

ciekawej tradycji.

SOBOTA
8.55 „Co tydzień niedziela” —

film fab. CSRS, 10.35: „O dro­
gach uczenia się” — program
dla nauczycieli, 10.50—11.55 —

przerwa, 11.55 Program dla
szkół: Geografia dla klas V

„Nisko, wyżej, najwyżej”,
12.25—17.05 — przerwa, 17.05

Program dnia, 17.10 Program
tygodnia, 17.25 „Konkurs 5 mi­
lionów”, 18.25 „Gdziekolwiek
bądź” program dok. -hist.,
18.55 „Mówi M. T . Kśfctor” —

film prod. pól., 19.10 z cyklu
„Portrety” — program pt. „Ja­
rosław Iwaszkiewicz", 19.50
„Dobranoc”, 20.00 Dziennik,
20,30 „Dachy” — film poi.,
20.40 Wieczorne rozmowy, 21.00
Koncert rozr. z Pragi Czes­
kiej, 22.20 Dziennik, 22.30 Ka­
baret stąrszycli panów — wie­
czór XIII-ty „Przerwa w po­
dróży”.

NIEDZIELA
9.55 Program dnia, 10.CO „Pię­

kno i ruch” — pr. dla młodych
widzów (z Bratysławy) 11.00—

11.25 Przerwa, 11.25 Program
dnia, 11.30 Festiwal Teatrów

Lalkowych — widowisko, 12.30

„Cyklon” — film kubański,
13.00 TV / Kurs Rolniczy — te­
mat „Uprawki przedzimowe”,
14.00 Z filmoteki XX-lećia —

Filmy Wojciecha Hasa, 15.00

„Niedzielna Biesiadą”, 15.45
Wszechnica TV: Wyspy Morza

Śródziemnego, 17.10: Konkurs
cz. II film prod. CSRS, 16.15

Indywidualne Mistrzostwa n-a

żużlu. Sprawozd. z Rybnika,
17.55 Bez mandatu — teletur­
niej, 18.45 „Spotkanie z poetą”
— „Leon Pasternak”, 19.05;
.Chwila wspomnień — rok
1955” — film, dokum., 19.35:
Warszawa mniej znana, 19.50

Dobranoc, 20.00 Transm Festi­
walu Muz. Współcz. „Warszaw­
ska Jesień”, 20.50 Dziennik,
21.20 „Kowboj i koń” — film
USA od lat 16, 22.15 Sportowa
niedziela.

; okazji, walono z moździerzy. Sto-

wwn prawdziwie królewska lm-
r : prężą, która szczególnie mus.ała
| 'trafjąć mieszkańcom Krakowa do

. gustu tak przyzwyczajonym do
"

różnych wystawnych uroczystości
w okresie, gdy stolicą kraju był

tłumnie. Kraków.
ODCZAS pochodu ulicami mia- skrzydła, ten otrzymywał w na­

grodę cynowe naczynie. Gdy kur

był już mocno sfatygowany, ostat­
ni strzał roztrzask wał go całko­
wicie. Za ten czyn otrzymywał
strzelec upragniony tytuł Króla

Kurkowego („detrusor gaili”). W

tym momencie odzywały się fan­
fary i strzały na cześć nowo

obranego króla, który otrzymy­
wał z rąk dotychczasowego kró­
la srebrnego kura. Na cześć nowo

obranego króla wychylano dzba­
ny miodu.
NOWY KRÓL musial urządzić

królewską ucztę, co sporo gro­
sza kosztowało. Alę „detrusor

gaili” przez rok korzystał z li­
cznych przywilejów, które mu

wielokrotnie wynagradzały koszty
uczty. Mógł np. wiele rzeczy spro­
wadzić bez cła z zagranicy i od­
przedać z zyskiem. SEP 7.wiwuirwuw

GDY
KRÓL kurkowy wstępował

na strzelnicę, strzelano :

go cześć z moździerzy,
szając
lewie.

ważniejszy ceremonia! królewskie­
go strzelania. Kto odstrzelił dre­
wnianemu kurowi głowę, ogon lub

na je-
., ogla-

zarazem chwilowe bezkró.
Teraz tozpoczynal s ę naj-

NIEDZIELA
Mikołajska 4 — pozostałe jak

w sobotę.

SOBOTA

CHIRURG, i INTERN.: Prąd­
nicka 37, LARYNGOL.: Koper­
nika 23, OKULIST.: Kopernika
38, NEUROLOG.: Prądnicka

NIED7IEI A
CHIRURG.:

INTERNIST.:

LARYNGOL.:
OKULIST.: 1

37.

■nicy) n osący muszkiety. Szli pod
.takt muzyki, która ich poprze-

szli
Ku-
brać
roz­

wój-

wyłączając czę«Uo królów. Zyg­
munt August tak doceń’ał tę tra­
dycję, że obdarował, Bractwo dalszej kolejności
wspaniałym isrębrnym. kurem przedstawiciele Kongregacji
srebrnym lańcpchęhrn. który dzi- i cechów mający
siaj.' można podziiwią,^ ’w Muzeum tidzial w strzelaniu. Szli z

Historycznym jni Krakowa, , '■^‘Wipiętymi sztandarami niby
’

sko, którym W pewnym sens e
CALOSC obchodu składała^ Się. z ;byli jako świetni strzelcy i obroń-

trzech części: 1) pochodu przez, fortecznych murów Krakowa,
miasto,- 2) strzelania-'do kura ^Największą jednak uwagę skupiał

3 czyli strzelnicy1 yKról ;Kurkowy przyozdobiony w

impreza Bractwa'Kurkowego przy- . Proklamowania nowego’ królę V >owego srebrnego kura. Roprze-
wreszcie 3) z uczty królewskiej, gzała go grupa wyborowych strzel-

OCHOD był wielką atrakcją ćpw, którzy w ostatnim roku wy-
dla mieszkańców, gdyż zad?d- kazali się najcelniejszymi strzala-
wiał wspaniałością ętrojów. B’.

_

mi. Resztę pochodu wypełniały
to wei wszystkie dżWony z - tej .kolasy z dostojnikami.

WDAWNYCH
wiekach cały ce­

remoniał ob erąnia rokrocz­

nie ncwego króla kurkowego
byl obok Konika Zwierzynieckie­
go najbardziej masową, barwną
imprezą świecką. Obie zresztą by­
ły czasowo zbliżone, bo gdy Ko­
nik Zwierzyniecki odbywał się w ■.; ■
samą Oktawę Bożego Ciałav -to na celestać e

padała w Śontraźialek po Okta­
wie. W obu wypadkach uezestn:

cy tych imprez w;

barwnych strojach przy dźwiękach
orkiestr, a mieszczaństwo kra-

rach uczestni- r>

rystępowali w |—*

’7.v dźwiękach *

i

Roprze-

: Kopernika
: Kopernika
: Kopernika
Kopernika 38,

NEURCLCG.: Botaniczna 3.

40,
15,
23,

ądLFn
SOBOTA

PROGRAM I.

Muz., 11.50: „Rodzice a

dziecko”, 12.05: Wiad., 12.15:
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